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Nie załatwiona należycie po woj- 
nie, przeto coraz burdziej zaostrza- 
jąca się kwestia wiemiecka zmusza nas, 
Polaków do jak największej czujności 
i jak najbardziej uważnej obserwacji 
rozwijających się nad Renem, Łabą i 
Odrą wydarzeń. Chodzi tu bowiem 


- przede wszystkim o całość i nienaru- 


szalność naszych interesów, które faz 


'_ porazniektórzy politycy niemieccy sta 


rają się już teraz zaatakować. Odrzu- 
ceni bowiem poza Qdrę i Nisę, Niemcy 
zawsze będą chcieli szukać dróg od- 
wetu, gdyż leży to w odwiecznej psy- 
chice tego narodu, którego zaborczość 
i deptanie wszelkich praw międzynaro- 


dowych stały się cd dawna już głów- 


nymi wytycznymi wszelkich ich poli- 
tycznych poczynań. 

W tej psychice zaborczości nie zmie- 
nili się Niemcy od wieków. Byli bru- 
'talnymi zaborcami w czasach krzyżac- 
kich i w okresach swego politycznego 
i państwowego rozbicia. Ulegali tej 
psychice zarówno krwiożerczy wodzo- 
wie i generałowie, jak politycy i mę- 
żowie stanu. Więcej: wyznawali po- 
litykę zaborczości, zwłaszcza w stosun 
ku do narodu polskiego, ludzie wiedzy, 
a więę uczeni i filozofowie, a także łu- 
dzie sztuki, a więc pisarze, poeci, ma- 
larze i muzycy. Po prostu wszyscy. 

To zaborcze spojrzenie psychiki nie- 
mieckiej trwało nawet wtedy, gdy zna- 
ne już były w Europie i w czyn wpro- 
wadzane idee demokracji, i gdy zda- 
wało się, że w imię tych idei można 
rrzerzucać mosty porozumień poprzez 
narody europejskie. 


Świadczy o tym niezmiernie ciekawy 
eksperyment, który został zainicjowa- 
ny ze strony polskiej, a który miał na 
cciu zbadanie opinii wybitnych Niem- 
ców dotyczącej Polski i polskiego na- 
rodu. Rzecz miała się jak następuje: 

'W roku 1899, z okazji odbywającego 
się w Hadze kongresu pokojowego, 
zwrócił się polski uczony, wybitny kry 
tyk literacki i redaktor miesięcznika 
społeczno-literackiego „Krytyka” Wil- 
helm Feldman z kwestionariuszem do 
wybitnych osobistości europejskich z 
następującymi pytaniami w sprawie 
polskiej: 

1. Czy cywilizacja polska jest obo- 
jętna lub też nie dla postępu Europy 
zachodniej, 

2. Czy w dzisiejszych warunkach 
możliwy jest rozwój prawidłowy naro- 
du polskiego i jak sądzić należy poli- 
tykę germanizacyjną i a> Sklepy te 

3. Czy istnienie niepodległej. Polski 
nie wpływałoby korzystnie na rozwój 
Europy zachodniej. 

- 4. Czy Polska może uzyskać swą 
niepodległość i jaką drogą, 

Kwestionariusz wystosowany został 
do pięciuset blisko osób, w tym pra- 
wie do 60 Niemców, wybitnych osobi- 
stośći w dziedzinie publicystyki, lite- 
ratury, nauk historycznych i społecz- 
nych. Już ilość odpowiedzi niemiec- 
kich była uderzająca: odpowiedź na 
pytania polskiego uczonego przysłało 
zaledwie 15 Niemców. Trzy czwarte 
uczonych niemieckich proszonych o od- 
powiedź nie raczyło w ogóle odpowie- 
dzieć, dając tym do zrozumienia, że 
kwestionariusza Feldmana nie warto 
poważnie traktować. 

Na temat ankiety wypowiedziało się 

- zatem tylko 15 Niemców, a i ich wypo- 
wiedzi okazały się znamienne. Byli 
to na ogół Niemcy życzliwie ustosun- 
kowani do idei demokratycznych i u- 
ważający, że każdemu narodowi 'przy- 
sługuje prawo do stanowienia o sobie, 
a jednak i oni pokazali w swych wy- 
powiedziach, że przede wszystkim leży 
im na sercu sprawa. wielkości Niemiec 
i że kwestia polska nie jest przedmio- 
tem szczególniejszej ich. troski. - 

I. tak znany autor berliński, Karl 
Bleibtreu uważa, że duchowy rozwój 
Polski jest również możliwy mimo ma- 
terialnego (politycznego) ucisku. Fi- 
lozof Nietzsche był zdania, że niepodle- 
gła Polska mogłaby wywierać korzyst- 
ny wpływ, gdyby Polacy byli w stanie 
własną siłą ugruntować swą niepodle- 
głość, ale „polityczna, społeczna i mo- 
ralna historia narodu polskiego mało 
pod tym względem wzbudza zaufania”. 
Astronom berliński, prof. Wilhelm 
Foerster występuje wprawdzie przeciw 
ko wszelkiemu uciskowi i przemocy za 
borców, ale do tych ostatnich zalicza 
również — Polaków (!). Krytyk i li- 
terat, Alfred Kerr odpowiada wymija- 
jąco, że Polska będzie dopiero wtedy 
mogła być narodem, 
będzie kładł wagi na pojęcie narodo- 
wości. Pisarz i poeta, karon Kar] Le- 
vetzow powiada wprawdzie, że cywili- 
zacja polska łączy się z cywilizacją 
europejską, ale równocześnie uważa, że 
germanizacja narodu polskiego w da- 
nych warunkach jest uzasadniona i ko 
nieczna ze względów państwowych. 
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Przesłuchania W Sadzie Najwyższym 
w sprawie przejęcia stalowni w U.S.A. - 


WASZYNGTON. — W Sądzie Najwyższym 
w Waszyngtonie odbywają się przesłuchy w 
sprawie przejęcia stalowni amerykańskich 
przez rząd U.S.A. dla uniknięcia strajku w 
tej gałęzi przemysłu, który pracuje na po- 
trzeby obronne U.S.A. i wolnego świata. 

Ze strony właścicieli 7 stalowni występuje 
John Dawis. Stronę rządową reprezentuje 
prokurator Perlman. 

Orzeczenie Najwyższego Sądu oczekiwane 
jest w ciągu tego tygodnia. 


Generał Eisenhower zdobył 
8 mandatów republikańskich w Rhod Island 


NOWY JORK. — W wyborach wstępnych 
4v stanie Rhod Island, generał Eisenhower 
zdobył wszystkie 8 mandatów republikań- 
skich. 


Zdaniem Samuela Lublińskiego, Żyda 
niemieckiego z Prus i znanego drama: 
turga, Polska może istnieć tylko jako 
małe państwo neutralne, podobne do 
Szwajcarii. Według wypowiedzi Wil- 
ly Pastora, literata i krytyka literac- 
kiego, usiłowania rusyfikacji i germa- 
nizacji mają słuszność, gdyż mogą one 
przynieść Polakom korzyści i pożytek. 
Korzystny wpływ dla kultury europej- 
skiej, zdaniem tego pisarza, mogłaby 
mieć tylko Polska zależna (!). 
Jeszcze dosadniej wyraża się publicy- 
sta i krytyk Mathieu Schwann. Twier- 
dzi on mianowicie, że jeżeli niepodległa 
Polska ma służyć jedynie dla wzmoże- 
nia krańcowego nacjonalizmu i jedno- | 
stronnej odrębności, wówczas będzie 
stanowczo lepiej, jeśli nie powstanie. 
Franz Servaes, autor licznych szki- 
ców literackich i redaktor „Neue 
Freie Presse” dostrzega  niektó- 
re polskie zalety, ale niemniej wyrazi- 
ście podkreśla wady Polaków, a dla 
historyka i profesora uniwersytetu w 
Kilonii Ferdynanda Toeniesa ścisłe złą- 
czenie Polski z narodami germański- 
mi, a zwłaszcza z xulturą niemiecką, 
jest konieczne4 


Jak widać, w większości tych odpo- 
wiedzi daje się wyczuwać jakiś ton wyż 
szości rasowej i narodowej i coś w ro- 
dzaju bagatelizowania sprawy, o jakiej 
mówią. Niektóre zaś z w 


wieczną germańską butą. A przecież 
wzięli w ankiecie Feldmana udział na 
ogół Niemcy przychylnie do narodu 
polskiego ustosunkowani. Jakżeż te- 
dy mogłaby glądać postawa tych 
którzy kwestfnariusz polskiego uczo- 
nego pozostawili bez żadnej odpowie- 
dzi” Łatwo się tego domyślić. 


Uderzającą też jest w owych wypo-|vć Alphan. `` 


wiedziach niemieckich mała znajomość 


; j | owiedzi Są | hrali udział marsza- 
wręcz nieprzyjazne i nacechowane od- |zek Juin 
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Ścisła współpraca lotnicza Anglii 


z Europejską Wspólnoią Obronną 


Zadowelenie we Francji po rozmowach ministrów Alexandra i Plevena 


Paryż. — W poniedziałek brytyjski 
minister obrony narodowej, marsza- 
łek Alexander odbył dłuższe wstępne 
rozmowy z francu- pE 
skim ministrem obro $ 
ny narodowej, Pleve- 
nem na temat współ- 
pracy armii brytyj> 
skiej z Europejską 
Wspólnotą Obronną. 
W rozmowach tych 


wicemar- 
szałek Merer, amba- 
sador Anglii, O, Har- 
vey, francuscy gene- 
rałowie : J. Jacob, 
Vernoux 

Stehlin. Z innych 
przedstawicieli Fran- 
cji obecny był Her- 


W Paryżt. ogłoszo-. 


spraw polskich, co jest tym bardziej |no po tych rozmowach, że spotkanie 
rażące, że w ankiecie Feldmana wzięli | dotyczyło problemów technicznych, ja- 
przecież udział uczeni, publicyści i pi-| kie nasuwa związanie brytyjskich sił 
sarze wysokiej miary, stanowiący nie-| wojskowych z siłami przyszłej Euro- 
mal kwiat intelektualny narodu pod | pejskiej Wspólnoty Obronnej, 


względem wiedzy, szerokości horyzon- 


tu i poczucia sprawiedliwości. Więcej | „. 
mieści się w sądach tych osobistości te 


prywatnych, subiektywnych zapatry- 
wań, aniżeli rzetelnej, obiektywnej 
prawdy i znajomości faktów o Polsce. 
Są to wszystko raczej jakieś fantazje, 
często nie mające żadnego faktycznego 
uzasadnienia. 


Niemniej przeto są te wypowiedzi 
niemieckich uczonych sprzed 50 lat 
wielce pouczające i ważne, a to dlate- 
go, że dają nam one odbicie psychiki 
niemieckiej, która stale jst jednakowa 
i od całych stuleci niezmienna. 


Obaj ministrowie zbadali charakter 
rządzeń, jakie mogłyby być podję- 
np. dla umożliwienia poszczególnym 
elementom indywidualnym i forma- 
cjom wspólnoty obronnej szkolenia się 
z formacjami brytyjskimi na konty- 
nencie, jak również, by zezwolić na 
wymianę jednostek i oficerów pomię- 
dzy siłami brytyjskimi i europejskimi. 

Ministrowie doszli do przekonania, 
że szersze związanie się sił RAF z lo- 
tnictwem europejskim  stworzyłoby 
dziedzinę działania szczególnie korzy- 
stną. 


Komunikat, wydany po powrocie 


Taka sama psychika trwa w naro- | marszałka do Londynu ujawnił, że W. 
dzie niemieckim i dziś, a -jej: istotą | Brytania zaofiarowała Francji wzięcie 


kości oraz nienawiść względem obcych, 
względem zaś Polski i polskiego naro- 
du w szczególności. Toteż, powracając 
do myśli wypowiedzianych na począt- 
ku niniejszego artykułu, pragniemy 
stwierdzić, że w obliczu coraz bardziej 
zaostrzającej się obecnie sprawy nie- 
mieckiej, konieczna jest z naszej stro- 
ny jak najdalej idąca czujność i uważ- 
na. obserwacja wydarzeń dziejących 
się na przestrzeni od Renu do Odry, 


A. Jak. | stycznych. 


zbudowaniu kon- 
tynentalnego lotnictwa oraz dostar- 


150 wojskowych i cywilów aresztowanych 
w Brazylii za działalność wywrotową 


Rio de Janeiro. — Policja brazylij- 
ska aresztowała około 150 cywilów i 
wojskowych, w tym pewną ilość ofi- 
cerów za, działalność wywrotową, kie- 
rowaną przez przywódców komuni- 


Europy — oświadczył. minister Schuman 


Thionville. — Min. spraw zagran., 
Robert Schuman, przemawiając w 
Thionville, oświadczył m. in.: 


„Europa nie może pozostać podzie- 
loną, Musi ona połączyć się politycznie 
i gospodarczo, jak to uczyniły Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej. Je- 
żeli nie zdołamy utworzyć takich Sta- 
nów Zjednoczonych, Europa pójdzie ku 
ruinie.” 


Najbliższych 6 lat, powiedzia: min. 
Schuman, zadecyduje o przyszłości Eu- 
ropy. 

Mówiąc o zagadnieniu bezpieczeń- 
stwa, Minister powiedział: 

„Jesteśmy bardziej oddaleni od woj- 
ny, aniżeli przed rokiem lub dwoma. 
Jesteśmy zresztą zawsze gotowi po- 
szukiwać wspólnie drogi pokoju i usu- 
nąć przeszkody, jakie mogłyby się po- 


na nową pożyć 
Od 10 miesięcy „napoleon” po 


PARYŻ, — Po raz pierwszy od 10 miesię- 


gdy nikt już nie |cy kurs „napoleona” na rynku paryskim 


spadł poniżej 4 tys. fr. Notowano go 3.970 
tr. 2 lipca 1951 i 2.970 fr. w r.1950, krótko 
przed wybuchem wojny na Korei. 

Koła finansowe przypisują spadek kursów 
„napoleona” i innych monet złotych faktowi, 
że złoto nie będzie przyjmowane bezpośred- 
nio na przyszłą 3 i półprocentową pożyczkę 
państwową. Sprzeciwiają się temu podpisa- 
ne przez Francję międzynarodowe konwencje 
monetarne, w myśl których Bank Francji nie 
może nabywać złota po innych cenach, jak 
398 tys. za kg. złota w sztabach; 20 fr. unii 
łacińskiej po 2.266 fr.; 20 dolarów U.S.A. 
11.744 fr.; 1 funt angielski po 2.858 fr. —, 

Posiadacze złota, pragnący zużyć je na 
nabycie pożyczki, będą mogli jednak sprze- 
dać je na wolnym rynku. 


Mięso rosołowe poniżej taksy w dep. Nord 

LILLE. Syndykat rzeźników w dep. 
Nord zorganizował sprzedaż mięsa wołowego 
na rosół po 245 fr. za kg., zamiast 300 fr. 
ceny według taksy. 


pa 
Ceny pszenicy i cukru 


mają pozostać niezmienione 
Paryż. — Rząd postanowił, że ceny 


ę podstawowych produktów rolniczych 


nie będą podwyższone w roku bieżą- 
cym, zwłaszcza ceny chleba, oleju ja- 
jadalnego i cukru. 

Premier Pinay przyjął w tej sprawie 
p André Dulin, przewodniczącego ko- 


zkę państwową 


raz pierwszy poniżej 4.000 fr. 


kreślił, że polityka rządu którą popiera, 
będzie całowicie skuteczna tylko wów- 
czas, jeżeli zostaną obniżone zyski po- 
średników oraz ceny różnych produk- 
tów, potrzebnych do rolnictwa, zwłasz- 
cza sztuczne nawozy i pasza dla by- 
dła. 

Premier zamierza drogą tych ob- 
niżek zmniejszyć koszty własne rolni- 
ków. 


r i 
Zamknięto 6 sklepów mięsnych, 
w których sprzedawano 


po wygórowanych cenach 


Cherbourg. Prefekt dep. La 
Manche zarządził zamknięcie na 8 dni 
dwóch sklepów mięsnych w Cherbur- 
gu i czterech na terenie departamentu. 
Przyczyną łego zarządzenia jest sprze- 
daż mięsa po wygórowanych cenach. 


45 milionów dol. pożyczki amerykańskiej 
dla francuskiego przemysłu bawełnianego 

Waszyngton. — Bank „Export — 
Import” ogłosił, że otwiera kredyt na 
45 milionów dolarów na rzecz impor- 
tu bawełny do Francji. 


Truskawki po 400 fr. za kg. 


SAUMUR. — Zebrano tutaj pierwsze doj- 
rzałe truskawki. Sprzedawano je po 400 i 450 
fr. za kg. Za kilka dni zostaną wysłane sa- 


misji rolniczej w Senacie. P, Dulin pod- | molotem do Londynu 


Ministrowie obrony narodowej Wielkiej 
lord Alexander (na prawo) i Renć Pleven (na lewo). 


czenia samolotów i pilotów dla eskadr 
RAF, współdziałających z Europejską 
Wspólnotą Obronną. W. Brytania po- 


(Foto: Record) 
Brytanii i Francji: 


może szkolić oficerów armii europej- 
skiej a oddziały brytyjskie, stacjonu- 
jące w Europie zapewnią administro- 


Nowe próby szanta 


| wanie i zaopatrzenie oddziałów euro- 
| pejskich oddanych dla celów wyszko- 
, leniowych. 

Pomoc w zakresie lotnictwa będzie 
destarczona przez przydzielenie eskadr 
RAF do armii europejskiej od same- 
go początku. Zaaanie to zostało powie- 
rzone Misji łącznikowej na czele z wice 
marszałkiem lotnictwa Mererem, któ- 
ry opracuje szczegóiowy plan współ- 
pracy z rzeczoznawcami 6 państw, na- 
leżących do Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej. 

. We Francji panuje wielkie zadowo- 
lenie po rozmowach z marszałkiem 
Alexandrem. 

Rzecznik francuskiego ministerstwa 
obrony narodowej oświadczył : „Je- 
steśmy wielce zadowoleni z tego, czego 
dokonano. Podjęto wielki krok na- 
przód dla zapewnienia skuteczności 
europejskiej wspólnoty obronnej.” 


PARYŻ. Min. Pleven przedstawił w 
Komisji Obrony Narodowej Zgromadzenia 
Nar. szczegóły, dotyczące rozdziału kredytów 
wojskowych. 


żu Bom i Zachodu 


przez Moskwę i' jej agentów we wschodnich 
Wienrtczech | 
Wojownicze przemówienie komunistycznego „zwolennika pokoju”, Ulbrichta 


Berlin. — Na konferencji prasowej, 
którą reżim komunistyczny we wscho- 
dnich Niemczech zapowiadał jako „nie- 
zwykle ważną”, sekretarz generalny 
partii, Walter Ulbricht wysunął nowe 
pogróżki pod adresem rządu w Bonn i 
mocarstw zachodnich, Pogróżki te u- 
ważane są przez koła miarodajne za 
nową próbę szantażu Niemiec zacho- 
dnich, prowadzonego w ramach akcji 
zmierzającej do uniemożliwienia pow- 
stania europejskiej wspólnoty okron- 
nej... . : 
Oświadczywszy jakoby 95 procent 
ludności Niemiec wschcdnich i zacho- 
dnich było przeciwnych zawarciu u- 
mów z mocarstwami zachodnimi, Ul- 
bricht począł grozić „trybunałem -lu- 
du” tym posłom w Bonn, którzy by 
ten układ zatwierdzili. 

Na ustalone z góry pytania dzienni- 
karzy komunistycznych, jakie byłyby 
następstwa podpisania umów z Zacho- 
dem, Ulbricht oświadczył, że nastąpi- 
łoby zwiększenie oporu wewnętrznego. 
Ulbricht miał tutaj na myśli wywoły- 
wanie zamieszek komunistycznych, zgo 
dnie z niedawnym oświadczeniem Gro- 
tewohla, który groził wywołaniem woj- 
ny domowej w żachodnich Niemczech. 


Ulbricht powiedział następnie: „Je- 
śli na Zachodzie są ludzie, którzy my- 
ślą o zjednoczeniu Europy aż po Ural, 

| albo którzy chcą zreorganizować na- 
i rody europejskie, tak jak żąda Ade- 
nauer, możemy-ich-zapewnić, że awan- 


| Obniżenie podatków od artykułów 
tekstylnych i skórzanych w Anglii 


Londyn. — Brytyjski kanclerz skar- 
bu, Butler zapowiedział obniżenie po- 


tów przy zakupach artykułów tekstyl- 
nych i wyrobów skórzanych, W prak- 


cent podatki przy zakupach odzieży, 
rękawiczek, butów,- oraz wszelkich 
tekstylii dla potrzeb domowych, 

Decyzja kanclerza Butlera zmniejsza 
wprawdzie wpływy do skarbu państwa 
ale przyczyni się znacznie do obniże- 
nia kosztów utrzymania w Anglii. 


Materiały francuskie sprzedawano 
jako angielskie 


Obroty sięgały kilku miliardów fr. 


PARYŻ. — Inspektorzy, badający praw- 
dziwość marek, pod którymi są sprzedawane 
materiały, stwierdzali już od kilku miesięcy, 
że wielu pośredników i firm sprzedawało w 
Paryżu materiały, wykonane we Francji, ale 


ło to wrażenie, jakoby chodziło o towary, 
sprowadzone z Wielkiej Brytanii. Materiały z 
napisami „London Novelty”, lub „London 
Schrunk” itd. znajdowały łatwo nabywców i 
były sprzedawane po korzystnych cenach. 

Śledztwo, przeprowadzone przez policję'u- 
staliło, że materiały te były fabrykowane w 
północnej Francji oraz w okolicach Tuluzy, 
i że napisy w języku angielskim umieszcza- 
no na nich w fabrykach. Inspektorzy skonfi- 
skowali w różnych tkalniach towary, warto- 
ści kilkudziesięciu milionów fr. 

Obroty, dokonane towarami, zaopatrzony- 
mi w fałszywe napisy, osiągnęły podobno kil 
ka miliardów fr. w ciągu trzech lat. 


Zamierzał zamordować żonę 

i wysadzić dom dynamitem 
BREST. — Policja aresztowała Francisz- 
ka Berguin, lat 38, murarza z Brest, który 


groził, że wysadzi swój dom dynamitem i za- 
bije żonę siekierą. Osadzono go w więzieniu. 


epe R EREA OR EY 
EC M ES ya A 


datków o 17 milionów funtów od obro- |: 


tyce kanclerz Butler obciął o 25 pro- ć 


46, Alexandre Sciorato, lat 45. 
Oskarżeni po kolei odpowiadali na pytania 
zaopatrzone w napisy angielskie. Wywoływa- | $ 


|tura ta skończyłaby się w Ostendzie”. 
| Z kolei wicepremier wschodnio-nie- 
„miecki potwierdził, że w Niemczech 
wschodnich organizowana jest armia. 


+ 
Pogróżki Ulbrichta nie wpłyną 
na decyzję Bonn w sprawie umów 
z Zachodem 


BONN. — Rząd zachodnich Niemiec pro- 
wadzi w dalszym ciągu narady nad projek- 
tem umów z Aliantami. W naradach tych 
biorą także udział przywódcy. stronnictw 
większości parlamentarnej. Rząd omawiał 
również bojownicze pogróżki Ułbrichta, przy 
czym w kołach miarodajnych podkreśla się, 
że nie wpłyną one w żadnej mierze na decy- 
zje w sprawie podpisania umów z Zachodem. 
Rząd obradował również nad zarządzeniami 
przeciwko zapowiedzianym przez komuni- 
stów nowym zamieszkom. 


| m 


Afera kradzieży bonów 


Sabordć Mai 1940 + Reparu Dée, 1544 


Założony w r. 
Fondó en 1909 | SRIR 1 5 ir 


5 zasypanych 
w kopalni w Szwecji 


Sztokholm. — W zachodniej Szwe- 
cji w rejonie Uddevavla 5 robotników 
zostało zasypanych w tamtejszej ko- 
palni, Prowadzone są prace celem wy- 
dobycia nieszczęśliwych ofiar wypad- 
ku. 


Dwóch zabitych, 3 rannych 
na przejeździe kolejowym 


COMPIEGNE. — W poniedziałek o godz. 
14.26 nastąpiło zderzenie samochodu z po- 
ciągiem na przejeździe kolejowym w Lon- 
gueil-Saint-Marie, kilka km. od Compiegne. 
Właściciel wędliniarni, p. Daillet z Com- 
piegne, kierował samochodem, w którym 
wiózł swoją matkę, żonę i dwie córeczki 5 i 
3-letnią. Gdy znalazł się około. 100 m. od ba- 
riery, przejazd kolejowy został zamknięty. 
Śledztwo ustaliło, że p. Daillet widział z pew 
nością opuszczającą się barierę. Niewytłu- 
maczonym jest dlaczego nie zwolnił biegu i 
nie zatrzymał wozu. Samochód natomiast 
przyspieszył i przełamawszy barierę zderzył 
się z pociągiem. Pani Daillet-matka i 3-let- 
nia Micheline poniosły śmierć na miejscu; 
żona p .Daillet jest bardzo ciężko ranna, pod 
czas gdy on sam i 5-letnia córeczka są lek- 
ko ranni. 

Sądzi się, że p. Daillet, przez omyłkę za- 
miast nacisnąć na hamulce, nacisnął na akce- 
lerator i to stało się przyczyną strasznego 
wypadku. 


Wywróciła się ciężarówka wojskowa 
Jeden zabity, 13 rannych 

BESANCON. — Ciężarówka wojskowa, 
przewożąca 18 rezerwistów, wywróciła się i 
wpadła do parowu w pobliżu obozu w Val 
d'Ahon, w dep. Doubs. 

Jeden z rezerwistów został zabity, a 13 
odniosło rany. 


Górnik polski ofiara wypadku przy pracy 


Marles-les-Mińes. — Kolonia polska 
z Marles-les-Mines, Auchel i okolicy 
odprowadzi w środę przed południem 
na miejsce wiecznego spoczynku śp. 


Wincentego Szymańskiego, lat 50, o- , 


fliarę wypadku przy pracy. 

Śp. Wincenty Szymański poniósł 
śmierć w sobotę, 10. maja, około godz. 
17, w głębi szybu 2-bis w Auchel. Na 
kark nieszczęśliwego spadła ze stropu 
sztaba żelazna, powodując natych- 
miastową śmierć. 

Pogrzeb odbędzie się po Mszy św. 


żałopnej, która. zostanie odprawiona w. asg 


środę, 14. maja, w kościele polskim w 
Marles-les-Mines. 


2 „Mg-15” stracone na Korei 


TOKIO. — We wtorek lotnictwo aliarekle 
strąciło 2 komunistyczne myśliwce typu 
„Mig-15”. Lotnictwo alianckie atakowało li- 
nie komunikacyjne komunistów w 32 miej- 
scach. 4 


skarbowych w Arras 


Proces przeciwko de Récy i 4 współoskarzonym 


rozpoczął się 


WERSAL. — Przed Sądem Przysięgłych w 
Wersalu rozpoczął się w poniedziałek wielki 
proces przeciwko b. posłowi, Antoniemu de 
Rćcy i czterem współoskarżonym. Większą 
część pierwszej rozprawy zajęło przeczytanie 
aktu oskarżenia i stwierdzenie tożsamości o0- 
skarżonych. Publiczność była nieliczna, wśród 
niej około 60 dziennikarzy i fotografów. — 
Świadków wezwano około 100, w czym p. 
Diethelm, były minister i kilku posłów. 18 
adwokatów będzie broniło oskarżonych. Są 
nimi : de Rćcy, lat 39, Eugeniusz Dupuis, lat 
40, Jean Dordain, lat 50. André Portić, lat 


przewodniczącego, dotyczące ich życia w 
przeszłości. Z życiorysu byłego kasjera 
Dupuis wynika, że jako urzędnik cie- 


w 


szył się on najlepszą opinią. Uczestniczył 
czynnie w Ruchu Oporu. 

Dordain posiada w przeszłości prze- 
Życia, świadczące o nim i dobrze i nieko- 
rzystnie. Jako najstarszy z 6 dzieci pomagał 
rodzeństwu w ukończeniu studiów. Po rozwo- 
dzie z pierwszą żoną, która dała mu dwoje 
dzieci, miał troje dzieci z niepoślubioną Celi- 
ną Lecouffe. Po jej śmierci był oskarżany o 
ubieganie się o względy 16-letniej dziewczy- 
ny, Dordain twierdzi, że to oszczerstwo. Ma- 
gazyn jego w czasie wojny został skonfisko- 
wany przez Niemców i zamieniony w księ- 
garnię propagandową. 

Portić był już karany dwukrotnie za 
paserstwo i wystawienie czeków bez pokry- 
cia. 

Sciorato, Włoch, sekretarz de Rócy 


w wd. 
(Foto: Record) 


W pierwszym szeregu w rozmowie ze swymi obrońcami : Dupuis (z lewej) i Dordain (z 
prawej). — W ostatnim szeregu : Sciorato (z lewej) i de Rócy (w Środku). $ 


8 eksplozyj w porcie w Kopenhadze, 


zmaczne zmiszczenia materialne 


KOPENHAGA. — Wielką panikę wśród 
mieszkańców Kopenhagi wywołało w ponie- 
działek rano 8 kolejnych eksplozyj w dzielni- 
cy portowej. Wskutek wybuchów w wielu 
domach mieszkalnych wyleciały szyby z o0- 
kien. Odłamki szyb oraz innych części żelaz- 
nych wyrzucane były daleko od miejsca eks- 
plozyj. Ośrodkiem pożaru jaki powstał w na- 
stępstwie eksplozyj, był stary skład materia- 
łów chemicznych, używanych do niszczenia 


chwastów oraz ziemnego robactwa. 

Chmury gęstego dymu wznosiły: się wyso- 
ko i widoczne były z wybrzeża szwedzkiego. 
50 strażaków przy pomocy licznych zmoto- 
ryzowanych sikawek zdołało zapobiec rozsze 
rzeniu się pożaru. 

Pożar i eksplozje w Kopenhadze spowado- 
wały znaczne straty materialne. Wielu ro- 
botników, którzy brali udział w gaszeniu po- 
żaru, doznało różnych poparzeń. 


f 


4i s nisterialnych į i przestać śnić o białych ko- 

i naszych. nikach, na których chcecie wracać do Kraju. 
% Wy panowie więc czynić powinniście spo- | Kraj się was wyrzekł, a waszą politykę roz- 

LR wiedź, uderzyć się w pierś i powiedzieć bijania jedności przeklął tak, jak i my Emi- 

14 $ zgrzeszyliśmy Panie przeciw Tobie przeciw | gracja. 

| f prawom boskim i narodowym, lecz od dnia Józef Młot - Mróz. 


Iz 


- Wśród 339 tys. przybyłych do USA uchodźców 


a) - że prezydent Truman przedstawił Kongre- 


n przyjęcie w następnych 3 latach dodatkowej 


„AB „być kłótnie i dlatego twierdzi się, że nie do- 


wg niższy od 30 lat. 12 procent stanowią dzieci 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
| w Pw, 


Nie ma przyszłości 
dla wrogów robotnika i chłopa 


Wrogowie chłopa i robotnika, słysząc od- dzisiejszego, przyrzekamy poprawę... BA 
głos pragnień i uczuć naszych, dostrzegając, panowie nie czynią żalu za grzechy innych, 
świtające przebłyski zbiorowej świadomości lecz jedynie za swoje, słowem niech panowie 
chłopskiej, widząc, że ta „walka to nie fikcja | się poprawią. | 
tylko rzeczywista prawda, że tu przemawia | A może panom tym przypomina się taki 
już szczera, prawdziwa dusza ludu, drżą Z 0- | urywek z „Wesela” Wyspiańskiego: 
bawy'o utratę „legalności”. Stąd właśnie ta 
rozbijacka ich robota i dążenie do niezgody 
narodowej. 


|| 
1 
| 
„Dla ciebie błazeńska łaska. oto naści two! 
je wiosło: błądzący w błędów powodzi, masz 
tu kaduceusz polski, mąć nim wodę mąć: 
Patrząc na ten grajdołek londyński i wi-| 
dząc tę moralną dekadencję, można snuć | 


Chłop jest pctęgą, tego nie zaprzeczą na- 
wet nasi wrogowie. Chłop jest skupiskiem 
najżywotniejszych sił narodu, jest zbiorni- | przypuszczenie, iż ci legaliści chcą zniszczyć 
kiem niezużytej i potencjalnej energii twór-|; zągrzebać świat ludowy i nasze idee, chcą 
czej. Nie też dziwnego, że ci „chłopi z Mar-| zniszczyć płód posiewu Kościuszki, Stojałow- 
szałkowskiej',żyjąc przeważnie życiem inte-| skiego, Witosa, zapominając jednak, że dla 
lektualnym, życiem idei i uczucia, działając | mas chłopskich, Polska to wielka rzecz, to 
instynktem serca i sądem myśli zdrowej, po- | rzecz główna, a lud to jedyna i odżywcza po- 
znali najżywotniejszą siłę narodu i doniosłe |tęgą Polski, Chata chłopska, to symbol Pol- 
znaczenie najliczniejszej warstwy rodzimego | ski wolnej i prawdziwie demokratycznej. | 
społeczeństwa, zbliżyli się więc tym więcej do 4 Pya X. ć dada, DLT CA 
nas. Z wiarą i ufnością oddziałowywują na RY ETE dok rot ową a pył ONOR 
SW aaka = krooh oO Pitana gają w tym świetle świtającej wolności, tego 
tr 4 07 s izić ʻi 7 zabi p ipa sehe rd ai chłopa, który z kosą i cepem oraz złotym ro- 
TAFAL rozbuczić crzemącą w masaca CXOP" | giem, pełen wiary i ufności kroczy ku nowej 
skich olbrzymią żywiołową potęgę, crego świetłanej przyszłości? Tak panowie, prze- 
przykład mieliśmy w latach 1945-47 i a ape " |trzyjcie oczy i zdejmcić bielmo z oka, a wów 
nili cały kraj WARG 1 uśnością w „przyszłe czas przekonacie się jasno, że chłop czy 
cdroczenie i zmartwychwstanie narodu pols- | nosił Banako ATAR. czy. tóć swia się Mi- 
„kiego. Dlatego wara wam panowie Kirkieny kołajczyk, to nie żadna zjawa a jedyna i real 
od rzucania „oszczerstw pod adresem „Chło- | ną rzeczywistość, to wykładnik siły ludu, to 
pca Są Marszałkowskiej” na prezesa Mikoiaj- ten, który walczy o prawa dla tego ludu i 
yaa, e a R który je wywalczy. 

Chłop polski, Jesti pis wybije REM W przeciwieństwie do waszej „legalności”, 
pierwszy plan życia narodowego, to nie po to,| my jydowcy i nasi przywódcy, własną pracą 
by zdobywać dla siebie jakieś prawa, lecz; głoszeniem prawdy zdobywamy sobie roz- 
po to, by przywrócić odwieczne i święcie mu . 


rzynależne prawa. odziedziczone no przod: głos. Taki Witos, a obecnie Mikołajczyk, to 
labie prepryci raid y po p mężowie stanu i przywódcy chłopa polskiego, 


`. |z prawdziwego zdarzenia. Oni potrafili się 
Pamiętajmy, że nowa Polska, wolna i nie-| wznieść ponad małostkowe uprzedzenia i wią 
podległa, ludowa i demokratyczna odrodzi się| zali cały naród łańcuchem współżycia. Głos 
całkowicie w świeżym ludowym żywiole — w | prezesa Mikołajczyka rozbrzmiewa dziś co- 
człowieku nowoczesnym. To też ostrzegam | raz donośniej. Nikną w jego kręgu głosy szo- 
was panowie, abyście kiedyś nie żałowali wa- Ò 
szych pustych słów, bowiem historia może 
się srogo na was pomścić, 


winistów grajdołkowych. Dlatego świat, któ- 
ry umie ocenić dobro i zło, i odróżnić ziarno 
od plewy oraz prawdę od kłamstwa, gdy raz 
poznał się na prezesie Mikołajczyku, skłon- 
ny jest dać wiarę twierdzeniom i słowom 
prawdy jakie z ust jego płyną. 


Wy to panowie wstecznicy winni jesteście, 
iż za granicą twierdzą, że chociaż posiadamy 
dość świadomości i kultury, za mało mamy 
sił żywotnych, by na wyżyny się wdzierać. 


) ' Hej wy panowie z grajdołka londyńskiego, 
Znamienną cechą naszego charakteru mają 


powiem wam na zakończenie jedno: wy „a- 
s C+ c > postołowie dyktatury” i brzeskiego. barbarzyń 
rośliśmy do naszych zadań, że to jest tra- | stwa, musicie już zapomnieć o stołkach mi- 
gedią nie tylko”naszego bytu, lecz i dusz 


ży dla 1.800.000 wiernych, czyli na 4.000 wier- 
nych przypada jeden ksiądz. 

Prócz tego w Rzymie jest jeszcze przeszło 
800 księży, którzy nie zajmują się paraf'a- 
mi, 35 księży należy do t. zw. „Rodziny pa- 
pieskiej”, Kuria rzymska w swych 12 kon- 
gregacjach zatrudnia 158 księży, w sądach 
48 i 55 w innych urzędach. Administracja 
Wikariatu rzymsk'ego prowadzona jest przez 
36 księży. Do tego należy dodać księży pro- 
fesorów w uniwersytetach papieskich, w pię- 
ciu seminariach rzymskich, w '88 kolegiach 
zagranicznych wraz z nezniami patant 
nauczycieli w 46 kolegiach kościelnych, «łesię- 
ży zakonnych w 130 klasztorach itd. 


F RZYM, — Ludność Rzymu zwiększyła się 
3 y w ciągu ostatnich trzydziestu lat o 800.000 
mieszkańców, z czego prawie połowa w 
ostatnich 10 latach. Ogólna liczba parafii 
wzrosła z 58 na 127. W każdej z tych pa- 
rafii są przeciętnie 3 kościoły lub kaplice 
A > domowe, gdyż Rzym obecnie liczy 420 koś- 
wę 'ciołów, 15 kaplic prywatnych i 66 kaplic pu- 
blicznych, do których wierni mają dostęp. 
Oprócz tych 127 kościołów parafialnych, in- 
ne kościoły są kościołami poszczególnych 
7 saparodowości i zakonów 57 parafii ma pro- 
$: boszczów świeckich (57 proboszczów i 150 

i wikarych), a 70 — zakonników (70 probosz= 

czów i 170 wikarych), czyli razem 440 księ- 
1 


|... było 154 tysięcy Polaków 


' Dnia 30 czerwca kończy się okres 4 lat Komisja stwierdziła, że wszyscy ci u- 
programu przyjęcia do Stanów Zjednoczo- chodźcy znaleźli w Stanach Zjedn. ludzi tego 
nych uchodźców i t. zw. „dipisów”. 400.000 | samego pochodzenia co i oni i że się bardzo 
imigrantów miało przybyć do Stanów Zjedn. | dobrze przystosowali do nowych warunków. 


wedle dotychczasowej ustawy. Wiadomo zaś,j W ciągu prawie 4 lat tylko 3 osoby zostały 
deportowane ze względu na bezpieczeństwo. 


4 


pe sowi nowy tekst ustawy zezwalający na 


liczby 300.000 imigrantów. 


- N Komisja zajmująca się uchodźcami prze- 
m prowadziła ankietę dotyczącą 389.000 osób 
8) przybyłych dotychczas do Stanów Zjedn. An- 
kieta ta wykazuje, że znajdują się oni prawie 
<A we wszystkich 48 stanach, 
3 Największa liczba uchodźców (26 proc.) 
k pracuje w rolnictwie. Rzemieślników jest 12 
i ` proc., pracowników fabrycznych — 15 proc. 
wy Technicy i członkowie wolnych zawodów 
A” przedstawiają zaledwie 3 proc. uchodźców 
|. przybyłych do Stanów Zjedn.. 
km -- Wynika również z przeprowadzonej ankie- 
©; ty, że ponad 3/4 ogólnej liczby uchodźców 
: jest osób pochodzenia słowiańskiego, lub też 
pochodzących z państw bałtyckich. Najwię- 
cej przybyło do Stanów Zjedn. uchodźców | 
Polaków, bo 154.556 osób; 64.000 uchodź- 
ców pochodzi z Estonii, Litwy i Łotwy, kra- 
s) jów zajętych przez Rosję sowiecką; ponad 
zk 86.000 osób jest pochodzenia rosyjskiego, 
~= 19.000 Jugosłowian i 8.000 Czechów i Słowa- 
z ków, Przeciętny wiek uchodźców jest nieco 


E LLLE 


Walki 
baranów 
w Tyrolu 


Wierni zwyczajo- 
wi, datującemu się 
sprzed 400 lat, miesz 
kańcy  Zellam Ziller 
(Tyrol — austriacki) 
zbierają się licznie 
na walki baranów. 

Na zdjęciu: zma-ś 
gania się dwóch 
przeciwników na t. 
zw. „Gauderfest”. 


Foto: ktecord 


GEOLINO 2 


_ poniżej 5 lat a 2 proc. starcy powyżej 65 lat. 


174) Ciąg dalszy 
= Gratien radby był skrócić tę papla- 
- ninę dziewczynki, ale mu ani przez 
myśl nie przeszło, iżby to było szyder- 


imi oświadczynami. 
A ona zdawała się wciąż wahać. 
— Nie uczynię Andrego nieszczęśli- 
wym, tego nie przeniosłabym nigdy. 


M stwo. ym n 
8 Ponieważ nalegał, stawał się coraz — Gdybyśmy więc wzięli ślub za 
= natarczywszy i coraz gwałtowniejszy, | granicą... — zaproponował Gratien: 


— Powrócilibyśmy przecie i Andre 


„stracił władzę nad sobą, panna de Ples 
by nas widział!... 


= sis zmieniła nagie ton mowy i oświad- 
- 'czyła ozięble: 
— Dla mnie najświętszym uczuciem | w Anglii albo w Ameryce. Możnaby 
jest spełnienie obowiązku — nie wolno | tam żyć nawet wspanialej niż we Fran 
_. — mi sprawiać cierpienia Andremu: Od cji, 
|. tego nie odstąpię.. Bądź przekona-| ` — Głupstwa prawisz, Gratienie- 
„myta. — No, więc mnie nie kochasz?... 
-~ I obrażona jakby trochę, odeszła do | Nie chciałabyś wyjechać z kraju dla 
swego pokoju, bo było już późno. mnie ?... Ń 
" -Kiedy zasunęła drzwi zæ Pauliną,| Reine-Marie przysłoniła powiekami 
-~ która jej się pomagała rozbierać, wy- | błyski, jakie miała w oczach, a po 
= | jęła medalion, zawieszony na szyi, na | chwili dopiero odpowiedziała : 
~ > złotym łańcuszku, otworzyła go i spoj-| ._ Wygnanie z istotą ukochaną nie 
' _ rzała na ciemną, łagodną twarz An- | jest wygnaniem, bo zdolne jest zastą- 
= drego. ię „ | pić ojczyznę i rodzinę: 
| — 0! mój ty drogi, jedyny!.. może| < A więc? 
= ja życie twoje naraziłam na niebez- WOT w AB LA 
~ pieczeństwo! A nadto wyparłam się |. — Ay nn a rz jr f z rzeba 
T ciebie i twojej świętej miłości!.. Prze | 9ye samą jedną, +. ozna ek?.. a oj: 
~ pacz mi!... to dla mamy! | ciec? i mateczka, która mnie tak zaw- 
| 1 zaczęła okrywać miniaturę gorą- | Sze kochała i troskliwie pielęgnowała ? 
| cymi pocałunkami. | Czyż mogę im w ten sposób odpłacić 
"8 |i pogrążyć w rozpaczy... 
Codzień ponawiały się te same sce- 


— Nie wątpisz chyba, że Reine-Ma- 

-rie cię kocha... O! tak, kocha cię nad | | te is 

- życie i to oddawna. | ny. Gratienowi zdawało się jednak, że 
dzieweczka skłania się powoli. 
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"Nazajutrz i dni następnych Gratien 


— Moglibyśmy na zawsze pozostać |. 


Narodowiec 


Spodziewany przez Stalina kryzys w Stanach Zjedn. nie nadchodzi 


Rzut oka na dochedy. zarobki i oszczędności w Stanach Zjednoczonych 


Waszyngton. — Amerykańskie Mi- 
nisterstwo Handlu podało do wiado- 
mości, że ogólnie biorąc dochody oso- 
biste w Stanach Zjednoczonych utrzy- 
mują się bez zmian, począwszy od paź- 


| dziernika ub. r. 


Dochody osobiste w lutym br. wyno 
siły łącznie w stosunku rocznym 257,1 
miliarda dolarów, tzn. tyle co w paź- 
dzierniku ub. roku, 

Amerykańskie dochody osobiste 
wzrosły w ciągu roku o 14 miliardów 
dolarów, czyli o 5,5 %. Wzrost ten we- 
dług oświadczenia Ministerstwa wy- 
nikł w 9/10 z powiększenia zarobków 
i pensji, których wysokość w lutym 
ub. r. wyrażała się sumą 173 miliar- 
dów dolarów. Wzrost jednak osobiste- 
go dóchodu z tej przyczyny dał się 
odczuć przede wszystkim przed paź- 
dziernikiem ub. r. 

Amerykanie dokonali rekordowych 
oszczędności w r. 1951 

Oszczędności Amerykanów wzrosły 

w ubiegłym roku o 13 miliardów do- 


wiadomości o krajach 


ZURYCH. Międzynarodowy Instytut 
Wolnej Prasy ogłosił ostatnio sprawozdanie, 
w którym podkreślił, że w niektórych pań- 
stwach panują pogłądy, iż należy poddać 
większej kontroli źródła wszelkich informa- 
cyj, celem uniknięcia ogłaszania wiadomości, 
szkodliwych dla bezpieczeństwa danego pań- 
stwa lub grupy państw. 248 wydawców dzien 
ników z 41 krajów wypełniło specjalne for- 
mularze dotyczące ogólnego zapytania : 
„Co trzeba polepszyć win- 
formacjach o stanie spraw 
światowych?” 

Większość wydawców domaga się pomocy 
w uzyskaniu wiadomości bardziej dokład- 
nych, dotyczących warunków życia oraz pra- 
cy, jak również różnych wydarzeń, jakie za- 
chodzą w krajach, opanowanych przez reżi- 


Zwiększenie 

bezrobocia 
w Wielkiej Brytanii 
Londyn. Ilość bezrobotnych w 
Wielkiej Brytanii wzrosła w ciągu u- 
biegłego miesiąca. Według statystyk, 
ogłoszonych przez brytyjskiego Mini- 
stra Pracy w dniu 21 kwietnia, było 
433 tysiące w poprzednim miesiącu. 
W samym przemyśle włókienni- 
czym zanotowano w tym miesiącu 8 
tysięcy nowych bezrobotnych. Prócz 
tego 276 tysięcy robotników, wobec 
216 tysięcy w poprzednim miesiącu, 
było bezrobotnymi częściowo, w na- 
stępstwie zmniejszenia godzin pracy w 
fabrykach, ug, 
860 tysięcy ludzi pod bronią 
Wreszcie, według tych samych sta- 


tystyk w dniu 21 marca ub. r. Wiel-| 
ka Brytania miała 860 tysięcy ludzi | 
pod bronią, czyli 3.000 więcej niż w | 


poprzednim miesiącu. 


Z Anglii do Australii w 19 godz. 12 min. 


SYDNEJ. — Bombowiec odrzutowy „Can- 
berra” przebył przestrzeń Anglia — Port- 
Darwin w 19 godzinach 12 minufach. 

łajlepszy czas lotu, ustalony przez samo- 
lót tego samego typu, wynosił 21 godzin. 


F| niepowodzenia 


Kiedy mówił o Andrem, nie była 
już tak stanowczą. 

Nie tracił zatem nadziei, pomimo, że 
Reine-Marie powtarzała zawsze jedno, 
iż dla Andrego gotowa wyrzec się 
małżeństwa 

Od kiłku dni hrabia był smutny i 
zamyślony, przepędzał długie godziny 
na samotnych przechadzkach. 

Rozmyślał, jakimby sposobem poz- 
być się księcia. 

Nie dawało mu to teraz spokoju, ani 
w dzień, ani w nocy. 

Przed południem nie bywało już 
partyj krokieta. } 

Reine-Marie nabrała do niej wstrę- 
tu i nie dała się na nią namówić, na- 
wet Violecie i Magdalenie. 

Powróciła do dawnego swojego zwy- 
czaju, co rano odwiedzała biednych. 

Gratien korzystał z tego i także 


Międz. instytut Wolnej Prasy domaga się 


| za swoimi normalnymi funkcjami 


larów, co stanowi największy przyrost 
od r, 1945, Osiągnęły one w r. 1951 o- 
|gólną sumę 340 miliardów dolarów. 


Depozyty bankowe zwiększyły się o 
5 miliardów dolarów, z czego 2/3 na 
kontach bieżących. W r. 1950 zwięk- 
szenie to nie osiągnęło nawet 4 miliar- 
dów dolarów. 
| Majątek farmerów ainerykańskich 
w gotówce, w rachunkach bankowych 
i w bonach skarbowych jest okecnie 5 
razy wyższy od roku 1940, w tym ko- 
wiem roku zadłużenia ich były dwa 
razy większe od ich majątku. Obecnie 
wystarczyłoby na zapłacenie zadłużeń 
i jeszcze by im pozostało około 7 mi- 
liardów dolarów, 

Wzrost zarobków robotniczych 


w przemyśle amerykańskim 
od czerwca 1950 r. 


Należy „również zaznaczyć, że we- 
dług amerykańskiego Urzędu staty- 


stycznego tygodniowe zarobki robo- 
tników w amerykańskim przemysle 


wzrosły o 14,5 % od czerwca 1950 r., 


za „żelazną kurtyną” 


my komunistyczne w Europie wschodniej i 
środkowej. 

Ponadto wydawnictwa światowe pragną 
ograniczenia do minimum wszelkich inter- 
wencyj rządowych w sprawy wewnętrzne a- 
gencyj informacyjnych, by zapewnić prasie 
międzynarodowej pełną swobodę i rozmach. 

Międzynarodowy Instytut Wolnej Prasy 
korzysta z pomocy Fundacyj Forda i Rocke- 
fellera. 


t. zn. od rozpoczęcia wojny na Korei, 
a w tym samym czasie ceny produk- 
tów zwiększyły się o 11,1 %, Jeśli cho- 
dzi o podatki od towarzystw akcyj- 
nych, to zostały one znacznie podwyż- 
szone od rozpoczęcia wojny na Korei 
i wskutek tego zyski ich zmniejszyły 
się o 17,5 %. 

Należy jednak dodać, że zwiększenie 
przeciętnych tygodniowych zarobków 
nie wypływa jedynie z podwyższenia 
właściwych zarobków, lecz również z 
dużej liczby dodatkowych godzin i róż- 
nych premii, a szczególnie premii wy- 
dajności. 
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Małe Sensacje 


(z wielkiego Świata 


Hi W Malton, Anglii, odkopano rzymską 
posadzkę, której mozajka przedstawia 
charta (trochę co prawda  solidniejszej 
budowy od tych, które hoduje się dzisiaj). 
Tradycja hodowli psów wyśliwskich jest 
bardzo dawna. Najstarsze znane jej śla- 
dy pochodzą z Egiptu z lat 4000 — 3500 
Przed narodzeniem Chrystusa. Zarówno 
starożytni Grecy, jak Rzymianie hodowal 
charty. 

M Człowiek posiada ponad 2 mikony 
gruczołów potnych, które w przeciągu go 
dziny są w stanie wydzielić do 2 kwart 
potu. 

M Największa biblioteka w Stanach Zje 
dnoczonych znajduje się w Waszyngtonie. 
Jest nią Biblioteka Kongresowa, zawiera- 
jąca 7,000,000 tomów. 


wykryto w 


Berno, — Władze szwajcarskie roz- 
poczęły śledztwo w Bernie dla ustale- 
nia, w jaki sposób znaczne ilości ma- 
teriałów strategicznych pochodzących 
z Niemiec federalnych,«dostały się do 
Szwajcarii, a następnie zostały sprze- 
dane agentom sowieckim oraz innym 
nabywcom z krajów za „żelazną kur- 
tyną”. 

Wśród towarów strategicznych znaj 
dowały się między innymi łożyska kul- 
kowe, fabrykowane w Niemczech za- 
chodnich. Wartość tych materiałów 
strategicznych oceniana jest na wiele 
milionów franków szwajcarskich. 

Policja szwajcarska posiada wiado- 
mości, że międzynarodolbi agenci han- 
dlowi, mieszkający w. Szwajcarii po- 
średniczyli w tej transakcji, załatwia- 


LONDYN (Od wł. koresp.), — Kanclerz 
| austriacki dr. Figl, typowy przedstawiciel Ju- 
| du wiedeńskiego był w czasie swoich odwie- 
| dzin w W. Brytanii i przed odjazdem do Sta- 
nów Zjedn. gościem Stowarzyszenia Kores- 
pondentów Zagranicznych na wydanym na 
jego cześć śniadaniu. Przemówienie jego było 
szczególnie ciekawe przez szczerość i odwa- 
| gę jego potępienia Sowietów za odmowę pod- 
| pisania traktatu pokojowego, pomimo uzgod- 
nienia wszystkich istotnych punktów spor- 
nych. 
Kanclerz przyznał otwarcie, że tylko dzię- 
ki obecności wojsk mocarstw zachodnich w 
Austrii, rząd jego może względnie bezpiecz- 
nie wykonywać swoje obowiązki administra- 
cyjne w oparciu o jedność narodową współ- 
| działających katolicko - ludowych i socjali- 
|stów. Pomimo hojnego popierania ich przez 
| sowieckie władze okupacyjne, komuniści są 
bardzo słabi i nie przedstawiają większego 
znaczenia niż resztki nazistów. 
Na zapytania korespondenta „Narodowća”, 
Kanclerz oświadczył, że szczególnie dotkliwe 
Są liczne interwencje władz sowieckich, prze 


z W W ZZ Z Z 


a s w szkądząjace policji austriackiej w pełnieniu | 


| jej obowiązków (zwłaszcza przeciwko komu- 
|nistom). Austria z sympatią śledzi projekty 
| federacyjne przedstawicieli narodów obecnie 
| ujarzmionych, tych szczególnie, które ongiś 


Czy Nosek padł ofiara czystki 
w Czechosłowacji ? 

WIEDEŃ. — Prasa austriacka donosi, że 
od kwietnia br. czechosłowacki minister 
spraw wewnętrznych, Nosek nie brał udzia- 
łu w posiedzeniach rządu oraz nie uczestni- 
| czył w manifestacjach 1-majowych, jak zówe| 
| nież w uroczystościach rocznicy wyzwolenia 

Czechosłowacji w dniu 9 maja br. | 

Również prasa reżimu czechosłowackiego | 
nie podaje więcej żadnych wzmianek o Nos- 
ku, który był założycielem partii komuni- 
stycznej w Czechosłowacji. 

Chodziły słuchy, że od aresztowania Cle- j 
mentisa w styczniu 1951 roku, Nosek popadł | 
w niełaskę. 

Nosek był odpowiedzialnym w rządzie po- 
ministra 
spraw wewnętrznych, za sytuację w zagłę- 
biu przemysłowym w. Morawskiej Ostrawie. 
Niektórzy obserwatorzy przypuszczają, że 
w wykonaniu planów go- 
spodarczych w ciężkim przemyśle w Zagłę- 
bia:Morawskiej Ostrawy spowodowały upa- 


lerz Figl wśród dziennikarzy 


wraz z Austriakami wchodziły w skład mo- 
narchii Habsburskiej. Zaznaczył również, że 
Austria pragnie poprawić ustawodawstwo 
swoje, celem lepszego odszkodowania Żydów 
austriackich za zbrodnie hitlerowskie, Dodał 
on w końcu, że gmach słynnej ongiś akade- 
mii Terezjańskiej, w której tylu się kształ- 
ciło m.in. Polaków przed pierwszą wojną 
światową, jest obecnie — kwaterą główną 
tajnej policji sowieckiej na Europę Środko-; 
wą. Al 


Przemyt materiałów strategicznych do Rosji 


Szwajcarii 


jąc wszelkie potrzebne dokumenty dla 


transportu kolejowego na terenie 
Szwajcarii oraz ułatwiając wysłanie 


niemieckich materiałów ze Szwajcarii 
na teren Czechosłowacji, skąd zostały 
przesłane do miejsca przeznaczenia. 


Gen. Ridgway przybędzie do Francji 24 maja 

Tokio, — Były naczelny dowódca 
wojsk O.N.Z. na Korei, generał Ri- 
dgway opuścił 12 maja br. Japonię, u- 
dając się do U.S.A. na rozmowy z 
prezydentem Trumanem, z amerykań- 
skim sekretarzem obrony narodowej 
Lovettem oraz szefem sztabu, gene- 
rałem Bradleyem. 

24 maja br. gen, Ridgway przybę- 
dzie do Europy celem przejęcia dowódz 
twa armii atlantyckiej z rąk gen. Ei- 
senhoweta. 


Dziennikarz amerykański wydalony z Korei 
za wyjazd na wyspę Koje 


TOKIO. — Pewien amerykański korespon- 
dent wojenny, przybył pomimo zakazu do- 
wództwa 8. armii na wyspę Koje, na małej 
łodzi rybackiej, by zapoznać się z okoliczno- 
ściami, w jakich doszło do porwania genera- 
ła Dodda przez jeńców komunistycznych, 

Amerykańskie władze wojskowe po wykry- 
ciu korespondenta, wydaliły go z Korei i 
skreśliły z listy korespondentów wojennych w 
Jagu kilku godzin. 


Marszałek Montgomery prowadzi rozmowy 
z szefami sztabów w Turcji 


ANKARA, — W stolicy Turcji przebywa 
z 4-dniową wizyta marszałek Montgomery. 
Odbywa on w Ankarze narady z tureckimi | 
przywódcami wojskowymi dotyczące udzia- | 
łu wojskowego Turcji w armii atlantyckiej, í 
Rozmowy rozpoczęły się w poniedziałek i) 
prowadzi je z ramienia Turcji, szef sztabu | 
generalnego, generał Yamut. j 
Marszałek Montgomery konferował uprzed 
nio z przywódcami Grecji, której siły zbroj- | 
ne oceniane są na 500 tys. ludzi, posiadaja- | 
cych przeszkolenie jeszcze z czasów drugiej | 
wojny światowej oraz z wojny domowej w 
Grecji. | 
Doceniając wysiłki obronne Grecji, Mont- | 
gomery podkreślił na konferencji prasowej, | 
że Grecja wydaje na obronę prawie 50 proc. | 
PEENES TERE IENE EIE BEROERD I A 09 TOW TYTYRZEWC NAREW TA 
Zgon arcybiskupa Neapolu 
NEAPOL. — Zmarł kardynał Alessio As- | 
calesi, arcybiskup Neapolu. Zwłoki zostały | 
wystawione w salonie Pałacu arcybiskupie- 


go. s 
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Francuska ekspedycja alpejska | 

KARACHI. — Do Karachi przybyła ekspe- | 
dycja franenska. będąca w drodze do Pama - | 
lajów, gdzie zamierza zdobyć szczyt, Chan | 
Khamba (7.138 m.). | 
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Bogata Angielka poślubiła zamiatacza 


LONDYN. — Małżeństwo jak z bajki zo- | 


swojego budżefu i dlatego winna ona otrzy= 
mać dodatkową pomoc zza granicy. A 

Komunizm, oświadczył Montgomery, może 
być zwałczany nie tylko przy pomocy bagne- 
tów, pocisków, czy też innych Środków, ale 
może. być pobity. przez zapewnienie zagrożo- 
nemu narodowi odpowiedniego poziomu ży- 
ciowego. 


ATAD MAALIS EDLE AOE PLAY ARJ EA 


„Francja spełni swoją misję do końca”, 
— oświadczył min. Lefourneau 
Saigon. — Min, Jean Letourneau o- 
kreślił jako niedorzeczne pogłoski, 
według których miałyby się rozpocząć 
w Indochinach rokowania z Vietmin- 
hem. r 
„Wierna słowu, danemu swoim przy- 


| jaciołom w złączonych z nią państwach * 


oraz wolnemu światu, Francja nadal 
będzie tutaj odgrywała swoją rolę i 
znosiła brzemię ofiar.” 

„Gdyby broń miała wypaść jej z 
rąk, skutki tego odczułby cały wolny. 
świat”. 


Nowe zamieszki w Tunisie 


TUNIS. — W ostatnich dniach wzmogły 
się zamieszki w Tunisie. Manifestanci, którzy 
w poniedziałek usiłowali zbliżyć się do domu 
premiera Baccouche, na widok policji rzucili 
się do ucieczki, porzuciwszy trzy granaty. 


stało zawarte w kościółku wioski Eynsford, | Wskutek eksplozji kilku manifestantów z0- 
w hrabstwie Kentu. Miss Phyllis May Sa- | stało rannych. Eksplozje pocisków nastąpiły 


dek Noska. 
i a | dler, piękna 33-letnia Angielka, poślubiła tam | także w różnych okolicach Tunisu, powodu- 


Trzech zabitych | 
podczas wyścigów samochodowych 


SINGAPUR. — Samochód, biorący udział 


w pewnej chwili zboczył z toru i wpadł na 
policjantów Dwaj policjanci ponieśli śmierć 
na miejscu. Zabił się także szofer samocho- 

i 


ama a Pln 


ROMANTYCZNA 
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każdego poranku odbywał dalekie 
przechodzki. 
+ Pewnego dnia 
Ducroqa. 

Stary łotr zbliżył się do niego. 

— Pan hrabia stałeś się zupełnie 
niewidzialnym? — odezwał się z pe- 
wną ironią. 

— Daj mi pan spokój! — odpowie- 
dział de Plessis ze złością. — Dzięki 
głupiej radzie pańskiej o małom nie 
wpadł w śliczne rzeczy! 

— A czyjaż wina? — zapytał sta- 


spotkał Polikarpa 


ry, daleko śmielszy od czasu, gdy czuł | 


papier Gratiena w kieszeni. 

— Ten idiota, syn pański, - zepsuł 
stanowczo wszystko! 

— Renaud nie był w nic wtajemni- 
czony przeze mnie. Nigdy nie mam | 
zwyczaju powierzać mu nic ważniejsze- | 
go. Zresztą tak samo w moim jak i 


Phillis zwróciła uwagę na zamiatacza przed | 
około 6 miesiącami, gdy opróżniał kosz ze | 
śmieciami. Uderzyły ją piękne oczy Jerzego. | 
Zaprosiła go na herbatę i tak zaczęła się | 
pary. | 

Miss Phyllis May Sadler jest właścicielką | 
ponad 20 domów i jednego z największych | 
kont bankowych w Wielkiej Brytanii. 


nie przypuszczać do udziału nikogo. 

Gratien odrzekł niedowierzająco : 

— Niewiadomo! 

Bo rzeczywiście, czyż stary bandy- 
ta nie mógł zdradzić go przed Lemar- į 
chand za większą sumę, niż on przyo- | 
biecał? 

Po bliższym zastarowieniu nie wy- | 
dało mu się to prawdopodobnym, bo | 
przecie hutnik w takim razie byłby na | 
pewno przyjechał, 

— Zresztą — mówił Polikarp — 
jesteś pan formalnie względem mnie 
zaangażowany i według tego, coś sam 
napisać raczył, nie obchodzi mnie nie 
zgoła, z kim się pan ożenić zechcesz. 
Przy swojej zręczności i okazałej po- 
staci zawsze znajdziesz sobie jaką ko- 
gatą dziedziczkę, i ja mógłbym spać 
spokojnie, mając, bądź co bądź zabez- 
pieczone stare lata. Ale Polikarp Du- 
croq jest uczciwym człowiekiem, nie 
chce nic darmo i gotów jest wymy- 
śleć nową jaką kombinację, któraby 
nas na pewno doprowadziła do celu. 


į} — Brzestraszasz mnie pan! — za- 
wołał hrabia. — Co chc.:sz powiedzieć 
przez to? 


— Że trzeba będzie uderzyć gdzie- 
indziej zupełnie! Jakże się to panu! 
hrabiemu podoba? 

Gratiena dreszcz przeszedł. 

Podłość, chciwość i potrzeba pienię- | 


| jednego z zamiataczy, Jerzego Knight, lat 30. | jąc rannych. 


Najpoważniejszego zamachu dokonano w 
La Goulette. Wybuch pocisku, ułożonego na 
oknie domu,” zajmowanego przez policjanta, 
spowodował śmierć żony policjanta i ciężkie 


w wyścigach samochodowych w Singapurze | przyjaźń, a potem zrodziła się miłość młodej | zranienie jego dwojga dzieci, lat 4 i 10. 


Na skutek tych zamachów, generał Gar- 
bay, główny dowódca wojsk w Tunisie, po- 
stanowił przedłużyć czasokres zakazu wycho 
dzenia z domów w pewnych godzinach. 


tręczały genialne pomysły sta- 
remu łotrowi, dopatrywał więc rzeczy, 
których nikt nie podejrzewał. 

Dały się słyszeć czyjeś kroki. 

Gratien przeląkł się, ażeby Reine- 
Marie nie spotkała ich przypadkiem. 

Taka przenikliwe, domyśliłaby się 
od razu, że knują spisek jakiś, ) 

— Schowajmy się! — zawołał — bo 
ktoś nadchodzi! 

Weszli w boczną drogę i zginęli w 
zaroślach, gdzie z pewnością nikt nie 
mógł im przeszkodzić. 

Nadchodzącą osobą nie była Reine- 
Marie tylko Renaud, 

Hrabia dostrzegł go zza krzaków i 
i powiedział: 

— $yn pański, ale wydaje mi się ja- 
kiś pomięszany. 

— On zaw.:ze taki, szczególniej w 
ostatnich czasach — odpowiedział Po- 
likarp z westchnieniem. — Ta Hisz- 
panka zawróciła mu głowę!.. Uczuł 
dla niej taką miłość, o jaką nigdy- 
bym nie był go posądził. 

— Musi się wyrzec jednakże tej 
myśli!... — powiedział hrabia. 

— Jakto? dlaczego?... 

— Pan Lemarchand wydaje ją za 
doktora Bordier, ślub odbędzie się nie- 
zadługo: LEADAN e 

— Czy pan hrabia jesteś tego pew- 
nym... i 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


$ 
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Kryzys mieszkaniowy — bolączką europejska 


Wolne syndykaty międzynarodowe 
zorganizowały konferencję mieszkanio 
wą. Chodzi mianowicie o zagadnienie, 
które przekracza znacznie ramy jedne- 
go państwa i które, tak jak inne trud- 
ne zagadnienia, musi być rozwiązane 
na płaszczyźnie współpracy i solidar- 
ności całych narodów. 


Jeśli chodzi o zachodnią Europę, to 
liczba zbudowanych mieszkań pomię- | 
dzy rokiem 1939 a końcem roku 1950 
przekracza zaledwie liczbę mieszkań 
zburzonych w czasie wojny. Nie po- 
zostaje więc żadnej nadwyżki, która by 
odpowiadała przyrostowi ludności, sta- 
rzeniu się budynków i zapotrzebowa- 
niom na lepsze mieszkania. 


Jest rzeczą niemożliwą określić w 
sposób dokładny zapotrzebowania wy- 
nikającego z innych przyczyn, niż 
przyrost ludności, lecz nawet przyrost 
ten, wzięty oddzielnie, wymagał w koń 
cu 1950 r. pobudowania 6 500 000 mie- 
szkań, aby został utrzymany stosunek 
istniejący przed wojną pomiędzy sta- 
nem ludności i liczbą istniejących mie- 
szkań. Obecny przyrost ludności wy 
magałby, jeśli by się chciało utrzymać 
dotychczasowy stan posiadania, pobu- 
dowania 600 000 mieszkań rocznie. 


Francja na szarym końcu 


Co uderza przede wszystkim, gdy się 
przegląda dane statystyczne europej- 
skiej budowy mieszkań, to niekorzyst- 


. ne miejsce, jakie zajmuje Francja w 


dziedzinie nowych mieszkań. W roku 
1938 Francja stała na przedostatnim 
miejscu, jeśli chodzi o liczbę ukończo- 
nych nowych mieszkań na 1 000 miesz 
kańców: Szwecja — 8,4, Anglia — 7,7, 
Norwegia — 5,1, Dania — 4,7, Ho- 
landia — 4,3, Szwajcaria — 2,2, Fran- 
cja — 1,6, Włochy — 0,5. W roku 
1947 Francja zajmuje razera z Wło- 
chami ostatnie miejsce: Szwecja — 
8,5, Norwegia — 4,8, Anglia — 3,8, 
Szwajcaria — 3,7, Dania — 3, Belgia 
— 14, Holandia — 0,9, Włochy i Fran 
cja — 0,3. W roku 1950 Francja o- 
statecznie została zepchnięta na ostat- 
nie miejsce: Norwegia — 6,9, Szwecja 
— 6,1, Belgia — 4,1, Anglia — 4, Wło 
chy — 2, Francja — 1,6. 


Stan ten jest potwierdzony w ogól- 
nych zarysach wysokością finansowe- 
go wysiłku dostarczonego przez wy- 
mienione kraje. Podczas, gdy np. 
Szwecja poświęciła na budowę w roku 
1950 — 5,3% swego dochodu narodo- 
wego, Francja była na szarym końcu 
oddając na ten cel tylko 2,4% swego 
dochodu narodowego. Obecna. wyso- 
kość inwestycji w porównaniu z do- 
chodem Niemiec zachodnich, Norwegii 
i Szwecji jest dwa razy wyższa niż 
Francji. 

Te same dane statystyczne wykazu- 
ją, że we Francji odbudowa zniszczo- 
nych w czasie wojny budynków jest 
bardzo słaba. Trzy kraje, już od roku 
1949 wykończyły, lub też rozpoczęły 

budowę dostatecznej ilości mieszkań, 
aby pokryć straty, a mianowicie: An- 
glia, Holandia i Norwegia. 


Jest rzeczą ciekawą porównanie wy- 
siłku Francji i Anglii od chwili zakoń- 
czenia wojny do 30 czerwca 1951 r. 
Wysiłek ten przedstawiałby się, we- 
dług dokumentu ONZ, w sposób nastę- 


pujący: 
Stałych nowych mieszkań: Francja 
— 131 000, Anglia — 871000. Tym- 


Chociaż to życie 


Chociaż to życie idzie po grudzie 
Jak mi Bóg miły, nieśli są ludzie. 
Ten temu brat, ten temu swat, 

A już dobremu każdy rad. 


Wolę ja, wolę żyć w małym kole, 
Gdzie wszystko własne, choć niby 

, : .[ciasne, 
Ten temu brat, ten temu swat, s: 
A każdy kącik, to cały świat. 


Co w świecie zziębło, co ordzewieje, 
Tu się odświeża, tam się rozgrzeje 
Bo ten mi swat, a ten mi brat, 
Życie, jak młodość, serce jak kwiat. 


A gdy znów człowiek siły nabierze, 

I w świat się rzuca, to w dobrej wierze, 
Każdy mu swat, każdy mu brat, 

I wszystek Boży jest jego świat. 


Wincenty Pol. 


Na Błonia podkrakowskie zjechał 
cyrk z całym parkiem technicznych u- 
rządzeń do bawienia dzieci i doro- 
słych. Jak grzyby po deszczu wyrosły 
wielkie namioty, tancbudy, karuzele, 
popałajki i pijalnie mleka z wyszyn- 
kiem bimbru w zamaskowanych kub- 
kach z kartonu. Noc z niedzieli na po- 
niedziałek minęła wśród głośnej za- 
bawy i powszechnych tańców z okazji 
jakiegoś sześdziesięciolecia prokonsu- 
la i 6-ciolecia „doskonałego, idealne- 
go” systemu biurokracji radziecko-so- 
wieckiej. Pogoda była piękna, ło też 
krakowianie chętnie wylegli na Bło- 
nia, zamiast przesiadywać w zadymio- 
nych pijalniach „Pod Murzynem'”, w 
Jamie Michalikowej', u „Hawełki'” lub 
w „Dworku Krakowskim" czy „Pod 
Zagłobą”'. Na zabawę przybył nawet 
sam pan minister „otoczony orszakiem 
honorowym tajnej bezpieki. 

W inauguracji igrzysk ludowo -ra- 
dzieckich podkreślił wszelką spraw- 
ność aparatu gospodarczo - policyjne- 
go i policyjno - administracyjnego oraz 
wielki luksus sześciolatki, która po- 
winna się dokonać w tempie trzy, czte 
ro lub pięciolatki, a po czym udał się 
na przedstawienie cyrkowe, gdzie a- 
trakcją był sławny klown „Bimbolo', 


czasowych nowych mieszkań: Francja | 
— 120 000, Anglia — 157 000. Mie- 
szkań naprawionych: Francja 
169 000, Anglia 145 000. 


Konieczny program prac 


Trudno liczyć na to, aby Europa 
szybko opanowała kryzys mieszkanio- 
wy.  Rapert Komisji Gospodarczej 
ONZ dla Europy, ogłoszony w r. 1949, 
lecz opierający się na danych z roku 
1947 stwierdził, że przy zdwojonym 
tempie budowy z roku 1939, kraje za- 
chedniej Europy będą potrzekowały 
średnio 22 lat, aby dojść do stanu nor 
malnego w dziedzinie mieszkaniowej. 
Raport ten przewidywał wybudowanie 
w ciągu roku 2 milionów mieszkań. 


Biorąc za podstawę surowce i środ 
ki finansowe użyte dla przeprowadze- 
nia programu budowy w r. 1950, moż- 
na sobie wyrobić zdanie o tym, co 
przedstawiałoby w cyfrach osiągnięcie 
ostatecznego celu, dojście do normal- 
nych warunków. 


W roku 1950 ogólne inwestycje kra- 


p zachodniej Europy wynosiły około 
2 400 miliardów franków dla budowy 
samych nowych mieszkań. Wyrażone 
w procentowym użyciu każdego z ko- 
niecznych surowców, zużycie w przy- 
bliżeniu stali wynosiło 3 proc., drzewa 
21 proc., cementu 15 procent. Inaczej 
mówiąc, dla zbudowania 2 milionów 
mieszkań potrzebaby było 14 500 000 
ton cementu, 2126000 ton stali, 
51 800 000 cegieł, 8 228 000 pustaków, 
15 400 000 dachówek, a dla wyprodu- 
kowania tego materiału potrzekały by- 
ło 21200000 ton węgla. 

Cyfry te wykazują jak wielkich 
środków finansowych i olbrzymich za- 
pasów surowców potrzeba, aby z po- 
wodzeniem rozwiązać zagadnienie mie- 
szkaniowe. Prócz tego potrzebaby by- 
ło wielkiej ilości robotników, szczegól- 
nie wyspecjalizowanych. 

Trzeba jednak to wszystko poznać, 
aby zdać sobie sprawę z trudności, ja 
kie napotyka usunięcie zła, którym 
jest europejski kryzys mieszkaniowy. 

P-L; 


Ruch robotników cudzoziemskich we Francji 


w reku 1951 ` 


Włosi tworzą wedie 


danych urzędowych 


75 procent sprowadzonych robotników 


PARYŻ. Według danych statystycz- 
nych zanotowano w roku 1951 o wiełe wię- 
ksze ożywienie w ruchy robotników ceudzo- 
ziemskich w porównaniu z r. 1950. Ożywienie 
to ściśle związane z ogólną sytuacją gospo- 
darczą nie przybrało jednak takich rozmia- 
rów, jak w łatach 1947, 1948 i 1949, jak to 
wykazuje niżej podane zestawienie dotyczą- 
ce zaofiarowań pracy i uskutecznionych przy 
jazdów robotników cudzoziemskich : 


Rok Zaofiarowania pracy Przyjazdy 
1947 . 121.864 641.532 
1948 . . 50.086 56.073 
1949 . ~^. 18.382 58.872 
1E 4.559 10.457 
1951 15.118 20.883 


W roku 1951, najwięcej, bo 75 proc. spro- 
wadzonych robotników stanowili. Włosi, 6 
proc. Niemcy i 6 proc. Marokańczycy, a pro- 
cent t.zw. „dipisów” był w porównaniu z u- 
biegłymi latami bardzo nieznaczny. 


Narodowość sprowadzonych do Francji robotników cudzoziemskich 


w latach od r. 


1947 do 1951 


„Narodowość 1947 1948 1949 1950 1951 

Włochów 48.956 26.551 36.746 5.929 15.858 

Niemców 3.655 14.592 12.525 2.032 1.307 

Stałych Marokańczyków 2.257 992 1.309 
pracowników Hiszpanów 1,747 341 4 451 804 
„Dipisów” 6.625 11.716 8.602 716 191 

Różnych 1.292 1.881 995 1.326 1.159 

| Portugalczyków 3 260 

Razem 64.532 56.073 58.872 10.457 20.883 

Pracowników | Belgów 20.063 15.898 11.119 12.424 
sezonowych | Włochów 1.583 4.149 4.782 13.289 
Razem 21.646 20.047 15.901 25.713 


Należy dodać. że 30 proc. sprowadzonych 
pracowników cudzoziemskich było zatrudnio- 
nych w rolnictwie, 28 proc. w kopalniach, 17 
proc. w budownictwie, 10 proc. w metalurgii 
a ï proc. w pracach domowych. °°" ” 

* ię" w. 
Zapotrzebowanie 
robotników cudzoziemskici: 

w drugim kwartale 1952 r. 


W drugim kwartale 1952 r. zażądały : 


rolnictwo: — 5.000 robotników sta- 
łych, w tym 2.000 fachowców  (krowiarzy, 
woźniców, kobiet umiejących doić) oraz 3.000 
mężczyzn do wszelkiej pracy. 

— 19.000 robotników sezonowych do pra- 
cy przy burakach; 

kopalnie : — 600 górników zatrudnio- 
nych w kopalniach węgla pod ziemią; 200 do 
kopalni rudy; 

hutnictwo: — 300 robotników nie- 
fachowych; 

budownictwo :— 1.500 fachowców 
(murarzy, betoniarzy, cieśli itd.) — 500 spe- 
cjalistów sezonowych; 


a ZEE AZOT YTY CORE 


Wiadomościz W.Brytanii 


Nawrócony przywódca komunistyczny 
ostrzega katolików w W. Brytanii 


LONDYN. — Znany i nawrócony na kato- 
licyzm przywódca komunistów, Douglas Hy- 
de, streszcza w następujący sposób swe my- 
Śli o książce A. Bevana : „Jest ona bezpo- 
średnią i bardzo poważną prowokacją wobec 
katolików, należących do Partii Pracy i or- 
ganizacji syndykalnych. Bevan okazuje się 
nie tylko człowiekiem, który dąży do przewo 
dzenia, lecz również marksistą, który chciał- 
by zrobić z Partii Pracy organizację anty- 
chrześcijańską”. Religia według Bevana sta- 
nowi fazę przejściową, z którą nowoczesny 
człowiek nie ma nic więcej do czynienia. Re- 
ligia jest według tej książki, jedynie prze- 
szłością. 


Douglas Hyde, który był marksistą przed 
swym nawróceniem się na katolicyzm i re- 
daktorem naczelnym angielskiego organu 
komunistycznego, ostrzega katolików przed 
grożącym _—niebezpieczeństwem : „Jeśliby 
Partia Pracy poszła za Bevanem, to znaczy- 
łoby dla katolików to samo, co dla Jugosła- 
wii Tito. Muszą więc katolicy walczyć, aby 
przeszkodzić wpadnięcia brytyjskiej Partii 
Pracy w ręce neo-marksistów takich, jak 
Bevan”. 


Po przedstawieniu orszak pana mini- 
stra udał się w stronę tancbudy, aby 
przeciąć honorową wstęgę i puścić się 
w pierwszą parę krakowiaka z komisa- 
rzową Wasią Wandylewską, ubraną w 
ludowy strój góralski. Zabawa, tańce, 
ognie sztuczne, grające szafy, karuze- 
le i popatajki, suto oświetlone, stano- 
wiły wielką atrakcję w emerytalnym 
Krakowie, to też ludziska tańczyli, pili 
i bawili się do białego rana. Dopiero 
w poniedziałek syreny fabryczne, wzy- 
wające do pracy, zaczęły przerzedzać 
rozbawione iłumy. Ludzie starszych 
zasad, bezpartyjni robotnicy oraz pra- 
cująca inteligencja nie wzięły udzia- 
łu w rozbawionym nocnym korowo- 
dzie partyjnych gwiazd. Nie będąc ak- 
tywistą, ani bojownikiem pokoju, spa- 
łem w domu snem ludzi sprawiedli- 
wych. Zresztą nazajutrz oczekiwało 
mnie wiele pracy i bieganiny po u- 
rzędach: miałem odebrać przesyłkę 
zagraniczną, zawierającą żywność. 
Oczywiście, nic nie załatwiłem. Wra- 
cając z Urzędu Przywozu i Wywozu, 
zmęczony i zziajany jak pies, byłem 
w wisielczym humorze. 

Droga moja prowadziła brzegiem 
Wisły. Miotany rozpaczą i wściekłoś- 


cią na biurokrację reżimową, która. 


- r 


służba domowa: — 200 służących; 
różne: — 20. 


VA życia Polaków. 
w Szwecji 


Akademia 3 Maja w Jonkoping 


W dniu 3 maja o godz. 18 odbyła się uro- 
czysta msza św., przy licznym udz'ale tu- 
tejszej Polonii. Po mszy św. o godz. 19.30 od 
była się uroczysta akademia w lokalu „F'ol- 


kethus”, W sali pięknie udekorowanej, w 
której na pierwszym miejscu widniał obraz 
Matki Boskiej, Królowej Korony Polskiej, ze- 
brali się licznie Rodacy. Na akademię zło- 
żyły sę dwa referaty, oraz występy w stro- 
jach krakowskich, młodej latorośli naszej, 
wychowanej już na terenie tutejszym. 
Referat zasadniczy o Konstytucji 3 Maja 
craz jej znaczeniu obszernie i pięknie wy- 
głosił p. inż, H. Pokrzywnicki. Po refera- 
cie, dziecj w pięknych strojach ludowych po- 
pisywały się wierszykami. Drugi referat o 
uchwaleniu Konstytucji 3 Maja 1791 r. barw- 
nie i ze swoistą swadą wygłosił p. inż. B. 
Waniorek, naświetlił chronołogicznie obcho- 
dy uroczystości 3-majowe przez okres 161 
lat jej istnienia, biorąc pod uwagę emigrację, 
jak i krótki okres istnienia naszej kochanej 
Ojczyzny. Uroczystość zakończono hymnem 
narodowym. „Jeszcze Polska nie zginęła”... 
| „RODŁO” 


Z życia Koła PSL w Jonkoping 


Koło P.S.L, w Jonkoping, dzięki pełnemu 
poświęcen u członków, wykazuje dużą żywot 
ność. Mimo fałszywych insynuacji, jak i kłód 
rzucanych pod nogi przez tutejszą mafię sa- 
nacyjną, czego skutek jest wręcz odwrotny, 
gdyż na ich perfidnej robocie rozbijackiej, 
tutejsza Polonia już się poznała i tym sa- 
mym z pogardą się od nich odwraca. Że ci 
różni mężowie zaufania sanacji dużo ra tu- 
tejszym terenie nabroili w postaci różnych 
fałszywych insynuacji , jako też listów ano- 
nimowych, godzących w dobre imię Polaka, 
jak i tutejszego PSL, to jest znane szersze- 
mu ogółowi naszej Polonii i tym samym wy- 
maga by zostało kiedyś podane do publicz- 
nej wiadomości, jakimi metodami zwalcza się 
uczciwych oraz pełnych poświęcenia niektó- 
rych działaczy na naszym terenie w Jonko- 
ping. Mimo tego praca wre. Po udanej za- 
bawie wiosennej, oraz udziale w uroczystości 
3 maja, Koło P.S.L.,. przygotowuje się do 
„Święta Ludowego”, by w dniu 1 czerwca 
godnie je uczcić, „RODŁO” 


ziny, czy 


zę | 


ludziom tak bardzo życie zatruwa, 
chciałem raz skończyć ze sobą i rzu- 
cić się w odmęty wiślane, gdy nagle 
ujrzałem przed sobą jakiegoś człowie- 
ka, siedzącego na wysokiej skarpie. 
Gdzieś już widziałem tę twarz, ale nie 
mogłem w swoim wisielczym nastroju 
przypomnieć sobie, gdzie? W każdym 
razie typ ten mocno mnie zaintereso- 
wał, choćby dlatego, że zajęty był 
przywiązywaniem sobie kamienia do 
szyi. Widząc, co się święci i wyczuwa- 
jąc bratnią duszę samobójczą, przy- 
siadłem do niego i pytam, czy ciepła 
woda w Wiśle? — Zaraz się dowiem 
— powiada — brrr — i otrząchnął się, 
jakby z przedsmaku doznanego zimna. 
Widocznie zastanowił się na chwilę, 
ale od swego zamiaru nie odstąpił, bo 
w dalszym ciągu był zaabsorbowany 
swoim sznurem i kamieniem. — Nu- 
da, spleen, monotonia — mówił ci- 
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Z czego ludzie zyja? 


Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge |cze” gości, będących pod „dobrą datą” | kich miast, zawodowi „wydobywacze 


newie urządziło swego czasu ciekawą 
ankietę, której celem było zebranie wia 
domości dotyczących rozmaitych ludz- 
kich zajęć i zawoców. Opierając się 
na danych statystycznych ostatnich 
pięciu lat, Biuro to zebrało i skatalo- 
gowało wszystkie znane mu rodzaje 
pracy człowieka i zawodów pracują- 
cych ludzi. Wyniki ankiety dały nie- 
słychanie ciekawe rezultaty, jeśli idzie 
o niezwykłość i oryginalność niektó- 
rych zatrudnień i zajęć. Najprzód o- 
kazało się na podstawie zgromadzo- 
nych danych, że ogółem istnieje około 
sześciu tysięcy różnych zawodów i roz 
maitych sposobów zarobkowania, Spis 
wszystkich tych zajęć został wydany 
w osoknej księdze, która liczyła 500 
stron. Otóż wśród rozmaitych zwyczaj 
nych, naturalnych sposobów zarobko- 
wania znalazły się w wyżej wspomnia- 
nej księdze takie zatrudnienia i zawo- 
dy pracownicze, o jakich się niejedhe- 
mu nawet filozofowi nie śniło. Oto nie- 
które, najbardziej ciekawe: pewien 
gentleman zostawił po sobie spadek w 
wysokości 10 tysięcy funtów szterlin- 
gów, które zarobił zawodowym — ro- 
nieniem łez nad cebulami, które wraz 
ze swą rodziną obierał i obrane sprze- 
dawał na targu, oszczędzając w ten 
sposób łez gospodyniom i kucharkom. 
Inny znów osobnik, zwany „człowie- 
wiekiem-magnesem” zarabiał , wielkie 
sumy pieniężne w ten sposób, że przy 
pomocy magnesu, pędzelka i waty o- 
czyszczał przechodniom - zaprószone 
pyłem oczy na ulicach Nowego Jorku. 
W oryginalny sposób zarobkował nie- 
jaki p. Cook z Londynu. Dorobił się 
on olbrzymiego majątku w wysokości 
120 tysięcy funtów szterlingów w ten 
sposób, że założył specjalne biuro pi- 
sania listów miłosnych. Pewna pary- 
żanka zarabiała jako „nadawaczka 
imion” ludziom, psom, koniom i ko- 
tom. Nieźle zarabiali „odprowadza- 


do ich domów, czy tez uliczni wynajem | siwych włosów” ze skroni > 
cy parasoli i płaszczy gumowych. Poza | ludzi itp. cudaczne zajęcia, któ 


tym znalazły się w owej księdze takie | dzo często wzbogacały przemyślnych i 
zajęcią, jak: rysownicy karykatur ak-| pomysłowych przedsiębiorców, 


tualnych na chodnikach i ulicach wiel! 


A. Jak. 


Obchód rocznicy Konstytucji 3 Maja 
w Winterslag 


Wiadomości z Belgii | 


W niedzielę dla 18 maja 1952 roku kolonia 
Winterslag obchodzić będzie rocznicę Kon- 


stytucji 3 Maja. 
Program: 1) Rano o godz. 9.45; Uroczy- 
ste nabożeństwo w kaplicy. 


2) Po południu o godz. 5.00 — Akademia | 


z udziałem dzieci szkoły polskiej i chóru mło- 
dzieży i odegranie pięcio-aktowej sztuki pod 
tytułem „Walek Kosynier”. 

Rodacy! Nadarza się okazja, by po tro- 
skach szarego dnia codziennego, zadokumen- 
tować swą przynależność do narodu polskie- 
go przez udział w nabożeństwie i akademii 
ku czci pierwszej w historii świata bezkrwa- 
wej rewolucji. Trzeci Maj to święto nas Wol- 
nych Polaków. Zespół teatralny postara się 
o pokazanie w pięcioaktowej sztuce wypad- 
ków, które się działy trzy lata po uchwaleniu 
Konstytucji. Sztuka Zbigniewa Topora p. t. 
„Walek Kosynier” pokaże nam naszego bo- 
hatera narodowego, Tadeusza Kościuszkę, 
odnoszącego zwycięstwo pod Racławicami z 
pomocą włościan krakowskich, którzy uzbro- 


jeni w kosy, śmiało zdobywają rosyjskie ar- 
maty. „Walek Kosynier”, to dzieje najmłod- 


szego żołnierza, który walczył pod Racławi- 


cami. 
O liczny udział prosi j 
Komitet Towarzystw Miejscowych. 


Rocznica Bractwa Różańcowego 
Retinne-Micheroux 


W niedzielę, 18 maja br. Brąctwo Różańca 
żywego Retinne-Micheroux będzie obchodziło 
swą rocznicę poświęcenia sztandaru. Po'po- 
łudniu o godz. 16 uroczyste nabożeństwo, na 


które zaprasza się siostrzane bractwa i to- 
warzystwa ze sztandarami. 


O godz. 18 odbędzie się akademia na sali _ 
na program 


Casino-Hasard ,w Micheroux, 
której złożą się śpiewy, deklamacje, przemó- 
wienia i sztuka teatralna pod tytułem „Dy- 
mitr i Maria”. Oprócz tego przewidziane są 
różne urozmaicenia, jak loteria fantowa itd 
O godz. 20 zabawa taneczna. : 


Na uroczystość i zabawę Bractwo Różań- 


Porczumienie w sprawie zarobków 
w dziale mechanicznym 


BRUKSELA, — Komisja przedstawicieli 
robotników i pracodawców działu budowy 
maszyn przyszła do porozumienia w sprawie 
ustalenia zarobków na następujących pod- 
stawach: 

Przy ostatniej wypłacie w maju robotnicy 
otrzymają niżej podane sumy, jako zaległość 
wynikającą z normalnego stosowania kon- 
wencji: 

Mężczyźni powyżej 25 lat — 400 fr; ko- 
biety 320 fr. — Od 18 do 21 lat: mężczyźni 


otrzymają 320 fr. — kobiety 240 fr. Poniżej 


Wiadomości z HOLANDII 


Piękny wieczór teatralny w Hoensbroek 


Zjednoczenie Polaków w Hoensbroek, do- 
ceniając jak ważne jest obok języka ojeów 
naszych, zachowanie polskich tradycji naro- 
dowych na wychodztwie, zorganizowało wle- 
czór teatralny. Mimo że Polacy mieszkają 
głównie pod Hoensbroek, na ten apel zarzą- 
du Zjednoczenia Polaków przybyli oni wypeł- 
niając po same brzegi jedną z największych 
sal miejscowych, mianowicie sałę p. Von de 
Wallia, Zaszczycił swą Ccbecnością polski 
duszpasterz z Brunssum, Ojciec Dombek, 
przybyli poza tym prezes Zjednoczonych Ka- 
tolickich Polskich Towarzystw, pan Walczak, 
prezes koła amatorskiego „Wesoły Tułacz”, 
pan Trafas oraz prezes honorowy Z. P., pan 
Walkowiak. 


Na wstępie, prezes T.P. p. Antoni Perczak, 
w serdecznych słowach powitał wszystkich 
tak licznie obecnych rodaków, po czym przed 
stawił pracę Koła amatorskiego „Wesoły 
Tułacz” i jego dorobek, Następnie objaśnił 


ÁÁ 


w kilku słowach program wieczorku, który 
obejmował aż trzy sztuki ludowe : dramat 
„Do zobaczenia”; komedję „Werbel domo- 
wy” oraz dramat „żyj nam Polsko”, W cza- 
się inscenizacji uwidocznił się w tych obrzę- 
dach, zwyczajach i tradycjach, stale żyjący 
duch narodu polskiego. I trzeba podkreślić, 
że tak, jak prawie każde przedstawienie, tak 
i to ostatnie wypadło nadzwyczaj dobrze i 
spotkało się z powszechnym uznaniem wszy- 
stkich uczestników, którzy nie szczędzili 
aktorom hucznych oklasków. Nasi artyści- 
amatorzy mimo uciążliwej pracy w przemy- 
śle węglowym, mieli opanowane znakomicie 
swe „role: i kierowani byli doskonałym okiem 
reżysera pana Okońskiego. Przedstawienie 
rozpoczęto o godz, 17. i trwało do 21. 


W czasie przerw przygrywała orkiestra 
składająca się z młodzieży polskiej. Na za- 
kończenie wszyscy uczestnicy odśpiewali 
„Rcotę”. Cz. Sr. 
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18 lat mężczyźni otrzymają 200 fr. a kobiety 
160 fr. 

Sumy te będą zapłacone: 

1) W całości pracownikom stale zatrud- 
nionym w kwietniu i w maju, wliczając dni 
usprawiedliwionej nieobecności; 

2) Stosownie do 
czyli za jeden dzień suma przyznanego do- 


datku podzielona przez 50 (2 miesiące po 25 


dni roboczych); 
Wyjątkowe wypadki 
przez komisję. 
. * .. ” 
Premier belgijski 
przyjął przedstawicieli właścicieli kopalń 


BRUKSELA. — W obecności ministra 


będą rozstrzygane 


Spraw Gospodarczych premier belgijski Van 
Houtte przyjął delegację właścicieli kopalń, 


która poruszyła sprawę odbywającego się 
zebrania mieszanej komisji węglowej. 


Zmarł biskup Bruges 

BRUGES. — W zeszłą sobotę zmarł ks. 
Lamiroy, biskup Bruges. Zmarły Święcenia 
kapłańskie otrzymał w r. 1909, a sakrę bi- 
skupią w październiku 1929 roku. 

Zmarły biskup zwracał specjalną uwagę 
na rozwój w swej diecezji Akcji Katolickiej, 
której był założycielem. 


Wstrzymanie przywozu Sałaty z Holandii 


BRUKSELA. — Począwszy od 10 maja 3 


został wstrzymany przywóz do Belgii sałaty 
holenderskiej. i N 

Zarządzenie to tłumaczy się faktem, 
ceny sałaty na rynkach belgijskich są obec- 
nie niższe od najniższych cen ustalonych 
przez obydwa kraje. 

Zarządzenie zostało wydane po porozumie- 
niu się z Holandią. 


Wyprawa działa 


brzeżom. 


becności. 


ślach. 


Jest to inżynier Butcher, który 


drogę. 
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reżimowa rodzinka 


(5Smętna humoreska krajowa 


SE 


chym głosem — chandra mnie gnie- 
cie. Zrobię ze sobą raz koniec! 

Widząc, że człowiek pogrążony jest 
w beznadziejnym smutku, powiadam 
mu: — Panie, nie chcę wpływać na 
pańskie plany życiowe, ale coś panu 
powiem. Do Krakowa na Błoniach zje- 
chał sławny cyrk, w którym występu- 
je fenomenalny klown „Bimbolo'”. Wal 
pan dziś jeszcze do cyrku. Uśmieje się 
pan i zachce się panu żyć! — Hm — 
mruknął mój rozmówca, bawiąc się w 
dalszym ciągu swym wielkim kamie- 
niem uwiązanym na sznurku — ja 
właśnie jestem tym klownem! — Bim- 
bolo jestem — przedstawił mi się. 
Ogarnęło mnie zdumienie, lecz jego 
jeszcze większe, kiedy zobaczył, że 
wziąłem z jego rąk kamień ze sznur- 
kiem, który zacząłem teraz wiązać do 
mojej szyi. Bimbolo wybałuszył na 
manie oczy, pyta: 


W tym samym mniej więcej czasie łódź podwodna, 
wysłana na wyspę przez Larry'ego, przybywa ku jej wy- 


Pozostaje zanurzona i czterech ludzi wysuwa się z 
niej poprzez wieżyczkę. Dzięki świetnie pomyślanym urzą 
dzeniom ani jedna bańka” powietrza nie zdradza jej o- 


Nurkowie płyną w kierunku brzegu, ku miejscu mało 
uczęszczanemu, a następnie zapadają na czatach w zaro- 


Nie czekają zbyt długo. Po kilku chwilach dostrzega- 
ją serię błysków świetlnych, zgodnie z tym, co mówi jeden 
z punktów otrzymanych instrukcji. Niebawem widzą dru- 
gą serię i jakąś postać wyłaniającą się z ciemności... 


Podnoszą się i chyłkiem pomykają w górę wyspy. 
— Musimy spieszyć się — mówi do nich Butcher. — 
Czas jest krótki. Maszyny atomowe są już w ruchu. Pierw- į 
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szym zadaniem powinno być zniszczenie wieży pilotażu. 


oświetla szpiegom 


— A panu co się stało? 


mam prawdziwego powodu do samo- 
bójstwa. Dostałem zawiadomienie o 


otrzymaniu paczki 
Ameryki. Raniutko udałem 


żywnościowej z 
się do 


Urzędu Przywozu i Wywozu po po- 
zwolenie dewizowe, asygnatę przywo- 


zową, deklarację celną, 


formularze 


frachtowe itp. Cały dzisiejszy dzień 


straciłem bezowocnie i paczki 


nie 


mam. Biurokracja dzisiejsza do grobu 
mnie wprowadzi. Biegałem po wszyst- 
kich piętrach, korytarzach i biurach i 
paczki nie mam „bo naczelnik wydzia- 
łu dewizowego wyszedł do kliniki po- 


łożniczej, gdzie mu się synek urodził 


Kierownik działu celnego był także nie- 
obecny, bo mu się również bratanek 


urodził, szefowi komory frachtowe 


j 


urodził się siostrzeniec. Tego miałem 
dość: Udałem się z zażaleniem do sa- 
mego dyrektora Urzędu, lecz i tego nie 


zastałem, bo jak mnie poinformowa 


ł 


woźny, poszedł do nowonarodzonego 


wnuka. Pięcioraczki?, — przerwał m 
niezorientowany Bimbolo. Ź 
— Nie, tylko jeden chłopak urodzi 


i 


ł 


się. Spokrewniony personel Urzędu 
Przywozu i Wywozu stanowił jedną do- 


braną rodzinkę! 
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Po tym należy opanować wyrzutnię. W ten sposób „statek 
stratosferyczny'' znajdzie się w waszych rękach... A 
Zbliżają się wszyscy i Butcher pokazuje marynarzom 
ieren ich działania. 
A czy wieża jest strzeżona? — pyta jeden z nich. 
— Naturalnie! Dzień i noc pilnuje jej dwóch wartow- 
ników. Nie są jednak uzbrojeni. Ich zadaniem jest raczej 
bezustanna kontrola promieni, które służyć mają do kie- 
rowania rakietami, „statkami stratosferycznymi'' i innymi 
podobnymi pociskami, nad którymi się tu pracuje... > 


Inżynier nie czuje się dobrze w iowarzystwie mary- 
narzy. Występowanie wręcz, ryzyko bójki, jakiś śmiały 
wypad — to wszystko nie leży w jego charakterze. Ow- 
szem jest zuchwalcem, ale zuchwalcem podstępnym, dzia- 
łającym z daleka, z ukrycia... re 

— Już znacie drogę... — sapiącym tonem odzywa się 
do nich. — Ja muszę umykać, bo potrzebny jestem gdzie 
indziej... Powodzenia, chłopcy... 453 

Lecz ci nie pozwalają mu odejść. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Bimbolo parsknął głośnym śmie- 
— Proszę tylko posłuchać, czy nie| chem. „Panie'' — rzekł do mnie, trzep- 


nąwszy po ramieniu — przychodź pan 


nowe idee, zaczerpnięte wprost z 
cia i dla których warto żyć!" — 
czym odebrał mi sznur z kamienieņm 
nonszalancko wrzucił do Wisły. Wi 
czorem w cyrku oglądałem mego przy: 


ności. Tylko na mojej 
działem poważny i wpatrzony w wizji 
mojej paczki żywnościowej, cho 


cji reżimowo-radzieckiej: orkiestra cy 
kowa grała fanfary tryumfalne, na 


linie wyczyniano koziołki i „salte-mor: 
tale". Zdawało się wówczas, że to 

ja paczka żywnościowa błąka się w p 
wietrzu i nie może do mnie trafić, wy: 
czyniając koziołki i „salta-mortale'" p 
drodze do adresata, którym — niest 
ty — ja byłem. B. 


Su. s midzy | 


Bag, 


przepracowanych dni, 


że 


dziś do cyrku. Mam nowy program, 
ZY- 
Po- 


godnie poznanego klowna, który wje- 
chał na arenę z pięcioraczkami w sze=« 
rokim wózku dziecinnym i słuchałem, 
jak bezczelnie powtarzał słowo w sło- 
wo historię moich kłopotów w Urzędzie 
Przywozu i Wywozu, wywołując hura- 
gany śmiechu wśród cyrkowej publicz- 
twarzy nie 
drgnął nawet grymas uśmiechu. Sie- 


po błędnych drogach nowej biurokra- 


nie żonglowała akrobatka, na trampo- 


N. Gery 
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/ sprawozdaniu z obchodu Konstytucji 3 
a w kclonii polskiej w Argenteuil, donie- 
, że tamtejszy zespół teatralny 7. Tow. 
Tow. Robotników Katolickich im. A- 
Mickiewicza i KSMP, wystawił sztukę 
„Vila Esperanza”. Tytuł sztuki nieco 
yny, a jednak sztuka jest naprawdę cie- 
i stanowić będzie niewątpliwie poważ- 
zdobycz dla zespołów amatorskich na 


Zetknięcie się „starej”” emigracji 
a mowa" P 
| „Villa Esperanza” — dosłownie „Miasto 
ziei”, jest utworem nowym, napisanym z 
ką wnikliwością, barwnie, żywo i dosko- 
polszczyzną. Utwór ten, jakkolwiek prze 
b: adza niezmiernie ważny i głęboko ujęty 
_ problema współżycia „„starej” emigracji z „no- 
wą”, nie jest bynajmniej nudny i dlatego na- 
je się doskonale na nasze sceny amators- 
i "A oto historia „Villa Esperanza”: Gdzieś 
na pograniczu Paragwaju i Argentyny, zdala 
większych miast, na głuchym karczowis- 
pojawił się z rodziną emigrant polski, 
r zeszedłszy Syberię, łagry, dostaje się 
, wojska, z którym odbył kampanię na Blis 
kim Wschodzie, we Włoszech, wreszcie zna- 
` lazł się na bruku londyńskim, skąd wyjechał 
| do Ameryki południowej. Emigrant i jego ro- 
7 zabrali się do uprawy herwy. Po pew- 
n czasie stwierdzili, że ich bogaty sąsiad 
w „haciendzie” o dziwnej nazwie 
Esperanza”, nosi polskie nazwisko Ry- 
i jest Polakiem. Z okazji święta narodo- 
wego nowy emigrant postanawia się zbiiżyć 
sąsiada i zaprosić go do siebie na wspólną 

lską kolację i uczczenie święta. 


s Wizyta kończy się źle. Rybik uniesiony po- 


$> 


Emigrant wraca do rodziny i opowiada o 
„ycie. Rodzina słucha historii Rybika, któ- 
yjechał w roku 1927 z Polski za chlebem 
straszliwych przejściach osiadł na grani 
jaju i Argentyny, gdzie po kilku la 
| dorobił się majątku na uprawie herwy. 

g w domu emigranta po wizycie u Ry- 
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. — Pamiętasz jak się cieszyłem gdy 
szą „belkę” jako starszy strze 


Żona: — Pamiętam. Rybik wtedy szukał 
j emnie pracy w kraju. 
aż: Pamiętasz nasze poznanie ? 


Dnia 28 marca upłynęło 15 lat od śmierci 
arola Szymanowskiego, najwybitniejszego 
apozytora polskiego dwudziestego wieku. 
tej okazji podaję jego krótki życiorys. 
Urodził się on 21 września 1883 r., w Tymo- 
ówce na Ukrainie niedaleko Elisawetgrodu. 
)bywatele ziemscy tej części Ukrainy byli 
eważnie polskiego pochodzenia i mieszka- 
tam od czasów kiedy Ukraina weszła w 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nie zważa- 
na zmiany rządów, potrafili zachować pol 
ski język i polską kulturę. 
ə tej klasy należał Stanisław Szymanow- 
ojciec Karola, ożeniony z córką barona 
ube. Taubowie byli szwedzkiego pochodze- 
„ni , i zamieszkiwali w Polsce już kilkaset lat. 
Dom Szymanowskich słynął z tego, że był 
atrun gdzie zbierała się inteligencja, mu- 
cy, malarze, literaci, śpiewacy itd. Ojciec 
atka kochali i pielęgnowali muzykę. Więc 
samego dzieciństwa Karolek słyszał ar- 
ydzieła klasycznej i romantycznej literatu- 
muzycznej w wykonaniu słynnych arty- 


Wszystkie dzieci Szymanowskich (2 synów 
3 córki) odziedziczyły zamiłowanie do mu- 
i, ale Karolek od samego dzieciństwa prze 
niezwykły talent muzyczny. 


- Dzieciństwo Szymanowskiego 


Szczęśliwe, nie znające żadnej troski dnie 
czyły się, gdy Karolek padając, tak 
nogę, że musiał kilka lat leżeć w łóż- 
1 bez ruchu. To pozbawiło go możności bra- 
udziału w dziecinnych zabawach i spor- 
h. Później wyzdrowiał i mógł chodzić, ale 
e musiał używać laski. Wszystko to by- 
wodem, że w małym Karolku już w 
zo młodym wieku rozwinęło się zamiło- 
e do muzyki i do czytania książek. Nie 
uczęszczać do szkół, studiował w do- 
__ Gry na fortepianie nauczył się bardzo pręd 
ko. Pierwszy muzyczny utwór skomponował, 
miał 12 lat. Jego ulubionym kompozyto- 
całe życie pozostał Chopin. Teorię mu- 
zaczął studiować z Gustawem Neu- 
m, znanym pedagogiem w Elisawetgra- 


1900 r. Szymanowski komponuje dzie- 
pó fortepianowych preludiów, jako opus 
1, wydany 5 lat później w Wiedniu. 
1901 r. wydaje jako opus Nr. 2 zbiór 
śni do słów Tetmajera, w których prze- 
się liryczny talent kompozytora. 


nowski uczniem Noskowskiego 


stępy w studiach muzycznych Karolek 
robił tak znaczne, że rodzice decydują w 
r. posłać go do Warszawy do Zygmunta 
owskiego, uważanego za najlepszego 
muzyki w Polsce. U niego Szymanow- 
bierze prywatne lekcje 2 łata (1903 — 
). W przeciągu tych 2 lat Szymanowski 
rzy 8 opusów : Wariacje fort. op. Nr. 3; 
ady op. Nr. 4; 3 układy — „Święty Bo- 
Kasprowicza, op. Nr. 5; „Łabędź” do 
y Berenta op. Nr. 6; Preludium i fuga 
-« op. 7; Pierwsza sonata op. Nr. 8; Sona- 
(skrzypce i fortepian) op. 9 i Wariacje 
polski temat na fortepian op. Nr. 10. 


- Szymanowski w Berlinie 


J 1905 r, Szymanowski jedzie do Berlina, 
y zapoznać się bliżej z życiem muzycz- 


Był to okres hegemonii 
ki w Europie, kiedy oczy 


Berlina, gdzie szczególnie Ryszard 
ss imponował im swymi utworami. 
/ czasie pobytu w Berlinie, Szymanowski 
ogacił polską literaturę muzyczną nastę- 
ymi utworami: 4 pieśni do słów Miciń- 
o op. Nr. 11; Uwertura ork. op. Nr. 12; 
śni do słów Bodenstedta op. Nr. 18; 
ja fort. op. Nr. 14; 


s” Wyspiańskiego op. 18; Symfonia Nr. 


Lieder) op. 22; Romance (skrzypce 
an) op. 28. W Berlinie Szymanowski 
ka (trzech polskich kompozytorów : 
PEA 


potina 
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MuZYKA-Ś 


YO DODDO DOODO DOA 


Villa Esperanza” w Argenteuil 


A O Z AE PY A 


DSE 


DO 


- DEDO DOODO ODODO DODOS 


Żona: — Rybik jechał wtedy w świat za 
chiebem, 

Mąż: —A wtedy gdy dostałem posadę w 
urzędzie- ? f 

żona: — Rybik wtedy błąkał się bez pra- 
cy w obcym kraju i wreszcie dostał się do 
obozu dla bezrobotnych „Villa Esperanza”. 
Tu przeżył swe najtrudniejsze dni. Aa 

Mąż: — A po tym pobraliśmy się i za- 
łożyli rodzinę. 

Żona: — Rybik wtedy tłukł kamienie na 
torze kolejowym pod promieniami podzwrot- 
nikowego słońca, wydając ostatni pot i mę- 
cząe się z pragnienia, < 

Nadchodzi chwila uroczystej polskiej wie- 
czerzy. Rybik za namową córki zjawia się u 
emigranta - żołnierza. Nieufny. Tyle razy ©- 
szukiwany, tyle razy wprowadzony w błąd 
przez różnych agentów, nie wierzy już niko- 
mu. Do tego czasu bowiem każdy kto zbliżył 
się deń, to tylko po to, by wydrzeć mu pie- 
niądze tak ciężko zdobyte... 

Nawiązuje się rozmowa. KRybik słucha. 
Przecież jest Polakiem. Przecież fotografię 
genera'a nosił w książce do nabożeństwa 
przywiezionej z Polski, przecież jak mówi 
córka Rybika: 

Rybikówna: — Ojciec był straszny 
gdy przeczytał w gazecie, że Monte Casino 
zdobyli Anglicy. Wygrażał się komuś i napi- 
sał ostry list do redakcji tej gazety... 


piew-[ 


PRZE = 
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DDOE 


A jednak był nieufny. Lody przełamują się 
wreszcie. Ostatnia scena przedstawia niezwyk 
le wzruszający moment pojednania i zapo- 
wiedź dobrego współżycia „starych” z „no- 
wymi”. 

Poprzez całą sztukę przewija się dla u- 
rozmaicenia fabuły romans porucznika z Ar- 
mii Polskiej z napół zhiszpanizowaną Marią 
Rose, Rybikówna wychowaną bez matki, któ- 
ra nie wytrzymała klimatu... 

Prcblem współżycia obydwu emigracji: 
przedwojennej i powojennej, trapiący do pe- 
wnego stopnia niektóre ośrodki emigracyjne 
jest tu postuwiony dobrze, przeprowadzony 
zręcznie ku szczęśliwemu rozwiązaniu. 

„Villa Esperanza” jest sztuką dobrą i po- 
żyteczną. Jakkolwiek napisana wyłącznie na 
obchcdy trzeciomajowe, po lekkiej przeróbce 
może bardzo dobrze być wystawiona przy in- 
nych okolicznościach. 

Zespół z Argenteuil wystawiając ten u- 
twór, zagrał pierwszorzędnie. Szczególnie bu 
dująca była postać Rybika w osobie p. Paweł 
ka, jakkolwiek pozostali amat. pod reżyserią 
p. Raika, w osobach pp. Marca, Szpaka, Pa- 
wełkówny, Komsowej i Zdiorówny, doskonale 
wywiązałi się ze swych ról i dostarczyli u- 
czestnikom uroczystości prawdziwie wznios- 


łych wzruszeń. 
J. Urban 


Jak powstał film „Amerykanin w Paryzu” 


Gene Kelly rozkochał się na dobre w stolicy 
Francji. Jak tylko mógł, wsiadał na statek w 
Nowym Jorku, żeby choć krótki czas móc 
spędzić nad Sekwaną. A żeby tak pokazać 
swoim ziomkom Paryż ? zastanowił się któ- 
regoś dnia. Zrobić film Zwierzył się ze swego 
projektu reżyserowi Wincentemu Lioneli i 
Arturowi Freed — producentowi. Cała trój- 
ka już nieraz pracowała razem. Gene Kelly 
chciał znaleźć odpowiednią dla siebie part- 
nerkę .Wybór jego padł na Leslie Caron, któ 
ra nigdy nie była w Ameryce i ani razu nie 
występowała w filmie.. ; 

Powierzono wykonanie dekoracyj Cedry- 
kowi Gobbons i Prestonowi Ames, który u- 
kończył w Paryżu Akademię Sztuk Pięknych. 
Zabrano się z całym zapałem do pracy. Płót- 
no, wyobrażające Plac Zgody miało dwana- 
ście metrów długości i sześćdziesiąt siedem 


metrów szerokości, inne też nie były o wiele | 


dziewali się znaleźć rozwiązanie w nowocze- 
snej muzyce niemieckiej. 

Tu zakładają oni nowe stowarzyszenie 
kompozytorów pod nazwą „Młoda Polska”. 
Książe Lubomirski staje się ich patronem. 
Dzięki jego wpływom Berlińska Filbarmo- 
niczna orkiestra wykonuje ich symfoniczne 
utwory pod batutą G. Fitelberga, |, ,, 


Szymanowski wraca do Tymoszówki 
W 1908 r., Szymanowski wraca do domu i 
spędza tam albo za granicą kilka lat. Tu je- 
go muzyka, czar jego własnej osoby przy- 
sparzają mu wiele przyjaciół jak : słynnego 
skrzypka Pawła Kochańskiego, znakomitego 
pianistę Artura Rubinsteina, wspaniałego dy- 
rygenta Artura Rodzińskiego, którzy robią 
się gorącymi propagatorami jego muzyki. — 
Jego kolega G. Fitelberg wykonuje w War- 
szawie drugie jego symfonie, a jego siostra 
Stanisława Szymanowska jego pieśni. Skut- 
kiem filozofii Wschodu i jego mistycyzmu. 
Szymanowski komponuje „Pieśni Hafiza” 
op. 24 i pierwszą operę „Hagith” op. 25. Li- 
bretto do tej opery napisał Feliks Dormann. 


Okres 1-ej Wojny Światowej 


W 1914 r., pierwsza wojna światowa za- 
staje Szymanowskiego w Tymoszówce. Tu, 
dałeko od pola walki, Szymanowski żyje w 
gronie swej ukochanej matki-i sióstr., Nie 
mogąc udać się za granicę, jedzie do Moskwy 
i Petersburga dla zapoznania się z muzyką 
rosyjską. Tu zaznajamia się też z impresjo- 
nistyczną muzyką francuską. Impresjonizm 
nie zadawalnia go. Aby nadać swym utwo- 
rom więcej koloru i ekspresji, wprowadza do 
nich atonalność, co widać z utworów tego 6- 
kresu, takich jak: „Uythes” op. Nr. 30 i je- 
go „Masques” op. Nr. 34. 


Wpływ P. Kochańskiego 

, Gdy Kochański gościł w Tymoszówce, za- 
poznał Szymanowskiego ze wszystkimi se- 
kretami gry skrzypcowej. Szymanowski sko- 
rzystał z tego i napisał kilka utworów na 
skrzypce, a mianowicie : „Nokturn i Taran- 
tella”. „Uythes” pierwszy koncert skrzypco- 
wy i kwartet smyczkowy. 


Rewolucja w Rosji 

Oprócz tego w tym czasie skomponował : 
Trzecią Symfonię (z chórem i tenorem, op. 
28; kantaty „Demeter” ij „Agawa”, cały sze- 
reg pieśni i Metopes (na fort.). 

Rewolucja rosyjska 1917 r., przerywa dnie 
beztroski w Tymoszówce. chłopi plądrują i 
niszczą doszczętnie majątek Szymanowskich. 
Ratując swe życie, Szymanowscy muszą szu- 
kać przytułku u krewnych w Elisawetgra- 
dzie. 

Nie zwracając uwagi na trudne warunki i 
niebezpieczeństwo, Szymanowski pracuje da- 
lej i tworzy tam „3 Caprices Paganiniego”, 
„4 Pieśni do słów hinduskiego poety Tagore” 
i „Pieśni Szalonego Muezzina” do.słów Iwasz 
kiewicza. 

Pod koniec Szymanowskiemu udaje się po 
wielkich trudach i niebezpieczeństwach wy- 
jechać z „raju bolszewickiego”. W styczniu, 
1920 r., przyjeżdża do Warszawy bez gro- 
sza w kieszeni, ale pełen nadziei i entuzjaz- 
mu, szczęśliwy, że może bez obawy żyć 
w odrodzonej ojczyźnie. Usadowiwszy się w 
Warszawie sprowadza resztę rodziny, która 
potrafiła ocałeć. 

Wkrótce udaje się do Paryża, Londynu i 


teru 


1 tego miasta i z nowymi prądami w mu- | Stanów Zjedn. W Nowym Jorku w 1921 r., 
:e niemieckiej | zatrzymuje się jako miły gość u Kochań- 
wszystkich | skich. Bierze czynny udział w koncertach no- 
R kompozytorów były skierowana w | woczesnej muzyki. 


W 1921 r., wraca do Warszawy. Pobyt je- 


| go w Polsce był bardzo korzystny i płodny. 


Tu zaczyna pracować nad operą „Król Ro- 
ger”. Pierwszy pomysł napisania tej opery 


zjawił się u niego podczas zwiedzania Sycy- | 


lii i Północnej Afryki w 1914 r. Libretto do 
tej opery dostarczył mu poeta Iwaszkiewicz. 


n Symfonia Nr. 1i Treść oparta jest na walce greckiego pan- 
15; Trió (fortepian, skrzypce, eello) op. teizmu z chrześcijaństwem w XII wieku na 
i2 pieśni op. 17; Penthesilea do słów „A-| Sycylii. i 


Sceny chóralne w kościele, aria Roxany, 


Nr. 19; 6 pieśni do słów Micińskiego ; tańce na cześć Dionisosa, albo finał opery — 
sonata fort. op. 21; 5 pieśni | to arcydzieła geniuszu Szymanowskiego. 


W 1922 r., Szymanowski kończy swe „Sło- 
piewnie”, składające się z 5 pieśni, do słów 
poety Tuwina, w których on używa imagina- 


arola Szymanowskiego 


mniejsze. Pod kierunkiem Arnes'a, piętnastu 
rysowników, dwudziestu pięciu malarzy, trzy 
dziestu rzeźbiarzy i modelarzy pracowało od 
świtu do nocy przez kilka. tygodni nad wy- 
konaniem dekoracyj. Trzeba było równocze- 
śnie uszyć 500 kostiumów; 210 dla samego 
baletu. Wierne kopie tych, jakie się widzi na 
płótnach sławnego malarza Toulouse-Lau- 
treca: turystów, piechurów, wojskowych, 
dandysów „jak również „La Goulue”. Owe 
210 kostiumów — to kreacje Ireny Szaraff, 
przybyłej z Ameryki do Paryża. 

Balet poprzedza bal w Szkole Sztuk Pięk- 
nych. Czarno-białe domina — to pomysł i 
wykonanie Waltera Plumeketta, Patrząc na 
szybko zmieniające się obrazy, widz nie zda- 
je sobie sprawy, ile godzin żmudnej pracy 
zastępy pracowników różnego rodzaju wło- 
żyły w stworzenie każdego filmu. Ą 

An. 


jego wariacji op. Nr. 10 zwraca się do źródła 
muzyki polskiej. Zamiast używania melodyj 
ludowych i harmonizowania ich, tworzy on 
melodie o charakterze czysto polskim, uży- 
wając bardzo prostej harmonii. 

Te same cechy posiada 20 pieśni pod na- 
zwą „Pieśnie dziecinne” op. Nr. 49. 

Szymanowski w Zakopanem 

W 1924 r., jedzie do Zakopanego, które 
zwiedził już w dzieciństwie. Tu zachwyca się 
pięknem tarzańskich gór, muzyką i tańca- 
mi górali. Prymitywna muzyka górali wywie 
ra na niego tak silny wpływ , że prawie 
wszystkie późniejsze utwory przesiąknięte są 
muzyką góralską. 

W 1925 r., powstaje pierwszy mazurek, in- 
spirowany muzyką góralską. Mazurek ten 
zrobił wielkie wrażenie w Warszawie. Wsku- 
tek tego Szymanowski komponuje szereg 
mazurków o tym charakterze. 


Szymanowski 
dyrektorem konserwatorium 

Nie zwracając uwagi na opozycję konser- 
watystów, Szymanowskiego wybierają w r. 
1926 dyrektorem Konserwatorium Warszaw- 
skiego. Przyjmuje tą posadę chętnie. Zaraz 
wprowadza nowe metody nauczania i zwal- 
cza akademicką rutynę tej uczelni. Praca w 
konserwatorium nie przeszkadza mu w kom- 
ponowaniu nowych dzieł. Tworzy w tym cza- 
sie „Stabat Mater”, „Harnasie”, „Drugi 
kwartet smyczkowy”, „Veni Creator” i „Pie- 
śni Kurpiowskie”. 

„Stabat Mater” było wykonane w 1928 r. 
w Warszawie i cieszyło się wielkim powodze- 
niem. 

Balet z życia górali „Harnasie”, dzięki bo- 
gactwu rytmu i kolorów, zaliczają do arcy- 
dzieł tego mistrza. 

W 1927 r., Szymanowski skierował swoją 
uwagę na muzykę Kurpiów, zamieszkałych 
nad brzegiem Bałtyku. Ich muzyka tak po- 
działała na niego ,że napisał 12 pieśni (na 
sopran i fort.), a potem 6 pieśni na chór mie- 
szany a Capella. 


Początki suchot 

Ta gorączkowa praca zużyła jego energię 
i osłabiła jego zdrowie. Doktorzy zauważyli 
u niego symptomy suchot i poradzili udać się 
do sanatorium w Davos (Szwajcaria). Kura- 
cja poskutkowała i wrócił na wiosnę w 1930 
r. do Warszawy i czuł się bardzo dobrze. Z 
obawy załamania się nerwów, wymówił się 
od dyrektorstwa w konserwatorium i udał się 
do Zakopanego. 

Tu skończył drugi koncert skrzypcowy. — 
Koncert ten był wykonany już w 1933 r., w 
Warszawie przez Pawła Kochańskiego. 


Szymanowski koncertuje 


W 1931 r., Szymanowski decyduje napisać 
dzieła, w którym on sam mógł by grać na 
fortepianie z akompaniamentem orkiestry 
juź w 1933 r., w Warszawie. 

Szymanowski występuje z nią także w Pa- 
ryżu, Londynie i Brukseli. Koncerty te nad- 
wyrężają jego zdrowie .Zaczyna rozwijać się 
choroba gardła. W 1935 r., doktorzy skiero- 
wują go do Grasse (Francja), gdzie czuje 
się trochę lepiej. Nie zważając na słabość, w 
kwietniu, 1936 r., udaje się do Paryża, aby 
być na premierze swego baletu „Harnasie”. 

Zimę spędza w Grasse. Stan zdrowia coraz 
bardziej pogarsza się. Jedzie do sanatorium 
do Lozanny (Szwajcaria), ale było już za póź 
no, 28 marca 1937 r., umiera nieoczekiwanie 
w obecności siostry i oddanego mu całą du- 
szą sekretarza, 

O jego śmierci Ameryka dowiedziała się 
przez radio z sali koncertowej Nowojorskiej 
Symf. Orkiestry podczas grania jego bałetu 
„Harnasie”, kiedy dyrygent dr. Artur Ro- 
|dziński ogłosił, iż otrzymał telegram dono- 

szący o zgonie Szymanowskiego. 
Szymanowski zostawił w spuściźnie 222 u- 
twory, zgrupowane w 62 opusach. 
Polska uczciła Szymanowskiego po śmier- 
ci, przewożąc zwłoki jego ze Szwajcarii do 
| Krakowa i chowając je na Skałce, pośród 
| swych najbardziej zasłużonych mężów. 

Za życia Szymanowskiemu Uniwersytet Ja- 
, gielloński nadał doktorat honoris causa, za- 
|szezyt zrobiony tylko kilku osobom za cały 


orza Fitelberga; Ludomira Różyckiego cyjnego lub archaicznego języka polskiego. czas istnienia (około 500 lat), między inny- 
ego Szeluto, którzy też walczyli "Ten utwór stanowi zwrotny punkt w rozwoju 
akademickim skrępowaniom i spo-| języka polskiego. Po raz pierwszy od czasu 


jl Paderewskiemu, Matejce i Sienkiewiczo- 
wi. i 


Narodowice 
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Z życia organizacyjnego 
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30-lecie Sokoła w Houdain 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w,Houdain 
piękna uroczystość  30-lecia miejscowego 
gniazda sokolego. 

Dzień rozpoczął się uformowaniem pocho- 
du w sali p. Pawłowskiego o godz, 9.30 
rano. Pochód ten wyruszył następnie do ka- 
plicy Serca Jezusowego, prowadzony przez 
orkiestrę koła muzycznego „Echo” z Hou- 
dain. 

Msza św, odprawiona za zmarłych człon- 
ków koła, rozpoczęła się o 10 tej. Odprawił 
ją ks. Delimat w asyście 13 sztandarów. 

Po Mszy św. pochód udał się do pomnika 
poległych, w Houdain, gdzie miejscowy mer, 
p. Cayet, złożył uroczyście wieniec sokoli. 
Następnie odbyła się wspólna fotografia. 

Uroczystość popołudniowa rozpoczęła się 
się około 4-tejj w sali p. Pawłowskiego 
wprowadzeniem licznie przybyłych gniazd, 
Béthune, Naeux, Divion, Marles, Hersin, Bar- 
lin i Dourges. Gdy zakończyły się powitania 
wstępne, p. Kaczmarek, prezes gniazda za- 
gaił oficjalnie uroczystość i powitał licznych 
gości, wśród których znajdowali się pp.Kląs- 
kała, prezes Okr. I i Wolski (z Zarządu 
Głównego), p. Bouvry z rady gminnej, p. 
Berthot, p. M. A. Kwiatkowski (syn) przed. 
„Narodowca”, p. Nowakowski i p. A. Urba- 
niak, założyciele gniazda, p. Kunkiewicz pre- 
zes KTM i p. Zieliński, człon. hon. 

Nastąpiły przemówienia gości: Głos zabie- 
rali pp. Kląskała, Kwiatkowski, Wolski, No- 
wakowski i Urbaniak. Mówcy podkreślili 
piękne tradycje koła i zachęcali do dalszej 
równie pożytecznej pracy, ż 

Po zakończeniu przemówień, chór koła 
„Kościuszko? z Houdain zaśpiewał następu- 
jące pieśni: 1) „„Hasło”, 2) „Bracia rocz- 


|nica”, 3) „Na święto pieśni”, 4) „ Z pols- 
kich chat i-pól”, 5) „Oj wesółko”. 

Wykonanie pieśni było na wyjątkowo wy- 
sokim poziomie, zarówno pod względem ob- 
jętości programu jak i jakości i wyszkolenia 
głosów. Chór występował pod batutą p. 
Krzyśkowiaka. , 

Zaraz po zasłonięciu sceny, rozpoczęły się 
pięknie wykonane występy sokole. Poniżej 
podajemy wyniki: 

Ćwiczenia wolne druhów 

Marles-les-Mines: nagroda I; Divion: na- 
groda II; Béthune: nagroda III. 

ćwiczenia wolne druhen 

Divion: nagroda I — pkt. 65; Marles-les- 
Mines: nagroda II — pkt. 59; Næœux-les-Mi- 
nes: nagroda III — pkt. 56. 

Ćwiczenia wolne młodzieży 

Marles-les-Mines: 56 pkt, 

Piramidy 

Barlin: nagroda I; Marles-les-Mines. 

groda III Bćthune: nagroda III. 
Akrobacje 

Barlin: nagroda I; Bśthune: nagroda II; 
Maries-les-Mines: nagroda III. 
Balety 

nagroda I; 


na- 


Hersin-Coupigny: Marles-les- 
Mines: nagroda II. 
Taniec narodowy 

Gniazdo Dourges — Okr. II nagroda I. 

ćwiczenia z chorągiewkami 

Gniazdo Divion: nagroda I. 

Przed zakończeniem uroczystości, na salę 
przybył ks. Gutowski, patron Zjedn. Kat. Ks. 
Gutowski złożył Gniazdu serdeczne życzenia 
z okazji jego rocznicy. 

Po ogłoszeniu wyników, na sali rozpoczęła 
się zabawa taneczna. i 


25-lecie Towarzystwa Polek w Bruay 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w Bruay 
bardzo udana uroczystość 25-lecia miejsco- 
wego Tow. Polek im. Królowej Kunegundy. 

Dzień rozpoczął się Mszą św. odprawioną 
na intencję Towarzystwa przez ks. Delimata, 
w asyście 23 pocztów sztandarowych. Ka- 
zanie wygłosił ks. Gutowski, patron Zjedno- 
czenia Katolickiego, przypominając rolę ko- 
biety-Polki zarówno w rodzinie jak i w ży- 
ciu społecznym. 

Po Mszy św. Koło Polek podejmowało de- 
legacje, przybyłe z dalszych stron, obiadem 
w sali „Baru Polskiego”. Ogółem obecnych 
było blisko 70 osób. 

Dalszy ciąg uroczystości rozpoczął się o 
godz. 4-tej po południu, w wypełnionej po 
brzegi sali, powitaniem zebranych przez pre- 
zeskę p. Wybierałową. Wśród gości znajdo- 
wali się ks. ks. Gutowski i Delimat, p. Kun- 
kiewiczowa, sekretarka Zw. Tow. Kobiecych 
oraz delegacje z Haillicourt VI, Divion, Hou- 
dain, Beuvry, Barlin, Calonne-Ricouart, Her- 
sin-Coupigny, Haillicourt II, Marles, Noeux, 
Mazingarbe (św Barbary), del. miejscowego 
Bractwa Różańcowego oraz KSMP m. i ż,, 
del. Rezerwistów oraz Chór „Cecylia-Wanda” 
Koła Polek z Haillicourt VI i z Divion wzię- 
ły czynny udział w uroczystości. Cały za- 
rząd K.T.M., z p. prezesem Łagedzińskim na 
czele, był również obecny na 'sali. Wieczo- 
rem przybył na salę p. Szambelańczyk, pre- 
zes-Zjedn.-Kat.'oraz przedstawwieiel ,„Naro- 
dowca” p. M. A. Kwiatkowski (syn) z sio- 
strą. 

Pierwsze wystąpiło Koło śpiewu „Cecylia- 
Wanda” z Bruay, pod batutą p. Banasika. 
Występ przyjęły gromkie brawa. 

Z kołei 12-letnia Helcia Siemiątkowska 
wystąpiła z wierszykiem p.t. „Wiersz z Pol- 
ski”, a 8-letni Zdzisio Siemiątkowski ubawił 
salę wierszykiem bez tytułu. 


| Zaraz po wierszykach nastąpiło odczyta- 
nie kroniki przez sekr. Tow. p. Borowską. 
Oto kilka ważniejszych faktów, które należy 
przytoczyć: ż 

Tow. Polek im. Królowej Kunegundy po- 
wstało 24. III 1927 i liczyło wtedy 26 człon- 
Kiń. Po bardzo ożywionej działalności, musia- 
ło zostać zawieszone, na skutek okupacji nie- 
mieckiej. Zebranie reorganizacyjne zostało 
zwołane 26. X. 1944; przybyło nań 70 człon- 
kiń. Obecnie Koło liczy ich 402. Koło liczy 
dwie członkinie jubilatki pp. Kembowską i 

| Brzyską. 

Od czasu reorganizacji, Koło wypłaciło 

, 226.000 franków w zapomogach pośmiert- 
| nych a 85.000 franków dało na biednych. 

Po przemówieniach okolicznościowych go- 
ści, nastąpiła piękna chwila składania ży- 
czeń. Członkinie jubilatki oraz p. prezeska 
Wybierałowa otrzymały piękne upominki. 
Sala gest ten przyjęła długimi oklaskami. 

Z kolei rozpoczął się bardzo udany, wzru- 
szający wprost występ dzieci, ze sztuką „Od- 
wiedziny w Polsce”. Tematem występu były 
smutne skutki zaniku języka polskiego 
wśród młodzieży, Reżyserką była p. Wybie- 
rałowa, 

Wesoło zrobiło się na sali, gdy na scenie 
pojawili się trzej rewelersi pp. Marcinkow- 
ski, Adamski i Siemiątkowski z piosenką 
p. t. „Trzy serca”. Zdobyli sobie za nią ser- 
deczne brawa., 

Program zakończył się dobrze wykonaną 
dówcipną sztuką miejscowego KSMP m. iż. 
pod tytułem „Poseł czy. Kominiarz”. Reży- 
serką była p. Wybierałowa, 

Przed rozejściem się, uczestniczki i uczest 
nicy uroczystości odśpiewali „O Panie, któ- 
ryś jest na niebie”. 

Po uroczystości rozpoczęła się zabawa ta- 
neczna. 


25-lecie Tow. Św. Wojciecha w Haillicourt 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w sali p. 
Bercala w Haillicourt b. piękna uroczystość 
25-lecia miejscowego Towarzystwa Mężów 
Katolickich im. św. Wojciecha. 

Dzień rozpoczął się uroczystą Mszą św. 
odprawioną o 11-tej w kaplicy Najśw. Serca 
Jezusowego przez ks. prob. Pawlaka, patro- 
na Towarzystwa, w asyście 10 sztandarów. 
W kazaniu swoim, ks. prob. Pawlak złożył 
serdeczne życzenia Towarzystwu, zachęcając 
je zarazem do dalszego wzmacniania ducha 
polskiego w kolonii. 

Uroczystość popołudniowa rozpoczęła się o 
4.30 odśpiewaniem pieśni „My chcemy Boga”. 
Następnie p. prezes J. Wasielewski powitał 
gości i wszystkich obecnych na sali zapowia- 
dając zarazem występ Koła „Echo” z Hou- 
dain, z koncertem tangowym. Jest chyba 
zbyteczne zaznaczyć, że koncert tego spraw- 
nego koła wypadł pierwszorzędnie... Gdy 
ucichły oklaski, prezes zapowiedział odczy- 
tanie kroniki przez sekretarza, p. St. Sztora. 
Słuchając uważnie historii Towarzystwa, ze- 
brani dowiedzieli się m .in., że aż 11 człon- 
ków założycieli obchodzi w tym roku 30-le- 
cie swojego członkostwa. Koło liczy obecnie 
57 członków. 

Po odczytaniu kroniki, na prośbę prezesa 
zebrani odmówili krótką modlitwę za zmar- 
tych 38 członków Koła. 

Nastąpiły bardzo udane występy pc. ty- 
tułem „Opowiadanie o św. Barbarze” i 
„Gdzie jedziesz Maciuś?”. Oba te występy 
Towarzystwo zawdzięczało miejscowemu 
Kołu Polek. Reżyserką była p. Ziętarowa, 

Po występach, do zebranych przemówił ks. 
Gutowski, patron Zjednoczenia Katolickiego. 
W przemówieniu swoim, ks. Gutowski zazna- 
czył, że obowiązki nasze, jako katolików są 
ważniejsze jeszcze od naszych obowiązków 
narodowych. Składając serdeczne życzenia 
Towarzystwa przestrzegał przeto przed ty- 
mi, którzy w imię rzekomego patriotyzmu 
starają się rugować religię z serc ludzkich. 

Nastąpiła piękna chwila, w toku której 
6-letnia Marysia Kokocińska wręczyła ks. 
Gutowskiemu ładny bukiet biało-czerwonych 
gwoździków, poprzedzając to dobrze zade- 
klamowanym wierszykiem. 

Na scenie pojawiło się następnie koło śpie- 
wu „Kościuszko” z Houdain, ze swym dyry- 
gentem p. Krzyśkowiakiem. Jak wiadomo, p. 
Krzyśkowiak nie tylko dyryguje, ale jedno- 
cześnie akompaniuje chórowi na skrzypcach. 
Osiąga on w ten sposób nadzwyczej dobre 
wyniki.. Kto nie wierzy, powinien częściej 
się zjawiać na zebraniach, a przekona się na 
własne uszy! Występ chóru był imponujący. 
Wykonał on następujące pieśni: 1) „Bracia, 
rocznica”; 2) „Na święto pieśni”; 8) „Wią- 
zankę”; 4) „Oj. wesółko”. 

Po występie chóru, p. Wasielewski udzie- 
lił głosu p. Szambelańczykowi, prezesowi 
Zjednoczenia Kafolickiego. 

W przemówieniu swoim, p. Szambelańczyk 
stawił zebranym za przykład wierność wierze 
św. Wojciecha, który jest zarazem pierw- 
szym świętym polskim i patronem Towarzy- 
stwa. Mówca przypomniał następnie ciężkie 
czasy westfalskie i siłę ducha, jaką wtedy 
wykazało polskie wychodztwo. 

Na zakończenie mówca życzył Towarzy- 
stwu, by wytrwało mężnie przy swoich idea- 
łach tradycyjnych i przestrzegał zebranych 
przed próbami osłabienia lub zniszczenia za- 


|służonych organizacji i tradycyjnej prasy 
| wychodźczej. 

| W imieniu Związku Mężów Katolickich 
į Życzenia złożył wice-prezes Zw. p. Wawrzy- 
niak, zastępujący p. prezesa- Ratajczaka, a 
w imieniu „Narodowca” p M. A. Kwiatkow- 
ski (syn), Przemówił również p. Fr, Smoch, 
prezes Okr. III Mężów Kat., p. Szypurowa, 
prezeska Zw. Bractw Różańcowych oraz p. 
Kozłowski, prezes K.T.M. 

Wśród licznych gości, którzy nie zabierali 
głosu, znajdowali się p. Grześkowiak z CFTC; 
p. Ziętarowa, prezeska Koła Polek; p. Walen- 
dowski, prezes Tow. Św. Michała; p. Gra- 
dzielewski prezes Tow. św. Barbary z Bruay, 
p. Menzel, prezes Tow. św. Barbary w Hou- 
dain, p. Fine, prezes Tow. Mężów Kat, z 
Calonne, przedst. Tow. Mężów Kat. z Divion, 
Marles, Barlin i Noeux, oraz p. Kazubek 
prezes KSMP-m. z Haillicourt. 

Nastąpiły dobrze udane występy p.t. „Ser- 
ce z kamienia”, „Do zobaczenia” i „Łakomy 
Walec” 

Na zakończenie zebrani  odśpiewali: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 

Sprawozdanie nie byłoby kompletne, gdy- 
by nie nadmieniono, że obecnym wicepreze- 
sem Tow. jest jego założyciel p. W. Grześ- 
kowiak, i że funkcję skarbnika piastuje od 
samego założenia Koła p. W. Raezak, 

Jedenastu członkom jubilatom oraz całemu 
Towarzystwu życzy „Narodowiec” długiej i 
równie pożytecznej jak dotychczas działal- 
ności dla Boga, dla Ojczyzny i dla Wychodz- 
twa. 


KN 


Słuszne żądanie. 

— Wysoki sądzie, proszę o rozpatrzenie 
sprawy przy drzwiach zamkniętych! — do- 
maga. się oskarżony. 

— Ależ panie — mówi sędzia — 
jest błaha, nie widzę powodów... 

— Tak, to prawda, panie sędzio, ale mnie 
bolą zęby a tu taki przeciąg, że nie można 
wytrzymać. 


sprawa 


20 25 
W sądzie, 
Sędzia do oskarżonego: — Jakżeś ty mógł 
rodzonemu bratu zęby wybić ? 


Oskarżony: — O, panie sędzio, jak czło- 
wiek chce, to dużo może, 
mi. 


Bez klopotu. 
— Gdybyś tak na przykład odziedziczył mi 
lion dolarów, co byś z nimi zrobił? 
— Jak to co? Nic! One ty na mnie ro- 


biły!... 


X. X 
Kiepski zoolog 
— Panie kelner, co to za robak w mojej 
zupie ? 
Kelner: — Przepraszam najmocniej, ale do- 
prawdy nie wiem, nie uczyłem się zoologii. 
4% 


Znawca astronomii, 
— Mężulku, takie upały... kup mi para- 
solkę, 
— Już nie warto. W przyszłym: tygodniu 
będzie zaćmienie słońca. 


Nr 114 


Młodości moja ! 


Młodości moja, ty mi bądź aniołem ! 
Prowadź do celu i drogą cierniową, 
Bylem szedł zawsze z podniesioną głową 
Bylem nie żółwiem był, ale sokotłem. 


Młodości moja ! 1 nad moim czołem 

Możesz się wznosić z męczennika wieńcem, 
Bylem narodu został ulubińcem, 

Młodości moja ! Ty mi bądź aniotem ! 


Młodości moja, bądź mi zbrojną tarczą ! 
Osłoń me piersi przed niemęską trwogą: 
Niechaj jak magnes siłami się wzmogą, 
Kiedy je cierpień ciężary obarczą. 


Chociaż pioruny nade mną zawarczą, 
Niech, jak chorąży, przed moim narodem 
Z sztandarem wiary postępuję przodem... 
Miłości-moja ! bądź mi zbrojną tarczą ! 


K. Ujejski 


Kona R RZECE OWĄ 
Interesujące książki 
dla czytelników 
„Warodowca” 


„Władysław St. Reymont : ROK 1794 — trylo- 
gia (część I. : OSTATNI SEJM RZECZYPOSPO- 
LITEJ, część II: NIL DESPERANDUM, część IAI: 
INSUREKCJA). Wielka, porywająca powieść hi- 
storyczna , która wyszła spod pióra znakomitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrodą Nobla i 
najwyższym międzynarodowym odznaczeniem lite- 
rackim. Żywa akcja książki rozgrywa się w naj- 
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 
przekupstwa. rozpusta i wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym prómieniem w tych po- 
nurych czasach było powstanie Kościuszki, opisa- 
ne przez Reymonta w sposób najbardziej zajmu- 
jący. Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 
tchem, poznając wiele historycznych doniosłych 
wydarzeń. — 3 tomy..1386. stron tekstu. — Cena 


fr. 650. — 


Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE. Głośna 
powieść w nowym wydaniu. Akcja rozgrywa się 
na terenie prowincjonalnego gimnazjum "na po- 
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
polskie walczyło z rusyfikacją, ciążącą nad całym 
społeczeństwenn, o szczególnie nad szkołą. Wpraw- 
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają nam się 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat, ale wielki talent literacki żerom- 
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa- 
scynującą lekturę. Każdy z nas zawsze z rozrzew- 
nieniem wspomina dzieje swej pierwszej miłości 
i w tej książce odnajdzie właśnie urok i wdzięk 
budzącego się uczucią: — Cena fr, 550. — 


Walter Scott : ROB ROY. Kim jest tajemniczy 
Rob Roy? Czy przywódcą bandytów, dokonują- 
cych zuchwałych napadów, mścicielem uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów 
Walter Scott, jeden z najwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący świat 
18-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii i Szkocji, ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo- 
historycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkami, zuchwałymi wypra= 
wami, bitwami i potyczkami, niezwykłymi sytua- 
cjami, a nade wszystko pasjonującą intrygą mi- 
łosną. Jaka tajemnica kryje się w życiu pięknej 
Diany Vernon? Kim jest mężczyzna, który towa- 
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra- 
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowoli wplątane- 
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddzia- 
tami Rob.--Rov'a?, Napisana z wielkim rozmachem 
powieść Walter Scotta stanowi lekturę, którą każ- 
dy przeczyta „jednym tchem”. 
trwała oprawa. — Cena fr, 675. — 

Jerzy Rostworowski: SŁONKCZNY RYTM, Autor 
tej świetnej książki umie patrzeć na Afrykę, umie 
obserwować i umie pisać. Dlatego SŁONECZNY 
RYTM daje świetny obraz „czarnego kontynentu” 
z całym przepychem dżunglii, wiecznego słońca, mu 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej dużymi ilościami whisky, lub 
urozmaicanej miłostkami % hebanowymi piękno- 
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie nas w kolorowy świat dzikiej Afryki, 
pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej 
natury. — Z ilustracjami. — Cena fr, 395, = 

Aleksander Piskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
I JEDNA DAMA. Pasjonujący i oryginalny ro- 
mans historyczny, który przede wszystkim uka- 
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. Osobi- 
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tle 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu- 
rę. Książka o czasach, gdy historia świata decy- 
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet. Książka ta zostałą przełożona na 
języki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE LA BELLE 
AMOUREUSE". 333 strony tekstu, oraz 40 
stron ilustracji, Drugie (nowe) estetyczne wyda- 
nie polskie. — Cena fr, 295, === 

Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość i niena- 
wiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny świat: wysp po- 
łudmiowych, W tym świecie rządzą mężczyźni, si- 
ła i pieniądze — i dopiero zjawienie. się pięknęj 
kobiety burzy ten, zdawałoby się, ustalony po- 
rządek i prowadzi do najbardziej dramatycznych 
'owikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna- 
komitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. — 
Cena fr. 295. — 

Stanisław Skrzypek : ROSJA, JAKA WIDZIA- 
ŁEM (Wspomnienia z lat 1939—1942). Ostatnio 
wydana książka 0 Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek pisze w sposób spokojny i rzeczowy — 
obraz „raju bolszewickiego” w jego ujęciu jest 
prawdziwy j wstrząsający. Książka zawiera wiele 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie łub częściowo nieznanych. O jej treści naj 
lepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJA SOWIECKĄ — W WIĘZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE — W WIĘZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W WIĘZIENIU 
BUTYRKI W MOSKWIE — W SZPITALU WIĘ- 
ZIENNYM W MOSKWIE W DRODZE DO 
OBOZU PRACY W OBOZIE PRACY — NA 
WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE — W DRODZE 
NA POŁUDNIE — GUZAR — WYJAZD DO PER- 
SJI. — Cena fr, 495, — 

Wymienione książki należy zamawiać na załączo- 
nym kuponie lub listownie, nadsyłając równocze- 
śnie należność według cen, poddnych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą- 
danie książki moga być wysłane do Polski i wszel- 
kich innych krajów. z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o pbdawanie dokładnych adresów drukowanymi li- 
terami. * 

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności. 

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 
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Do : „NARODOWIEC”, Lens (P-de-C). 
Proszę o nadesłanie mi następujących „książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem : 


4: s 14WAMOK 474 
„ w + « SYZYFOWE PRACE 
s s . ROB ROY 
- 4 s « SŁONECZNY RYTM 
. e g « SIEDEM EKSCENLENCJI I JEDNA 
DAMA 
| 4 s + ZWYCIĘSTWO 


ROSJA, JAKĄ WIDZIAŁEM 

za wybrane książki w wysokości fr. 
nia 0 + PU przekazuję równocześnie na kon- 
to pocztowe LILLE C/C 16657 — Journal ,„„Naro- 
dowiec”, Lens (P-de-C). 
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— 510 stron tekstu, * 


w - Anglii oraz właścicieł fabryki, za- 
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akcji na rzecz harmonijnego pożycia w 


_ wia en osobiście przez mikrofon w cią- 


_ rodzinie. 


roda 
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Dziś: Bonifacego 


Zofii 


Pojutrze: Andrzeja Boboli 


e: "Harry Weston, mer miasta Coventry 


adniającej *150 robctników uzyskał 
iększenie wydajności pracy w swoim 
edsiębiorstwie przez prowadzenie 


rodzinach swoich współpracowników. 


Metoda Westona polega na tym, że 
codziennie rano, gdy jego pracownicy 
stają przy warsztatach pracy, przema- 


gu pół minuty na temat szczęścia w 


Opierając się na doświadczeniu 32 


lat własnego pożycia małżeńskiego 


mer Weston doradza, by małżonkowie 
odbywali codziennie małe narady dla 


_ omówienia najpiniejszych spraw, ja- 


kie nasuwa życie i potrzeby. 


Pan Weston wskazuje, że tak jak w 
kodeksie drogowym są przepisy, by 
automobiliści odnosili się wzajemnie do 
siebie z grzecznością i należną uprzej- 
mością, podobnie takie same zasady 


- winny być stosowane w pożyciu rodzin 


nym, 


-~ nież, by w harmonijnym małżeństwie 
nie zapominano o małych podarkach 


Mer miasta Coventry doradza rów- 


z okazji rocznic zawarcia związków 


_ małżeńskich. 
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- mi docinkami. 
_ nicy zaczęli przysłuchiwać się pra 


Z początku propaganda p. Westona 
spotykała się z uśmieszkami i złośliwy 
Zwelra jednak robot- 


wieniom swojego patrona. 


Obecnie kobiety wypytują pilnię 
swcich małżonków po powrocie z fa- 


. fryki, co nowego, lub o czym mówił 


mer Weston? 


Wynalazca „półminutówki o szczę- 
ściu w małżeństw'e” doszedł do przeko 
nania, że większa wydajność w pracy 
w jego fabryce jest wynikiem harmo- 
nijnych stosunków, jakie panują w ro- 
dzinach jego robetników, dzięki przy- 
pominaniu im cedziennie o dobrodziej- 
stwach płynących ze Rec i wzajem- 
nej! gości. A 


Zbiórka na ADO 
_ Reichel Fr. — Paryż II 1.000.— 


1.000.— 


L Firma Bewy — 


Lens (Pas de Calais) 


_2.000.— 
Poprzednio pokwitowano 10.000.— 


Razem : 


. s $ £ 


BEWY — polska firma maszyn do szycia 
z Lens, składając 1000 fr, jako dar 3-majowy 
na Oświatę, wzywa do kontynuowania łań- 
cucha darów przez firmy: „REGINA” z Lens, 


12.000.— 


|. „Balaja” z Waziers i „ALEX” z Douai, 


świadczenia Ubezpieczeń Społecznych 
nie będą obniżone 
MONTDIDIER. — Min. pracy, Pierre Ga- 


j ret, dokonał w niedzielę otwarcia targów 


przemysłowych i handlowych w Montdidier 
oraz wygłosił przemówienie do 300 członków 
_. spółdzielni mleczarskiej. Minister poruszył 
' zagadnienia ruchomej skali płac i ubezpie- 
czeń społecznych. Mówca zaznaczył, że rząd 
przedłoży wkrótce parlamentowi projekt ru- 
chomej skali płac, oparty na projekcie, zło- 
żonym przez rząd p. Edgara Faure. Mini- 


-= ster nakreślił następnie główne linie planu 
_" reformy ubezpieczeń społecznych. 


Projekt 
ten przedstawia budżet społeczny, który mo- 
żna szacować na 1.300 miliardów fr., oświad 
czył Minister i zapewnił, że świadczenia nie 
zostaną obniżone. Dodał, iż zaległości skła- 
dek pracodawców sięgają 43 miliardów fr. 


359) (Ciąg dalszy) y 
— Chcę zajść do Sibenbuchen — od- 
_ powiedziała Adelajda. Istotnie zamie- 
rzała udać się do zamku księżniczki 
Klaringii, by z nią pomówić. Adelaida 
wie kim jest ta księżniczka. Należy 
zmusić ją, wydostać od niej większą 
< sumę pieniędzy, by móc narazie pora- 
_ dzić sobie nimi. 

— Wspaniale się składa, wszak my 


n spieszymy do Sibenbuchen: 


Mamy tam kilka ważnych interesów, 
_ które wymagają niezwłocznego nasze- 
go przybycia. Ale co pani zamierzasz 
tam robić? Czy wstąpisz na służbę, czy 
znasz jakiś fach ? 

— Eh, głupcze jeden! — przerwał 
-~ Maks. — Taka dostojna istota przyj- 
mie służbę Ona otrzyma poważne za- 
_ jecie, jest wielką osobistością, do któ- 
rej trzeba mówić delikatnie. Nie daj 
_ Boże, byś się zapomniał i zwrócił się 
= do niej na „ty”. Taka, to nie do służby 


_— mo, ale razem pójść możemy, to nie 


_ zaszkodzi. 

— A jak damulko mamy cię nazy- 
wać? Jakie jest twe imię? Justa? Ma- 
tria? 

— Nazywam się Adelajda — odpo- 
wiedziała nieznajoma. 

— Wyglądasz na takową, Kamillo! 
_— zawołał Maks, uśmiechając się przy- 
tem. Tip powtarzał sobie to trudne 


| pod nadzorem 


Nie tylko wo wrrr Rosjan, ale także perean i inżynierów 
coraz więcej w Polsce | 


nik, Szpakina, Kieczkina i Mariańska (trzy | 


Warszawa. — Do budowy „ofiarowanego” 
przez Sowiety „Domu Kultury” przybywają 
już masamii robotnicy, rzemieślnicy i inżynie- 
rzy sowieccy. 

Wszystkie bowiem większe inwestycje wy- 
konywane w Polsce w ramach planu 6-let- 
niego są planowane w Rosji i wykonywane 
„Speców” sowieckich. W. ten 
sposób Rosja dyktuje Polsce kierunki rozbu- 
dowy przemysłu w myśl własnych potrzeb 
gospodarczych i planów wojennych. Jedno- 
cześnie coraz więcej hut i fabryk polskich 
pracuje na zaspokojenie bezpośrednich zbro- 
jeniowych potrzeb sowieckich. 


Rosja zadecydowała o zmianie miejsca bu- 
dowy „Nowej Huty”, która początkowo mia- 
ła być wzniesiona pod Gliwicami, a w myśl 
żądań sowieckich buduje się ją pod Krako- 
wem. O miejseu budowy zdecydowała ekipa 
inżynierów sowieckich, która po zbadaniu 
terenu wyznaczyła ostatecznie okolice Mogi- 
ły pod Krakowem. Wszystkie plany budowy 
Nowej Huty i cała jej dokumentacja tech- 
niczna zostały opracowane w Moskwie przez 
„Gipromez'” (instytut projektowy sowieckie- 
go ministerstwa metalurgii). 


Inna grupa ekspertów sowieckich w czasie 
pobytu w Polsce w końcu 1949 r. powzięła 
decyzję o rozbudowie starej huty w Często- 
chowie (uruchomiono ją już częściowo w le- 
cie ub. roku). Elany rozbudowy, opracował 
sowiecki instytut naukowo - badawczy ,„„Me- 
chanbor” w Leningradzie. 


Nad budową wielkiego pieca w hucie „Ko- 
ściuszko” (uruchomionego w sierpniu 1951 
r.) nadzór sprawowali sowieccy inżynierowie: 
Budilow, Gierasimow i Serdynskij. 

Plany budowy wielkiej elektrowni w Dy- 
chowie wykonano -w-1950 roku w. Leningra- 
dzie, w biurach: ,„„Hydro-Energo-Projekt”. — 
Liczna ekipa sowiecka kieruje wykonaniem 
tych planów na miejscu. Dla przykładu wy- 


mienić można nazwiska inżynierów. sowiec- !| nież do pomocy inżynierów : 


kich : Nowikow, Barkow, Filaretow, Sokol- 


I. 


ostatnie — to inżynierowie kobiety). Przy 
budowie pracują również technicy i monte- 
rzy sowieccy, jak np. SŚwiłocz, Kustow, An- 
culewicz, Potieminskij. 


Projekt budowy elektrowni w Jaworznie o- 
pracował leningradzki „Tiepło-Energo-Pro- 
jekt”. Pracami w Jaworznie kierują liczni 
inżynierowie i majstrowie rosyjscy, a w tej 
liczbie inż. Archipow, inż. Szemiot, inż. Kai- 
now i majster Jerszow. 

Miejsce pod budowę wielkiego _ kombinatu 
włókienniczego w Piotrkowie wyznaczyli rze 
czoznawcy sprowadzeni z Rosji. Z Rosji rów- 
nież przysłano następnie gotowe plany i 
liczny zespół inżynierów i majstrów. Głów- 
nym budowniczym zakładów» był inż. Bieło- 
szapkow. Nad budową czuwali autorzy pro- 
jektu : inż. Ignatow oraz inż. Swiatoslaw I- 
wanow. Z grupy majstrów*'i techników So- 
wieckich można wymienić nazwiska : Koma- 
row, Samiło, Zalejew, Zacharow. 

Odbudowywaną w myśl planów sowieckich 
i już częściowo czynną stocznią okrętową w 
Szczecinie kierują sowieccy inżynierowie ; 
Litwinow, Stiepanow i Lordkopanidze. 

Grupa inżynierów sowieckich po dłuższym 
objeździe Polski w zimie 1948-49 wyznaczyła 
ostatecznie miejsce pod budowę dużej ce- 
mentowni, wznoszonej obecnie w Wierzbicy 
pod Radomiem. Plany jej opracowano w biu- 
rach  „Giprocement”, w Leningradzie. Na 
miejscu budową cementowni kierują inżynie- 
rowie : Jeżow, Mołczacki, Szobałow i Orłow. 


Uruchomione częściowo w listopadzie ub. 
roku fabryki samochodów : osobowych na 
Żeraniu pod Warszawą i ciężarowych w Lu- 
blinie — powstały na podstawie planów przy 
słanych z Rosji. Liczna ekipa speców sowiec- 


rownietwem inż. Wasyla Czumakowa. Oprócz 
licznych techników i majstrów, ma on rów- 
| Szarubina, Ku- 
|runowa, Tykockiego i technologa Zubowa. 


Podróż do Krakowa Józefa Gonrada-Korzeniowskiego 


| cudzoziemca, przemawiającego w dziwnym 
|języku do młodego chłopca, na którego ra- 


Wybitny powieściopisarz angielski Conrad, mieniu się wspierał. 


był Polakiem pochodzącym z Podola i nazy- 
wał się Korzeniowski. Urodził się w r. 1857 
a zmarł w r. 1924. 

Przed pierwszą wojną światową udał się 
on do Krakowa, w którym spędził z ojcem 
swoim 18 ostatnich miesięcy życia tegoż. 
Zgon ojca był wydarzeniem tak głęboko po- 
ruszającym serce dziecka, że pozostał mu na 
zawsze w pamięci, a wspomnienie tych ostat 
nich chwil górowało także w jego umyśle, 
kiedy odwiedził Kraków już jako powieścio- 
pisarz angielski, 

Oto opis (ogłądzony w r. 1915 w „Daily 
News”), który Conrad-Korzeniowski pozo- 
stawił z owej ostatniej róg ch GALĘ w ET 
kowie: PP 

„Przyjechaliśmy do Krakowa późnym wiec- 
czorem. Po pospiesznej kolacji odezwałem 
się do mego starszego syna: „Nie mogę iść 
spać, wyjdę, aby się rozejrzeć. Idziesz ze 
mną?" 

Był gotów. Dla niego w tej podróży wszyst 
ko było jedną przygodą. Wyszliśmy z bramy 
hotełu w pustą ulicę, bardzo cichą i jasną 
od światła księżyca. A więc istotnie odnajdy 
wałem znowu jego dawny blask! Uczułem 
się do tego stopnia duchem, iż odkrycie, że 
pamiętam coś tak materialnego jak zwrot 
we właściwą stronę oraz ogólny kierunek uli- 
cy, sprawiło mi rzewną niespodziankę. 

Ulica wąska i długa, biegła w kierunku 
Rynku, który stanowił centrum interesów. i 
rozrywek miasta. Na oddalonym końcu fli- 
cy wabiła rozległa przestrzeń; stojący na 
rogu -policjant, o półnócy w białych rękawicz 
kach, które bardzo uwydatniały jego duże 
ręce, uroczysty i bierny, ale uzbrojony, od- 
wrócił głowę, aby popotrzeć na szpakowatego 


w. 


Rynek ogromny w swej pustce, wypełniony 
był po brzegi blaskiem księżyca. Wieniec 
świateł u stóp domów zdawał się płonąć na 
dnie błękitnawego jeziora. Z wielkim zado- 
woleniem zauważyłem, że niepotrzebne drze- 
wa, które władze magistretu upierały się 
wtykać pomiędzy kamienie, nadal odmawia- 
ły posłuszeństwa. i nie chciały rosnąć. Nie 
były teraz ani trochę większe od tych bie- 
dnych ofiar, które zdołałem zapamiętać. Rów 
nież i roboty brakowe zdawały się być w 
tym samym stadium, w którym znajdowały 
się przed czterdziestu laty. Na jej jaśniejącej 
przestrzeni leżały stosy zerwanego bruku, 
bezładne i chropawe, tworząc ciemne plamy, 
które wyglądały niepokojąco->— jak - głowy 
czarnych skał na srebrnym morzu. Któż to 
powiedział, że czas-dokonuje eudów? — Co 
za kłamliwy przesąd! Jeżeli chodzi o te drze- 
wa i bruki, to czas nie dokonał tu niczego. 
Podczas naszego szybkiego przejazdu ze sta 
cji kolejowej do hotelu już mi się nasuwało 
mgliste podejrzenie, że jednak nie wszystko 
ulega zmianie; teraz zaś myśl ta wzmogła 
się w sposób przyjemny. 

— Jesteśmy teraz na linii „A-B” 
łem znacząco do mego towarzysza, 

Linia „A-B” była nazwą, którą za moich 
czasów nadali tej stronie Rynku starsi st- 
dencj owego miasta klasycznych studiów i 
historycznych relikwii. Przeciętny obywatel 
jej nie znał; a gdyby ją nawet znał — nie 
przyszłoby mu do głowy brać jej na serio; 
ci, którzy jej używali, należeli do wtajemni- 
czonych, stanowili klan szkolny. My młodzi 
uważaliśmy tę nazwę za doskonały dowcip 
— świetny twór wyobraźni. I nawet teraz, kie 


— rzek- 


dy ją wypowiedziałem zwracając się do me- | 


TEEN 


an 
aatżistlaż 


„CE Wieści z Polski 


kich czfńwa nad rozbudową fabryk pod kie-! 
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Kilka powyższych przykładów nie wyczer- 
puje, oczywiście, całości obrazu sowieckich 
dyspozycyj gospodarczych w Polsce, lecz wy- 
mownie wskazuje na ich wszechstronny za- 
sięg. Zanim te nowe obiekty przemysłowe za- 
czną już pełną produkcję i — bezpośrednio 
lub pośrednio — obsługiwać będą potrzeby 
sowieckie, Rosja już dziś korzysta z polskich 
hut i fabryk. Niektóre fakty stanowią ilu- 
strację tego stanu rzeczy. 

« * lad 

Huta „Baildon” w Katowicach wysyła do 
Rosji wszystkie wyrabiane w niej płyty sta- 
lowe. Huta „Batory” w Chorzowie wysyła 
do Rosji płyty pancerne do czołgów 
(wyrabiane w dwóch wymiarach). Wieżyczki 
do czołgów z huty „Karol” w Wałbrzychu idą 
bezpośrednio do Rosji. Z huty „Pokój” w By- 
tomiu Rosja otrzymuje grube płyty stalowe 
i połowę produkcji szyn kolejowych. Duże 
ilości szyn i resorów kolejowych z huty „Koś 
ciuszko” w Chorzowie idą do Rosji. 


Części uzbrojenia wytwarzane w hucie 
„Ferrum” (w Bogucicach pod Katowicami), 
niektóre części do czołgów i do łodzi podwod 
nych, wyrabiane w hucie „Zygmunt” w Ła- 
giewnikach Śląskich — idą również do Ro- 
sji. Większość produkcji huty „Falvą” w 
Świętochłowicach wysyła się do Rosji. W 
swoim czasie do huty tej przybyła komisja 4 
inżynierów sowieckich i domagała się przy- 
spieszenia wykonania zamówień rosyjskich. 

Większość wagonów wytwarzanych przez 
fabrykę „Wagmo” w Zielonej Górze, idzie 
do Rosji, przyczem przed wysłaniem wago- 
ny te są zaopatrywane odrazu w napisy ro- 
syjskie. Z państwowej fabryki wagonów we 
Wrocławiu „Pafawag” większość produkcji 
rysyłana jest do Rosji. Na specjalne zamó- 
fienie sowieekie fabryka ta wykonała partię 
wagonów sanitarnych. ' Również znaczną 
część wagonów i lokomotyw zakłady im. Sta- 
lina w Poznaniu (dawna fabryka Cegielskie- 
go) wysyłają do Rosji. 


go syna, doznałem na nowo dawnego uczucia 
tajemniczego uprzywilejowania. I właśnie 
wtedy, spojrzawszy w górę, w świetle naroż- 
nej latarni ujrzałem przytwierdzoną do ścia- 
ny białą tabliczkę, na której wiedniały czar- 
ne, wypukłe litery, tworżące napis: Linia 
A-B”. O nieba! Nazwa została oficjalnie 
przyjęta! Każdy ulicznik, każdy łazik, każda 
przekupka, każdy wałkoń mógł teraz swobod 
nie mówić o linii A-B, chodzić po linii A-B, 
naznaczyć sobie z przyjaciółmi spotkania na 
linii A-B. Była to teraz pospolita nazwa z 
przewodnika. Czułem się oszołomiony ogrom- 
ną zmiennością rzeczy. Tak jest — czas nie- 
wątpliwie dokonuje cudów. Zarząd Miejski 
ukradł był świetny pomysł i doskonały dow- 
cip przeistoczył się w okropny kawałek że- 
laznej blachy. 

Zaproponowałem, abyśmy się przeszli do 
końca linii A-B, posługując się teraz sprofa- 
nowamą. nazwą: nietylko bez upodobania. ale 
z prawdziwym niesmakiem. Zmiana mojego 
nastawienia dokonała się w ciągu zaledwie mi 
nuty, co również dowodziło cudownej szybko 
ści działania czasu. Wyjaśniłem memu towa- 
rzyszowi, że na końcu tej linii jest pewna 
ulica, którą miałem ochotę zobaczyć. 

Na prawo nierówne, masywne wieże kościo 
ła Panny Marii gubiły się wysoko w eterycz 
nej świetlistości powietrza; ściany ich, bar- 
dzo czarne od strony cienia, z przeciwnej go- 
rzały delikatną, fosforyzującą poświatą, W 
dali Brama Floriańska, gruba i przesadzista 
pod swym spiczastym dachem, zagradzała u- 
licę kanciastymi ramionami starych murów, 
Na końcu blado jaśniającej perspektywy nie- 
bieskawych chodników i srebrnych fasad do- 
mów czarne sklepienie bramy wydawało się 
małe į bardzo wyraziste. F 


(Dokonczenie nastąpi) 


Przygody 


^ Basia dbała jest żoneczka, 
Podarek Rafowi daje: d 
Oto piękna szyk fajeczka! 
Serce Rafa z szczęścia taje... 

Nie długo się nią raduje; 

Zasnął błogo upojony. 

Synek z fajki popykuje - 


Ze aż dom jest zadymiony.... 


imię, by nie zapomnieć czasami, jak 
się przyjaciółka nazywa. 

— A-delaj-da! A-de-laj-da- 

— Wspaniałe imię, lepszego niema | 
wcale. 

— No, ale teraz musimy się spie- 
szyć, by zajść do Sibenbuchen przed 
nocą, Pójdziesz z nami przyjaciółko, 
nieprawdaż? 

Nagle zauważyli zdala policjanta 
konnego. 

— Tego ja znam — rzekł Maks — 
ten, to najsroższy z nich wszystkich. 
Musimy uciekać, bo jak nas przyłapie, 
to marne losy. 

— Wsadzi nas do ciupy, a ciebie 
Adelajdo odeśle do schroniska, z któ- 
rego uciekłaś. Musimy się przedostać 
dc tamtego małego lasku — tam bẹ- 
dziemy bezpieczni. Zniżcie się, bo nas 
zauważy! Już jest blisko! Na czwora- 
kach przedostaniemy się przez zagony. 

Całe towarzystwo spełniło skrupu- 
latnie zarządzenie Maksa. Poczęli czoł- 
gać się przez pola, ku laskowi. 

Policjant zatrzymał się, gdyż zau- 
ważył ślady ludzi, którzy niedawno te- 
mu ucztowali w tym miejscu. © 

Począł bacznie rozglądać się wokoło, 
aż wreszcie zauważył niedaleko lasu 
czołgające się towarzystwo. Znał dos- 
konale obu urwiszów — Maksa i Fi- 
lipa. 


| — Uciekajcie szybko — zawołał uś- 


Rafała Pigałki 


Sprzedaż książek 
dobroczy nne kombatantów 


na cele 


Stowarzyszenie pi- 
sarzy - kombatantów 
zorganizowało XXII 
sprzedaż książek pi- 
sarzy - kombatantów 
na rzecz dobroczyn- 
nych celów swojego 
stowarzyszenia. 

Sprzedażą  zainte» 
resował się także pre 
zydent Auriol. Widzi- 
my go przy stoisku 
rysownika humory- 
stycznego Na dru- 
gim planie min. O: 
światy, André Marie 


(Futo: Record) 


Na Międzynarodowym Festiwala w Cannes 
W rozmowie z Wincentym Scotio 
(Wywiad własny) 


Na Festiwalu Filmowym w Cannes Win- — I zawsze się dżiwię, bo widzi pani, nie 
centy Scotto był oblegany niemal przez| ma w tym wszystkim żadnej mojej zasługi. 
dziennikarzy. I nie w tym dziwnego, przecieżj To przychodzi samo, „ktoś” mi dyktuje, to 
jest seniorem kompozytorów francuskich ij co piszę. Czy zna pani moją operetkę „Vio- 
najpopularniejszym z twórców pieśni, opere-| lette Impériale”, graną od czterech lat w 
tek i szlagierów. Paryżu? Dwunastego maja będzie wystawio- 
na w największym teatrze w Madrycie, 

— Mistrz pojedzie na premierę? 

— Oczywiście, bo muszę pani powiedzieć, 
że od czasu Offenbacha, zagranica nie wy- 
stawiała operetek francuskich, będzie to więc 
rzeczywiście prawdziwa „premiera”. 

— Czy dużo napisał mistrz w życiu? 

— Owszem, chyba nie mało?... Cztery ty- 
siące pieśni, sześćdziesiąt operetek, trzysta 
podkładów muzycznych do filmów... 

— O Boże! — wyrywa mi się okrzyk po- 
dziwu. Po chwili dodaję: — Doskonale rozu- 
miem, że wielkie powodzenie, jakie mają u- 
twory mistrza, dopinguja jego twórczość. 
Ludzie są stęsknieni za melodią, za harmo- 
nią, o którą tak trudno teraz w życiu. Mają 
dosyć dysharmonii i dzikiego wrzasku jazzu. 
Miizyka mistrza rodzi się w jego sercu, dla- 
tego trafia do ludzi... Czy mistrz odziedzi- 
czył swe zdolności, czy też jest pierwszym 
kompozytorem w rodzinie? 

.— Ani rodzice, ani dziadkowie nie byli mu- 


D- 


zykami, Ale gdym któregoś dnia, przy- 
padkowo, otworzył słownik muzyczny, wy- 
czytałem w nim, że Włosi: Scotto — byli 


pierwszymi, którzy komponowali muzykę re- 
ligijną czterysta do pięciuset lat temu. 

— A propos tego, co pani powiedziała o 
charakterze muzyki mistrza — odzywa się 
sekretarka — na jednym z bankietów, wyda- 
nym na cześć mistrza, podejmowali go dy- 
rektorzy teatrów, jeden z nich wygłosił 
toast, mówiąc, że ze śmiercią Wincentego 
Scotto, umrze również piosenka francuska. 

— Miejmy nadzielę, że będą oboje żyli 
jeszcze bardzo długo i mistrz napisze nam 
wiele, wiele pięknych rzeczy... A kiedy kom- 
ponuje zazwyczaj? Rano? Wieczorem? 

Sekretarka się śmieje: = O każdej porze! 
Nosi papier nutowy w kieszeni, ołówek i co 
rusz coś wypisuje. 

— /Znaliśmy w Polsce tak. dobrze: „La pe- 
tite Tonkinoise”, pieśń, którą śpiewa Józe- 
fina Backer o Paryżu, „Pod mostami Pary- 
ża”, „Karolinę”. 

— Skomponowałem prawie wszystkie pie- 
śni dla Tino Rossi, „Prospere” dla Maury- 
cego Chevallier i tyle innych, że trudno je 
wyliczyć. 

— Już namęczyłam mistrza, ale jeszcze 
ośmielę się wnieść prośbę o fotografię — do- 
daję nieśmiało. 

— Dobrze, niech mi pani tylko wypisze 
nazwę dziennika, żebym mógł mu ją zadedy- 
kować. Jutro będzie czekała na panią u por- 
tiera w Caritonie, An. 


x 
Włochy i Maroko otrzymały 
pierwsze nagrody na festiwalu w Cannes 


Cannes. — Pierwszą nagrodę festiwalu fil- 
mowego w Cannes przyznano w sobotę wie- 
czorem Włochom za film „Nadziei za dwa 
grosze” orąz Maroku za „Othello”. 

Pierwszą nagrodę za najlepszy film krót- 
kometrażowy „Zarzućmy. sieci* otrzymała 
Holandia. 

Specjalną nagrodę wyznaczyło jury Fran- 
cji za film długometrażowy : „Wszyscy je- 
steśmy zabójcami”. 

Nagroda za film liryczny 
ny Zjednoczone). 

Specjalna nagroda jury za film krótkome- 
trażowy : „Wioska hinduska” (Szwecja). 

Specjalna nagroda jury zh film dokumen- 
tarny. „„Grenlandia” (Francja). 

Nagroda reżyserii na festiwalu międzyna- 
rodowym w Cannes: Christian Jacques 
(Francja) za „Fanfan la tulipe”. 

Nagroda za scenariusz: Pierro Telini za 
„żandarmi i złodzieje” (Włochy). 


Fotografia ky p Rym Scotto 
z dedykacją dla „Narodowca' 


Wasz korespondent postanowił również 
przeprowadzić z nim wywiad. Po zakończeniu 
radiowego wywiadu, podthodzę do Wincen- 
tego Scotto, pytając, czy z kolei zechciałby 
mi udzielić chwili rozmowy. Czy nie jest 
zmęczony. 

— Bynajmniej — odpowiada cichym gło- 
sem, bo trzeba Państwu wiedzieć, że kom- 
pozytor już od wielu, wielu lat poświęcił się 
muzyce... 

— Niech pani przejdzie do naszego stoli- 
ka. 

Zapcznaje mnie ze swą sekretarką. Obok 
siedzą jacyś państwo, zapewne dziennikarze. 

— Nie umiem rozmawiać wobec tyłu osób 
— kaprysi Wincenty Scotto. Państwo usu- 
wają się. 

— A teraz niech pani pyta, ale najpierw 
proszę mi powiedzieć, co to za gazeta, do któ- 
rej pani pisuje? Jaki jest jej kierunek po- 
lityczny ? 

Opowiadam e „Narodowcu”, o jego cha- 
rakterze, o nakładzie, o tym, żę jest najwięk- 
szą gazetą dla emigracji polskiej itd. 

Scotto słucha uważnie, kiwa głową, rela- 
cja odpowiada mu widocznie. 

— Niech pani więc opowie swym czytelni- 
kom, że przyjechałem do Cannes prosto z 
Marsylii, gdzie grają obecnie mą operetkę 
„La danseuse aux étoiles”. Przez dwa lata 
nie schodziła z programu w teatrze Mogador 
w Paryżu, a teraz wyruszy poza granice 
Francji. Trudno mi bez wzruszenia mówić 
o tym powodzeniu. jakie ma w Marsylii. Po 
cztery razy bisowano każdą piosenkę. 

— Chyba mistrz jest przyzwyczajony do 
gorących owacyj? 


EYE CPOO WOZY CE R 


: „Medium” (Sta 


Wyjatkówe zbiory zboża w Tunisie 

Tunis. — Zbiory zboża zapowiadają 
się w br. wyjątkowo dobrze. Według 
zdania techników rolnych, o ile odbę- 
dą się one w korzystnych warunkach, 
ogólna wartość zbiorów osiągnie prze- 
szło 30 miliardów franków. 


MIŁOŚĆ 


ZWYCIĘŻA 
NIENAWIŚĆ 


miechając się — bo wnet przybędę i 
was wszystkich zatrzymam. Tym ra- 
zem poszczęściło wam się. — Jestem 
w dobrym humorze i nie będę was ści- 
gał. 

— Jesteśmy ocaleni — rzekł Maks 
do swych towarzyszy. — Odjeżdża w 
innym kierunku. 

Adelajda była szczęśliwa — tajemni- 
ca pozostanie nadal tajemnicą! . 


ROZDZIAŁ 177. 
Bunt marynarzy 
Okręt na którym przebywał nasz 
młody Frank Harding, podążał w szyb- 
kim tempie ku Australii, 
Kapitan polubił bardzo małego chło 
paka, gdyż dzięki niemu udało się przy- 
łapać dwu niebezpiecznych złodziei, 


którzy zamierzali okraść skrzynie, za- 
wierające złoto. 

Po krótkim przesłuchaniu wsadzono 
złoczyńców do ciemnej komórki, przez- 
naczonej specjalnie dla podobnych o- 
pryszków, ewentualnie dla niesfornych 
marynarzy z załogi, 

Kapitan postanowił poradzić się sta- 
rych marynarzy, co uczynić ze zło- 
dziejami. Ci wyrazili swą opinię, że na- 
leży oddać ich w ręce władzy na naj- 
bliższej przystani. Kapitan zgodził się 
na podóbne załatwienie sprawy, ale na- 
suwały się nowe trudności. 

— Słuchajcie panowie — rzekł pod- 
czas narady, — Myślę, że ci dwaj nie 
działali na własną rękę. Muszą mieć | 
wspólników, którzy wkrótce się ukażą. | 
Jestem tego pewien — tak zresztą lo- | 
gika nakazuje. Myślę, że ich wspólnicy | 


będą nas ć ocaekiwóż koło jakiejś tam |Czy to zrozumiałe dla wszystkich ? 
wyspy. Zechcą się porozumieć z uwię-| Wszyscy zgodzili się z wywodami ka 
zionymi towarzyszami. Należy zasta- | pitara, które były słuszne. 
nowić się, co czynić. | Dnia tego rozpoczęły się nowe po- 
— Masz pan rację, panie kapitanie, |rządki na okręcie. Załoga rozpoczęła 
— rzekł jedeń ze starych raapi teg pracę nocną, Zaledwie maryna- 
— musimy pomyśleć o obronie. rze kładli się, by spocząć po całodzien- 
Ci (nych trudach, wnet bydzono 
— Ci dwaj — kontynuował kapitan | peni) 
— nie chcą odpowiedzieć na pytanie, | Upłynęł Oki dać, 
czy działają sami. Oni zresztą nie mo- | Marynarze byli znużeni z powodu 
see wyjaśnić — ale my wszak e ciężkiej pracy wartowania i pomimo 
zumiemy się na rzeczy, Sądzę, że zo- jtego, że każdy z nich dostawał codzien- 
staną zwolnieni przez swych towarzy- | lnie dodatkową porcję rumu, poczęli 
szy, którzy pewnego, pięknego poran- |nanzękać na nowe porządki. 
ku ukażą się w pobliżu nas. | N hie dai ; 
Musimy pokrzyżować plany tych nie- |vy.,. ZDZ 
yP y AE am : Wszak nikt nie napadnie na nas na o0- 
enych zbójów. Słuchajcie, sprawa -jest |twartym morzu. Na cóż więc te męki? 
rzeczywicie pierwszej wagi i wymaga | Znalazło się wkrótce wielu niezado- 
poważnego traktowania jej. „ |wolonych, którzy poczęli buntować się 
Nasze życie jest zagrożone: Kto wie |jąwnie. 
ilu ludzi oni posiadają i w dodatku ja-| Na domiar wszystkiego marynarze 
kie działa. dowiedzieli się o bogactwach, które 
„Losy starcia nie mogą być znane z|znajdują się w wielkich skrzyniach na 
góry. Musimy wzmocnić naszą czuj- okręcie. Każdy z nich marzył sam na 
ność, by odeprzeć skutecznie atak. |sam o tym złocie i srebrze, które nęci- 
Mniej będziemy spali, by więcej czu- |łO.. Dotychczas nie wiedzieli, co posia- 
wać, Wszak to rzecz jasna, — co woli- |dają i przewożą w tych skrzyniach. A 
cie: śmierć, czy kilka nieprzespanych |wszak bogactwo tak bardzo nęci duszę 
jnocy? Każdy z naś wybierze mniejsze | człowieka niezamożnego, biedaka... 
rło, a wszak śmierć jest największym. | — Jak pięknie się te skrzynie uśmie 
Musimy się bronić do ostątniej krop | chają — są inne niż wczoraj, onegdaj. 
Ili krwi. Mniej spać, a więcej czuwać. | (Ciąg dalszy nastąpi) 


ich na, 


+ 


4 


UBESTĘZTĘ 2290 skich t 


c— 00000 


) 


) 


— 


Wiadomo 


EA 


30-lecie Bractwa Kurkowego 


w Weenx- 


Przy szosie Arras — Bóthune, dwa km za 
Sains-en-Gohelle, znajduje się Noeux-les- 
Mines. Miasto i osiedla kopalniane są gę- 
sto zamieszkałe przez Polaków, życie pol- 
skie pulsuje „są towarzystwa świeckie i koś- 
cielne, jest szkoła, jest opieka duchowna. 
Wszyscy starają się, by życie polskie rozwi- 
jało się jak najlepiej. 

Młodzieży jest dużo, interesuje się ona tak 
życiem społecznym jak sportowym, lubi grać 
w piłkę. biegać i skakać, miodzież ta lubi 
również strzelać, 

Wobec różnorodności założeń poszczegó!- 
nych towarzystw, każdy może wybrać sobie 
organizację, jaką mu najbardziej odpowia- 
da, w której widzi najlepsze możliwości swe- 
go rozwoju, 

Do rzędu organizacji sportowych należy 
miejscowe Bractwo Kurkowe, Uprawia ona 
sport strzelecki, łącząc w swych szeregach 
młodzież i starsze społeczeństwo. To Bractwo 
Kurkowe obchodziło w niedzielę swe 30-lecie 
istnienia, Założone 3. kwietnia 1922 roku, 
różne przechodziło koleje, jednak zawsze i 
wszędzie godnie niosło sztandar z Orłem Bia- 
łym, postępując zawsze w imię hasła wspól- 
nego wszystkim Polakom: „Bóg, Honor, Oj- 
czyzna, 

Niedzielny obchód rozpoczął się Mszą św., 
którą w kościele parafialnym odprawił ks. 
proboszcz DUDA, wygłaszając równocześnie 
okolicznościowe kazanie, W Mszy św. uczest- 
niczyły wszystkie sztandary miejscowych 
organizacji, widziało się wielu zasłużonych 
działaczy i działaczek z Noeux-les-M nes. 

Po nabożeństwie zarządzona zostala przer- 
wa, którą do godziny 17.30, wykorzystano na 
strzelanie w 5-boju Bractw Kurkowych Pas- 
de-Calais, 

W wyniku strzelania, pierwsze miejsce 
zdobyło Bractwo Divion, tytuł najlepszego 
strzelca brat Janta z Marles-Auchel, Klasy- 
fikacja była następująca: 3 

1) Divion — 204 pierścienie; 2) Marles- 
Auchel — 202; 3) Bruay — 195; 4) Billy- 
Montigny — 188; 5) Montigny-en-Gohelle — 
182; 6) Calonne-Ricouart — 180; 7) No- 
selles-sous-Lens — 179; 8) Sałlaumines — 
176; 9)  Hersin-Coupigny 170; 10) 
Dourges — 160. 

Akademię 30-lecia, po wprowadzeniu towa- 
rzystw, otworzył prezes Bractwa p. Koniecz- 
ny. W serdecznych słowach powitał obecnych, 
wśród których byli księża prob. R, Duda i 
Kurda, zarząd Zw. Bractw. Kurk, pp.: pre- 
zes Leśniewski, sekr. gen. Nowak, skarbnik 
Dudzik, kap. Krawczyk, wiceprezesi Frąsz- 
czak i Gosz oraz sekretarz admin'stracyjny 
p. Szymanowski, prezes K.T.M, Noeux p. Mi- 
łoszyk oraz nauczyciel p. Nedy z żoną. 

Program obchodu został w ostatniej chwi- 
li zmieniony. Koło Śpiewu z braku dyrygen- 
ta, nie wystąpiło, Koło amatorskie, wobec 
nagłego zachorowania członka, który w sztu- 
ce miał występować w głównej roli, wyco- 
fało się. W konsekwencji program obchodu 
byłby się ograniczył do przemówień oraz wrę- 
czenia odznaczeń członkom za 30-letnią pra- 
eę. 

"ótował sytuację ks. prob, Duda, który 
pomysiowością swoją, zebrał na 30 godzin 
przed obchodem kilka druhenek i druhów z 
K.S.M.P. i z nimi przygotował sztuczkę 
jednoaktową, „Komornik swatem”. Pomógł 
ks. Dudzie w wyprowadzeniu sztuki, ks. Kur- 
da. Obu duszpasterzom należy się za to 
szczere uznanie, a takie samo amatorkom i 
amatorom z K.S.M.P.-u, że zdecydowali się 
grać poproszeni w ostatniej chwili, 

I powiedzmy sobie szczerze, że sztuka się 
udała, że druhowie Baranowski Fr. (Jasiu), 
Łukowski (Franek), Nawrot (Mateusz), Szy- 
mański (sąsiad Mateusza), Misikowski (ko- 


les - Mines 


mornik), oraz druhny: Grzymisławska Maria 
(matka Franka) i Mejza Halina (Zosia), wy- 
wiązali sę doskonale. Na szczególną jednak 
pochwałę zasługuje pana Halina Mejza, za 
piękny śpiew, tak w-sztuce iak w solo wy- 
konanych piosenkach: „Pieśń o mojej War- 
szawie” ; „Mamo”, 

Z solowym śpiewem wystąpił również p. 
Ulatowski, członek Bractwa Kurkowego w 
Bruay-en-Artois. 

Przemówienia wygłosili, względnie życze- 
nia złożył, prezes Związku Bractw Kurko- 
wych p. Leśniewski „sekr. gen. p. Nowak, 
przedstawie el „Narodowca” oraz wiceprezes 
Zw. Inwalidów Wojennych p. Meller, 

Potem odbyła się dekoracja członków, któ- 
rzy mają poza sobą 30 łat pracy w Bractwie. 
Odznaczenia przypiął sekr.. gen. p. Nowak. 
Otrzymali je nastepujący członkowie: WOJ- 
CIECHOWSKI Kazimierz, SZAJEK Ludwik, 
JUSZCZAK Mikołaj, KONIECZNY Ignacy, 
PIETRZYK Feliks (ojciec), ADAMSKI Jó- 
zef; TURKOWSKI M chał, JUSZCZAK Fran- 
ciszek, ŚLIWINSKI Szymon, NAWROT Sta- 
nisław, CHWALISZEWSKI Antoni, LISIE- 


CKI Adam, PIETRZYK Franciszek, BULIN- 


SKI Franciszek i SOŁTYSIAK Czesław, 

Po dekoracji orkiestra odegrała marsz 
„Hej strzełcy wraz”, po czym wszyscy obec- 
ni odśpiewałi Rotę. 

Uroczystość zakończono wydaniem nagród 
najlepszym drużynom w pięcioboju strzelec- 
kim. 

Dodać należy, że w jednej z przerw, sekre- 
tarz Bractwa Noeux p, Ćwikła odczytać kro- 
nikę swej organizacji. 

Praca nie zawsze była łatwa, jednak bra- 
c'a kurkowi z Noeux les Mines zdobywali się 
na poświęcenia i trudy pokortywali. Wierzy- 
my też, że droge tą samą będą kroczyć, że 
pracować będą dla sprawy polskiej, w któ- 
rej Szczęść im Boże, 


ści miejscowe z różnych stron z 


Narodowiec 


a 


Strajk górników na 3 szybach 
grupy Hénin-Liétard 


HENIN-LIETARD — Ruch strajkowy za- 
znaczył się się w poniedziałek na szybach 
kopalń węgla grupy Hónin-Lićtard, Na trzech 
szybach praca praktycznie ustała, 

Na szybie 4-tym zachód zjechało do pracy 
11-tu na 296 członków załogi, na szybie 5-tym 
zachód — T-miu na 291, i na szybie 13-tym 
zachód, 34 na 334. 


Ogółem strajkowało w poniedziałek 2.400 
górników. 


LIEVIN. — (Inauguracja ulicy marszałka 
de Lattre de Tassigny), — Byli kombatanci 
z Liévin uczcili 8-mą rocznicę zawieszenia 
broni w niedzielę, W godzinach rannych od- 
byla się Msza św. w kościele św. Marcina za 
śp. marszałka de Lattre de Tassigny, po 
czym poświęcenie sztandaru Sekcji Komba- 
tantów z Indochin. > 

Po przyjęciu na merostwie przez mera p. 
Darras i radę miejską, uformował się pochód 
do Pomnika Poległych, po czym nastąp ła 
inauguracja ulicy imieniem marszałka de 
Lattre de Tassigny 


Ochód 3-Majowy w Loos-en-Gohcelle 


Tow Tetrałne „Wanda” w Loos-en-Gohelle ma 
zaszczyt zaprosić Szanowną Polonię z Loos-en-Go- 
helle i okolicy na uroczysty obchód Święta Kon- 
stytucji 8 Maja połączony ze Świętem Matki, któ- 
ry odbędzie się w niedzielę dnia 18 maja b r. w 
sali pana Brogniart, rue Kléber w Loos-en-Go- 
helle. 


Program uroczystości: © godz. 9.15 Msza święta 
w kościele w Loos-en-Gohelle, o godz. 4-tej po- 
południu otwarcie uroczystości przez prezesa, 
przemówienie, występy dzieci oraz odegranie 
sztuki teatralnej pod tytułem ,„Jaśkowe Zamysły” 
(w 3 aktach) oraz „„Szmuł Handelkrane'* (hu- 
moreska bardzo wesoła). Od godz. 8-mej wieczo- 
prem zabawa taneczna 
| Zarząd żywi nadzieję, że Polonia licznie przy- 
| będzie w niedzielę 18 maja na Akademię. 
I Zarząd. 


25-lecie K.$.M.P. 


Katolickie Stow. Młodzieży Męskiej z Ma- 
zingarbe, szyb 7, obchodzi w niedzielę 18 
maja 1952 w sali Sportowej — Boisko — 
Jeune France, 25-letnią rocznicę swego ist- 
nienia, na którą zaprasza całą Polonię z Ma- 
zingarbe — Vermelies — Auchy i okolicy. 
Okoliczne stowarzyszenia, które nie otrzy- 
mały zaproszenia z powodu braku adresu, 
są proszone o przyjęcie powyższego komuni- 
katu za zaproszenie, 

W sobotę, dnia 17 maja (rano od godz. 
10,00), po południu od godz, 17,30 w miej- 
scowym kościele spowiedź dla młodzieży. 

PROGRAM NIEDZIELNY : 

Rano o godz, 9.: Msza św, polowa na bo- 
isku s»ortowym (Jeune France). . Miejsco- 
wa młodzież przystępuje do komunij św. — 

O godz. 10: Mecz w piłkę nożną, mecz 
zaporowy francuskich drużyn (juniorów), — 

O godz. 11.30: Rozgrywki w koszykówkę: 


KSMP Mazingarbe 7T — KSMP Auchy; w 
siatkówkę: KSMP Mazingarbe — KSMP 
Barlin. 


Po południu o godz, 14,30: Mecz piłki noż 
nej: KSMP Polonia Mazingarbe — Jeune 
France Mazingarbe, — O godz. 16.00: Otwar 
cie uroczystości i powitanie gości oraz to- 
warzystw, 7% 

Dalszy ciąg programu składa się z wy- 
stępów młodzieżowych — inscenizacyj — hu- 
moreski tańcy narodowych śpiewu 
rewelersów —— teatru w wykonaniu Stow. 
Młodz. z Lens — Sallaumines — Mazin- 
garbe 2 — Mazingarbe 7. 

Powyższy program będzie wykonany na 


Misje św. dla 


Dla rodzin polskich zamieszkałych w Evin- 
Malmaison komunikat niniejszy nie jest pier- 
waszą zapowiedzią, że w czasie od 18, 5. - 1, 6. 
b.r. odbędą się tam misje święte. 

Miejscowi duszpasterze już od dawna te 
misje zapowiadali i swych polskich parafian 
przygotowali. 

To też chyba nikogo już tam nie ma, kto- 
by nie wiedział o tych misjach świętych. chy- 
ba mało kto jest, ktoby ich nie pragnął. kto- 
by na nie się nie przygotował. 

Dlatego to komunikat niniejszy niech bę- 
dzie przypomnieniem i wezwaniem do bez- 
pośredniego przygotowania się na te dni mi- 
syjnej łaski Bożej, 

Misje święte będą trwały 2 tygodnie, a 
mianowicie od niedzieli 18 maja, do niedzie- 
li Zielonych Świąt dnia 1 czerwca b.r. A bę- 
dą to dwa tygodnie wspó!nego skupienia się 
na Boga, własną osobę i życia w świetle 
Bożego przeznaczenia człowieka, 

Gdyż Misja święta to nie jest wysłuchanie 
nawet wszystkich nauk ; konferencji, a już 
żadną miarą „wpadnięcie do kościoła od cza- 
su do czasu tylko”, ale to dwa tygodnie 
modlitewnego skupienia się w Bogu, 

Program: Niedziela 18 maja — godz. 9.15 
Msza św. i rozpoczęcie Misji świętej; — godz. 
4-ta po poł, nauka misyjną i nabozeństwo 
majowe. y 2 

W dni robocze obu tygodni misyjnych CO- 
dziennie rano o godz, 8.30 — 9.15 Msza świę- 
ta i krótka nauka; codziennie wieczorem o 


III Okręg 
18. 5. 52: Marles — Noeux;: Barlin — Calonne R.; 
Béthune — Houdain; La Clarence — Divion. 
26. 5. 52: Béthune — Noeux: Barlin — Divion; 
Marles — Houdain; Calonne R. — La Clarence. 
2. 6. 52: Divion — Houdain; Béthune — La Cla- 
rence; Noeux — Calonne R.; Barlin — Marles. 


8. 6. 52: Béthune — Divion; La Clarence — 
Houdain; Noeux — Barlin; Calonne — Marles. 
15. 6. 52: Noeux — Houdain; Béthune — Marles; 


Barlin — La Clarence; Divion — Calonne R. 
29. 6. 52: La Clarence — Noeux; Marles — Di- 

vion; Barlin — Houdain: Calonne R. — Bóthune. 
6. 7. 52: La Clarence — Marles; Barlin — Bé- 


thune; Houdain — Calonne R.: Noeux — Divion. 

Gry odbędą się w miejscowości wymienionej na 
pierwszym miejscu o godzinie 14.30. Stowarzy- 
szenia, które nie będą obecne bez zawiadomienia 
komendanta, przegrywają. 


o 
III. Okręgu (Bruay) na rok 1952. 

18. 5. 52 : Hersin — La Clarence; Bethune — 
Marles; Barlin — Divion. 

25. 5. 52 : Divion — Hersin; Marles — Barlin; 
Bethune — Le Clarence. 

2. 6. 52 : La Clarence — Barlin; Bethune — 
Hersin; Divion — Maries. 


8. 6. 52 : Marles — Hersin; La Clarence — Di- 
vion; Barlin — Bethune. 

15. 6 52 : Hersin — Earlin; 
Marles: Bethune — Divion. 

Gry odbędą się w miejscowości wymienionej na 
pierwszym miejacu i rozpoczną się o godz. 15. 
Stowarzyszenia zabierają ze sobą piłkę. 

Komendant okr. : Pawłowski. 


La Clarence — 


Polaków w Evin- Malmaison 
18. vV. -m 1. VI. br. 


godz.6 — 7.30 nauka misyjna i nabożeństwo 
majowe. 

Dalszy szczegółowy program zostanie po- 
dany w osobnych ulotkach, które się znajdą 
w każdej rodzinie polskiej. 

Ks, Bernard Jarek, duszpasterz 
Ks. Piotr Miczko, 


Jubileuszowy Bieg na Przełaj 
Związku Sokołów ! 


Zgodnie z poprzednimi komunikatanii, So- 
koli Bieg na Przełaj, urządzany w ramach 
imprez 50-lecia tut, Sokolstwa, odbędzie się 
w niedzielę dnia 25 maja br. w Lens, pod 
patronatem Wydawnictwa „Narodowca” i 
technicznym kierownictwem Naczelnictwa 
Związku. Zgłoszenia zawodników przyjmu- 
je się ostatecznie do 15 maja br. włącznie 
na adres biura Związku 25, rue du Stade, 
Lens. Późniejszych zgłoszeń, ani zgłoszeń 
w dniu biegu, nie będzie się przyjmowało! 

Zbiórka zgłoszonych zawodników odbędzie 
się w sali „Familia” przy rue de Bethune 
w Lens, szyb 12, o godz. 10,30 punktual- 
nie. Przybywający autobusami od strony 
Bethune, czy dworca Lens, wysiadają na 
przystanku  „Chemin-Manot” Lens. (Od 
przystanku do sali „Familia” w kierunku 
Lens jest około 200 m.) Przy zbiórce nastą- 
pi stwierdzenie zawodników wszystkich ka- 
tegoryj i wydanie numerów. Zawodnicy 
muszą się wykazać dowodem urodzenia, a za 
wodnicy 1, kategorii oprócz tego, pisemnym 
zezwoleniem rodziców, czy opiekunów na u- 
dział w biegu. Leży w interesie każdego za- 
wodnika. ażeby na „zbiórkę przybył punktu- 
alnie, A Ę 

Jak już wiadomo, bieg odbędzie się w 3 
kategoriach: 1, kat. od lat 12 do 15 — trasa 
1 km; 2, kat. od lat 16 do 18 — trasa 2 i 
pół km; 3. kat, od lat 19 w zwyż — trasa, 
4 km. Przewidziane cenne nagrody, w każ- 
dej kategorii, będą wydane po ukończeniu 
biegu w sali „Familia”, Szczegółowe dane 
dotyczące zawodników, będą podane na zbiór 
ce. Obecnym zadaniem każdego zawodnika 
jest uprawa. systematycznego treningu ! 

W niedzielę 18 maja br. Sokoli Północnej 
Francji biorą gremialny udział w uroczy- 
stości pod Targette. Zbiórka w Neuville 
St. Vaast o godz. 8,30 rano. Udział wszyst- 
kich pocztów sztandarowych obowiązkowy. 

à Czołem! 
Biuro Związku 


paa * m * 


30-lecie Gniazda Sokoła Ostricourt 


Tow. gimn, Sokół Ostricourt zaprasza 
gniazda sokole oraz towarzystwa na swą 30- 
letnią rocznicę, która odbędzie się dnia 18 
maja w sali św. Stanisława, 4 

Program: O godz, 10.30 Msza Św. w koś- 
ciele św, Józefa za zmarłych i polegych 
członków; —- 0 godz. 17-tej w sali św. Sta- 
nisława przyjuiowanie bratnich gniazd i to- 


warzystw: — o godz. 18-tej otwarcie uro-, 


czystości oraz występy poszczególnych 
gniazd o nagrody; — o godz. 20-tej rozdanie 
nagród i zabawa taneczna. X 

Mamy nadzieję, iż gniazda sokole i towa- 
rzystwa swoją obecnością i siłami raczą u- 
piększyć tę 30 letnią rocznicę. 

Niniejszy komunikat upraszą się uważać 
za zaproszenie. Zarząd . 


OMI misjonarz | 


Mazingarbe, szyb 7 


,poisku, ra scenie specjalnie przygotowanej, 
jeżeli pogoda dopisze, A w razie niepogody 
w sali. Miejsca siedzące są zapewnione dla 
wszystkich. 

Tow., posiadające sztandary są proszone o 
wysłanie ich ną Mszę św, , 
Uwaga: Msza św. odbędzie się o godz. 
9,00 a nie o godz, 9,30, jak podano z zapro- 
szeniach. Zarząd, 


Jacht skradziono z portu 
w Boulogne-sur-Mer 


BOUŁOGNE-SUR-MER. — W nocy wykra- 
'dziono z portu Boulogne sur Mer, jacht „Le 
Cormorán”, stanowiący własność spółdzielni 
„Pec Tout”, Gdy dostrzeżono brak małego 
statku, zaalarmowano o kradzieży iego nie- 
zwłocznie wszystkie okoliczne posterunki po- 
licji oraz żandarmerii, wszystkie portowe 
posterunki kontrolne. 

Wkrótce dowiedziano się, że jacht ugrzązł 
na mieliźnie pod Audinghem, miejseowośei 
oddalonej 15 km od Boulogne, Jeden z maty- 
narzy widział, jak z małego statku wysiadła 
dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Spostrze- 
żenia swe podał żandarmerii, która odszu- 
kała amatorów tanich przejażdżek po morzu. 


Stanisław Degroote, palacz okrętowy, Fry- 
deryk Fouquet, oraz Elżbieta David i Elżbie- 
ta Dufeu, obie z Antwerpii, zostali areszto- 
wani, żandarmom, którzy ich przesłuch'wali, 
odmówili podania powodów dla których 
skradli jacht. Wymienione osoby zostały 
przekazane władzom sądowym w Boulogne- 
sur-Mer, 


| Czworaczki u kóz i źrebię pięcionogie 

| Dziwne dzieją się rzeczy również w świe- 
icie zwierzęcym. Na przykład w wiosce 
| ARETTE (Basses Pyrenćes) jedna z kóz z 
: stada Eugeniusza Claverie wydała na światło 
dzienne cztery kożźlęta, 

Również cezworaczki w rodzinie kóz zano- 
towano w LIMOURS w departamencie Seine- 
et-Oise. 

W tym samym czasie donoszą z GHY- 
WELDE (Nord), że w stajni rolnika p, Des- 
wartea ujrzało światło dzienne źrebię pię- 
cionogie. 


Katolickich Stow. Młodzieży Polskiej 
we Francji 

KSMP. Oignies-Ostricourt, ż. — 4.300; m. 
2.250, razem 6.550 fr.; KSMP. Marles-les-Mines : 
ż. — 3.000, m. — 3.000, razem 6.000 fr.; KSMP. 
Noeux-les-Mines 3.800 fr.; KSMP. Bethune 1.670 
fr.; KSMP. Leforest 1.140 fr.; KSMP. Waziers : 
ż. — 2.000, m. — 2.000, razem 4.000 fr.; KSMP. 
Fvin-Malmaison 1.000 fr.; KSMP. Paryż 2.500 fr.; 
KSMP. Dourges 1.215 fr.; KSMP. Harnes 1.000 fr.; 
KSMP. Noyelles-sons-Lens : ż. — 2.000, m. — 
2.000, razem 4.000 fr.; KSMP, Montigny-en-Ostr. 
2.050 fr.; KSMP. Lievin-3 500 fr.; KSMP. Coneron 
ż, — 1.500, m. — 1.000, razem 2.500 fr.; KSMP. ż. 
Dechy 500 fr.; KSMP. Bruay-7 : ż. — 2.220, 
m. — 500, razem 2.720 fr.; KSMP. m. zarząd Okr. 
Douai 500 fr.; KSMP. ż. zarząd Okr. Douai 3.000 
fr.; KSMP. ż. zarząd Okr. Killy-Montigny 3.000 
fr.; KSMP, ź. Troyes 2.000 fr.; KSMP. ż. Calonne 
Lievin 600 fr.; KSMP. ż. Barlin 600 fr.; KSMP. 
Hersin-Coupigny 1.630 fr.; KSMP. Dammarie-les- 
Lys 2.000 fr.; KSMP. ż. Auby 300 fr.; KSMP. ż. 
Libercourt 1.320 fr.; KSMP. ż. Divion 1.950 fr. 

Razem 58.045 franków. 


Powyższy wykaz wymienia te Stowarzyszenia, 
które nadesłały zbiórkę do dnia 6 maja br. Ciąg 
dalszy zbiórki zostanie ogłoszony w komunikatach 
późniejszych. 


2.000 kierowniczek harcerstwa 
z 20 państw zjedzie do Berck-Plage 


BERCK-VILLE. Pierwszy światowy 
zjazd kierowniczek harcerstwa żeńskiego 
odbędzie się w dniach od 3. do 17, sierpnia 
br. w Berck-Plage, Hczestn'czyć w nim bę- 
dzie 2.000 osób z żeńskiego ruchu skauto- 
wego, reprezentujących 20 państw, 

Uczestniczki zjazdu będą mieszkać pod 
namiotami, które zostaną rozbite na wielkiej 
polanie pod lasem. 


Piętnaście par małżeńskich wioski liczącej 
4.000 mieszkańców, obchodziło złote gody 


SAINT-ETIENNE. — W wiosce Saint 
Jean Bonnefonds, liczącej 4.000 mieszkańców, 
położonej niedaleko Saint Chamond, obcho- 
dzono w niedzielę niezwykłą uroczystość. 
P.ętnaście par ałżeńskich, święciło tego 
dnia swe złote gody małżeńskie, przy czym 
w uroczystościach tych wzięła udział cała 
ludność wioski. 


Do Rodaków w Commentry (Allier) 

Opieka Rodzicielska przy K.T.M. organizuje na 
dzień 18-go maja 1952 r. akademię 3-cio majową 
i święto Matki, W programie między innymi wy- 
stepy dzieci szkolnych. Początek o godz. 3-ej po 
południu punktualnie w sali Domu Polskiego, przy 
ulicy J. J. Rousseau. 

Na powyższą uroczystość, uprzejmie zaprasza się 
wszystkich Rodaków z Commentry i okolic! Wstęp 
wolny. ZARZĄD OP. RODZICIELSKIEJ 


80-letni starzec zmarł w domu, 
który potlpalił 


LIMOGES. — W nocy z niedzieli na po- 
nieczałek wybuch: pożar w domu 83-letnie- 
go Piotra Devalette'a w Moulin de Cro- 
chat. Straż pożarna z Limoges zdołała ogień 
ugasić, niemniej w zgliszczach jego znalazła 
starca bez życia, Ogień podłożył Piotr De- 
valette, Jednak w jakich okolicznościach, oto 
to co pozostaje do ustalenia, 


Dwa nieszczęśliwe wypadki 
w górach pod Grenoble 
= MM M a m 


Trzej alpiniści musieli przebyć noc 
na niebezpiecznym szczycie 


GRENOBLE. — W niedzielę wieczorem 
„Pomoc Górska” z Grenoble została powia- 
domiona, że jeden z alpinistów został ciężko 
okaleczony przy wchodzeniu na szczyt Dent- 
de-Crolle w masywie Grande-Chartreuse, 
murze skałnym wznoszącym się nad Saint- 
Hilaire du Trouvet. 

Alpinistą był Henryk Gerlach z Grenoble, 
który w grupie innych wyruszył w góry. 
„Pomoc Górska” wysłała natychm ast kara- 
wanę ratunkową, która po pewnym czasie 
dotarła do miejsca, na którym nieszczęśliwy 
wypadek się zdarzył. O ile rannym zdołano 
się zaraz zaopiekować, o tyle sprowadzić al- 
pinistów, którzy weszli jaż na szczyt, było 
trudniej, Ci musieli przebyć na niebezpiecz- 
nym szczycie noc. -. z 


Kilka godzn po pierwszym alarmie, „Po- | 


miot Górska” została wpzwana do ratowania 
dwóch śmiałków, którzy odważyli się wejść 
na szczyt „Nćron”. Burza śniegowa į grado- 
wa zaskoczyła ich gdy schodzili. Jednego z 
nich uratowało pogotowie, po drugim wszel- 
ki ślad zaginąć, 

Baczność Rodacy w Cagnac-les-Mines 

W niedzielę, dnie 18. maja odbędzie się w 
sali kopalnianej o godz. 4 popoł. uroczysty Dzień 
Matki” z występami dzieci szkolnych i ze współ- 
udziałem starszych. 

Dochód przeznaczony na zakup książek szkol- 
nych. Podczas przedstawienia odbędzie się zbiór- 
ka na oświatę. 

Przybądźcie licznie Rodacy, a nie pożałujecie. 

GUTOWSKA Stefania, nauczycielka 


97 osób oskarżonych 0 niedozwolone 


zabiegi stanie przed sądem w Strasburgu 


STRASBURG, — W dniach: 15-16-17 maja 
odbędzie się przed sądem karnym w Stras- 
burgu rozprawa o niedozwolone zabiegi. Roz- 
prawa niezwykłych rozmiarów, gdyż na ła- 
wie oskarżonych zasiądzie 97 osób. Debata 
odbędzie się w sali sądu przysięgłych, gdyż 
żadna z sal sądu karnego nie jest tak duża, 
aby mogła pomieścić osoby oskarżone wraz 
z świadkami wezwanymi i obrońcami oskar- 
żonych. : 

Dochodzenia w tej sprawie trwały przeszło 
rok, Główną oskarżoną jest Maria Ludwika 
Raedel z Strasburga. Za pomoc udzieloną 
jej, zasiądzie na ławie oskarżonych również 
znany w Strasburgu ginekolog, dr. Jan Che- 
naut, 

Rozprawie będzie przewodniczył prezes 
sądu p. Sutter, oskarżał zastępca prokurato- 
ra p. Pottecher, Pięćdziesiąt adwokatów 
będzie broniło oskarżonych. 


— 1 —>— 


Uwaga Rodacy w Rombas-Clouange ! 

Koło Rez i b. Wojskowych wraz z Tow, Samo- 
Oświata i z udziałem towarzystw niepodległościo- 
wych miejscowej kołonii, organizuje w dniu 18-go 
maja br. obchód ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja. 
Obchód odbędzie się w Clouange. Na uroczystość 
uprzejmie zaprasza się wszystkich rodaków miej- 
scowych i z okolicy. 

Program: Godz. 15-ta, zbiórka w sali „Café 
Central” w Clouange; O godz. 16-ej nabożeństwo 
za Ojczyznę. Po nabożeństwie złożenie wieńca pod 
Pomnikiem Poległych po czym powrót na salę, 
gdzie odbędzie się uroczysta akademia, na którą 
złożą się przemówienia, referat okolicznościowy i 
występy sceniczne miejscowej młodzieży. Od godz. 
20-ej zabawa taneczna. ZARZĄDY 


Polska Pielgrzymka do St. Avold (Moselle) 


Dzienniki tutejsze i tygodnik katolicki die- 
cezji Metz, podały ostatnio 
pielgrzymek tegorocznych do Matki Bo- 
skiej Dobrej Pomocy do Saint Avold 
(Moselle). — Czytamy m „in. iż okres piel- 
grzymek rozpoczyna się w sobotę 24 maja. 
Niedziela 25 maja jest zarezerwowana dla Po- 
laków. Niedziela ta powinna być wielką ma- 
nifestacją religijną Polonii z zagłębia wę- 
glowego! — Mamy nadzieję, że zgromadzi 
ona masę ludu naszego u stóp Najświętszej 
Panienki. Tu : tam słyszy się o St. Awol- 
dzie. A więc Polacy gotowi są do tego wiel- 
kiego święta — i z radością oczekują tego 
dnia, , 

Prògram będzie następujący: Rano o g. 

Ea uroczysta suma, odprawiona na dwo- 


Zbiórka na Oświatę 
przeprowadzona w Organizacji 
program 


rze przed Bazyliką. Wszyscy śpiewać będą 
razem i notężnym głosem. Nicktóre pienia 
wykona Chór z Merlebach, Po połudn'u o g. 
14.30 nieszpory polskie, Na nieszpory przy- 
„będzie ks. dziekan z St, Avold z calą para- 
fią swoją. Dlatego też żadnych nieszporów w 
kościele parafialnym nie będzie, A zatem bę- 
dzie piękna manifestacja przyjaźni, prawdzi- 
wej przyjaźni, jakiej noza Kościołem zna- 
leźć n'e można!!! — Po nieszporach proce- 
|sja. Po procesji wspólne odśpiewanie „Cre- 


do”, symbolu wiary naszej, i błogosławień- 
stwo. — Kazanie wygłosi w czasie sumy i na 
nieszporach znany już nam Ks. Misjonarz, 
specjalnie na ten dzień zaproszony. ` 


Okazja do spowiedzi będzie już od 9-ej ra- 
no i w czasie Mszy św, — Na taką mani- 
festację przybyć trzeba, skoro ; tutejsi do 
nas przybędą. Apeluje się tutaj także do ko- 
chanych braci i sióstr rozproszonych po ca- 
łym okręgu, i do tych nie należących do pol- 
skich organizacji: dzień ten będzie naszym 
dniem! Wszyscy jedni w Jezusie Chrystusie 
pod płaszczem Mari! $ 

Za kilka dni będzie podany program pro- 
cesji! j 

(—) Ks. J. Gocki z Merlebach 


s á 


s 
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W tym dniu (25) udzieli J, E. ks. biskup 
Baraniak kilku diakonom w Gorzowie WKP 
święceń kapłańskich, Wśród nowowyświęco- 
nych znajduje się jeden Rodak z Merlebach, 
ks. Jaszkiewicz, Sercem będziemy razem, 
modlitwa popłynie za nowych pasterzy. W 
czasie litanii do wszystkich świętych, nowo- 
wyświęceri pamiętać będą o pielgrzymach w 
St. Avold! i 


SEO PORE Z KE ZEW S O EEE IE SECIE POPRZ ZAW CZY SEEE  TE WRZE D O E ETD Ty 114 


- 
3 Maj w Montjoie 

Opieka Rodzicielska razem z KTM przygo- 
towała na niedzielę 4 maja akademię, pod- 
czas której dziecj z polskiej szkoły, pod kie- 
rewnictwem miejscowego nauczyciela p. Do- 
leckiego wystąpiły z bajkami, 

Akademię otworzył prezes Komitetu p. No- 
wakowski, Po powitaniu gości, odśpiewano 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, po czym zabrał 
głos p, Kopytko. W obszernym referacie u- 
wypuklił wzniosłe intencje i najpiękniejsze 
zamierzenia Twórców Konstytucji Majowej. 
Po referace przeprowadzono w sali zbiór- 
kę na Oświatę. Przyszła nareszcie kolej na 
nasze małe pociechy. Przed oczyma widzów 
zaczęły się przewijać kolorowe obrazy z ba- 
jek: „żabi król”, „Czerwony kapturek”, Ró- 
że zaczarowanego ogrodu”, Jaś i Małgosia”. 
Ileż w sali krzyku kiedy to czarownica 
pchnięta przez Jasia i Małgosie wjeżdzała 
do pieca by tam się usmażyć! Piękne deko- 
racje i światła (pp. Prymas-Dolecki) nada- 
ły uroku tym starym, pięknym bajkom. N.e- 
mało trudu musiala włożyć p. Szwajkowa 
w przygotowanie tak wspaniałego poloneza 
odtańczonego przez dziewczynki przy dźwię- 
kach muzyki p. Siwińskiego, Bisom nie by- 
ło końca, musiano drugi raz odtańczyć ten 
sam taniec, 

Brawo polskie dzieci z Montjoie!!! Akade- 
m'ę zakończył pan Nowakowski podziękowa- 
niem za liczne przybycie i zaitonowaniem 
Roty. 

Podczas przerw gralo dwóch akordeonistów 
(Baciak - Siwiński). 

Impreza wspaniała, szkoda jednak że na- 
si Rodacy nie dopisali tak jak zwykłe, gdyż, 
mimo że sala była i tak zapełniona, napewno 
znalazłoby się miejsce dla wielu innych. Wy- 
n'esione wrażenia pozostałyby im długo w 
pamięci, LESZEK S. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 
Chór św. Elżkiety w Lens 


Zawiadamia się wszystkie śpiewaczki i wszyst- 
kich śpiewaków, że lekcja śpiewu odbędzie się we 


wtorek 13 maja b. r. o godz. 18.30 w Kaplicy, 
Zarząd 
Polki 
MERICOURT-SOUS-LENS. — Tow. Polek Król. 


Jadwigi odbędzie swe zebranie w czwartek 15 5 
o godz. 16-tej w Świetlicy. Ważne sprawy. O li- 
czne przybycie prosi Zarząd. 


Bractwa Różańcowe 


LENS szyb. 4. — Bractwo Róż. żywego za- 
wiadamia swe członkinie, iż w środę 14 maja po- 
południu o godz. 3.30 w sali p. Marchewki, odbę- 
dzie swe kwartalne zebranie, O przybycie wszyst- 
kich członkiń prosi r Zarząd. 


Stowarzyszenie Migżów Katolickich 


WAZIERS. — Zebranie Stow. Mężów Katol. pod 
wez. św. Józefa odbędzie się w niedzielę 18 maja 
. r. po nabozeństwie majowym o godz. 4-tej w 
sali pana Napierały. O przybycie wszystkich człon 
ków prosi Zarząd. 


kombatanci 


Komunikat Zarządu Gł. 
Zw. Rezerw. i był. Wojskowych 

Koledzy, spotykamy się w niedzielę, 18-go kwiet- 
nia, rano o godz. 9-ej, przed Pomnikiem Poległych 
na Placu w NEUVILLE-ST-VAAST, by wspólnie 
uczcić pamięć naszych Bohaterów, Ochotników z 
pierwszej wojny światowej, Bajończyków, którzy 
szli w bój z wiarą, iż Polska musi powstać wol- 
na i niepodległa. Z Neuville*$t-Vaast, udamy się 
w pochodzie do Pomnika Polskiego a następnie 
Czeskiego. Uroczystość 
Mszą św. w Bazylice na wzgórzu Lorette. : 

Nie chcę przypominać, że jest to jedyna nasza 
doroczna czysto kombatancka uroczystość na Pół- 
nocy i jestem jak najmocniej przekonany, że — 
w miarę możności — wszyscy weźmiecie w niej 
udział. Natomiast chce do Was zaapelować, abyś- 
cie wszyscy zachowali się podczas całej uroczy- 
stości, jak na b. Wojskowych przystoi. We wszy- 
stkim proszę zastosować się stanowczo do wska- 
zówek udzielanych wam przez kolegów wyznaczo- 
nych do utrzymania porządku. Są to koledzy : 
WIATROWSKI z Divion oraz naczelnik Sokolstwa 
Polskiego we Francji, druh WOLSKI. Koła Okrę- 
gu I-go proszę o wydelegowanie kilku kolegów 
do pomocy wyżej wymienionym. 

s . . 
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Podaję do wiadomości Zarządom Kół oraz Kie- 
rownictwa Okręgu VIII-go, iż KOŁO ORLEAN, 
które — na skutek korespondencji z b. Kolegą 
Prezesem tegoż Koła — wniosłem do sprawozda- 
nia rocznego, jako Koło zawieszone — podjęło swo- 
ją aktywność i jako takie należy je zaliczyć do 
Kół czynnych. 

. s LJ 

Zawiadamiamy Zarządy Kół, które w ostatnim 
czasie zgłaszały się po dyplomy, a których życze- 
niom nie mogliśmy uczynić zadość, że mamy w 
tej chwili nowy nakład dyplomów, który daliśmy 
wydrukować, dzięki inicjatywie i pomocy Koła 
Revin w Ardenach. Zgłaszać się należy pod adre- 
sem kolegi skarbnika: Felisiak Stanisław, Auby, 
(Nord), 11, Cité Casimir: 

= 


W sprawie wyjazdów w tym sezonie, powtarzam, 
że — poza wyjazdem masowym na La Targette — 
proponowany jest wyjazd do Mulhouse, na cmen- 
tarz w Maichę, na trzy dni: 21 do 23 czerwca. Ce- 
na za przejazd 2.900, Koło Montbeliard proszę 0 
podtrzymanie tej daty, Wycieczka natomiast. kra- 
joznawcza będzie miała miejsce od 26-go lipca. 
do 2-go sierpnia (8 dni) do Nicei. Cena za prze- 
jazd 5.800 fr. Obie wycieczki odbędą się pierwszo- 
rzędnym autokarem. Noclegi i posiłki będą z gó- 
ry zapewnione, po uprzednim dokonaniu odpo- 
wiedniej liczby zapisów. 

Bliższe szczegóły tych wyjazdów będą podane 
w najbliższym czasie, to jednak zapisy już się 
przyjmuje pod adresem: 40, rue de l'Alcazar — 
Lille (Nord). 

Za Zarząd Związku: Andrzejczak, sekr. 


.". 


Komunikat Zw. Podoficerów R. P. 
we Francji 

Doroczna uroczystość uczczenia pamięci pole- 
głych bohaterów, którzy w pamięthych bitwach w 
pierwszej wojnie światowej polegli na polach 
pod „Lorette”, oddając swe młode życie „Za Wa- 
szą Wolność i Naszą”, przypada w dniu 18 maja. 
Dorocznym zwyczajem zbieramy się w Neuville- 
St.-Vaast o godz. 8.30 skąd po pierwszej odbytej 
ceremonii i wspólnym pochodzie, podążymy do 
pomnika pod La Targette, by uczcić pamięć bo- 
haterów, którzy szli do boju z hasłem,,Jeszcze 
Polska nie zginęła”! 

Wobec powyższego proszę uprzejmie kolegów © 
liczne przybycie, aby wspólnie wziąć udział w tej 
uroczystości, STRZEMŻALSKI, prezes 


Autobusy z Lannoy, Roubaix i Lille jadą nastę- 
pująco: z Lannoy z placu o godz. 6.30 (wóz fir- 
my Parent-Delattre z Roubaix) ; z Roubaix, Z Bou- 
levard de Paris, 137, o gódz. 6.45, a następnie z 
przed Domu Polskiego przy Grand'Rue, 128-ter 
(wóz firmy Demeulemceistre z Wattrelos); z Lille 
o godz. 6.45 z rue Eugène Jacquet, zjazd z wo- 
zami z Lannoy i Roubaix na Placu, Dworco- 
wym, skąd wyruszają wspólnie krótko pQ godzi- 
nie 7-ej (Wóz z Lille jest z firmy Delahoutre w 
Linselles), Cena za przejązd z Lille 500 a z Rou- 
baix 320 fr. Zapisywać się należy u członków Za- 
rządów Kół sfederowanych. 


ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez. i Był. Wojsko- 
wych w Roubaix powiadamia wszystkich człon- 
ków, że zebranie miesięczne tut. Koła odbędzie się 
w sobotę, dnia 17 maja o godz 19-ej w „siedzibie 
Koła, 128-ter Grande Rue w Roubaix. ; 

Zbiórka wyjeżdżających do La Targette w nie- 
dzielę 18-go maja w Domu Polskim 0 godz. 6.30. 
Zarząd 


ROUBAIX. — Zarząd Kola Rez. i b. Wojskowych 
w Roubaix serdecznie zaprasza rodaków z Rou- 
baix i okolicy do wzięcia udziału w uroczystości 
organizowanej z okazji 5-lecia tut. koła w nie- 
dzielę, dnia 25 maja 1952 r. f 

O godz, 1l-ej Msza św. w kaplicy Polskiej, Rue 
Notre-Dame des Vietoires. 

Po nabożeństwie wyruszy pochód do Pomnika 
Poległych, gdzie zostanie złożony wieniec i nastą- 
pi uczczenie poległych minutą milczenia. 

© godz. 16-ej w Domu Polskim akademia, oko- 
liczmościowe przemówienia, występy chóru „Hal 
ka”, Koła Teatralnego „„Warszawianka” oraz arty- 
stów miejscowych. 


O godz. 18-cj zabawa taneczna ZARZĄD 
; | f 


dowca 
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Nabeżeństwa i Msze Św 


Nabożeństwo Polskie w La Postolle 
(Yonne) 5 

W sobotę dnia 17 maja odbędzie się w LA 
POSTOLE nabożeństwo polskie o godzinie 
11-ej. (z okazji ślubu panny Juszczakówny). 
Od godz. 10-ei słuchanie spowiedzi św. Na 
powyższe nabożeństwo zapraszam Rodaków z 
La Postolle, Thorigny, Fleurigny, Voisines i 


z okolicy, Ks. Czesław Wędzioch 
>WCZ>W 
PEE j 
OTEN 25 VOIDE 
a 1927 pe 1952 e 
.- . - 14 
Niech żyją Jubilaci!C 
W DNIU 
~) SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŚSKICH 


14 maja 1952 r. 
składamy naszym kochanym Jubilatom 


Franciszkowi JĘDRZEJCZAKOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Wiktorii z domu Durczewskiej 


~) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Dwadzieścia pięć lat już mija od chwili, 
Jak żeście się wieńcem zielonym złączyli, 
Żyliście w zgodzie przez dwadzieścią pięć 
[latek, 
Przechodząc wesołość, nędzę i dostatek. 
Niech Bóg Wszechmocny nadal błogosławi, 
Aż do chwili aby Złotego Wesela dożyli. 
Rodzice Durczewscy; Brat Wawrzyn 
z żoną Leokadią i córką; Siostra Ma- 
ria z mężem Piotrem i dziećmi; Brat 
Stefan z żoną Franciszką i córką; 
Siostra Zofia z mężem Zygmuntem i 
dziećmi, 
Avion, Wingles, Harnes, w maju 1952 r. 
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przy sądach 


I TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY "gro osie 


Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji | 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE ywa Nocy: 


FRANCJĘ 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 


procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 
sprostowań, pomyłek nazwisk, itd. 


Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bld. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
zza Métro : Porte Dorée 


Drobne ogłoszenie 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „„Narodowiec” LENS (P-de-C). 

Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod' 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
«adresu, podany numer ogłoszenia, 

NEM ©a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


Poszukuje się czeladnika RZEŻNICKIEGO oraz 
SPRZEDAWACZKI. — Zgłosz. do: Edward SAJ, 
Rue Séverine (obok magazynu ,,100.000 assiettes''), 
SALLAUMINES. (1103) 


Firma wyrobów masarskich poszukuje CHŁOP- 
CÓW poniżej 18 lat. — Zgłosz. 4, Rue de la Tour 
do Bourgogne, DOUAI (Nord) — Tel. 880. 


MĘŻCZYZNA, lat 49, poszukuje PANNY lub 
WDOWY (od lat 35 do 50), jako GOSPODYNI do- 
mu. Może być z 1 dzieckiem. — Zgłosz. do ,,Na- 
rodowca' pod nr. 1104. 


Potrzebny zaraz czeladnik (ka) KRAWIECKI 
do konfekcji damskiej. Praca zapewniona. — Zgło- 
sić się: 64, Rue Victor-Hugo (2-%me étage), LENS. 

(1109) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do pracy dom. z dobrymi 
referencjami. — Zgłosz. do C. DEMBIN, 4, Rue 
de Condé, BULLY-les-MINES (P.-de-C.). (1111) 


Młode małżeństwo bezdzietne poszukuje DZIEW - 
CZYNY poważnej i czystej, znającej się na kuch- 
ni i pracy domowcj. Bardzo dobre miejsce. -~ 
Zgłosz. do Mme GRYNWALD, 36, Bld. du Temple. 
PARIS (119) — Tel, Gobelins: 40-51. 


Pracy poszukują 200 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy’ 
za kaźdy dałszyx wiersz dolicza się 50 fr.) 


MĘŻCZYZNA, lat 60, mający pewne znajomości w 


zawodzie piekarskim, poszukuje zajęcia, Chętnie 
zajmie się każdą inną pracą. — Oferty do „Naro- 
pod ur. 1107. e 


w: 


Poszukiwania 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy | 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 (rd 


Sióstr: Władysławy GAUMPL (po pierwszym 
mężu Konradi), z domu Swarcewicz, która wyje” 
chała z Szwajcarii do Paryża, gdzie zam. przed. 
wojną, oraz Bronisławy GANTCKOFE, z domu 
Swarcewicz, jej mężą Egona i córki Janiny, któ- 
rzy przed wojną zam. w Rydze, poszukuje Eleo- 
nora WOŁOCKA, nr. 4 Polish Hospital, Iscoyd 
Park, n/r WHITCHURCH (Anglia). (1110) 


Matrymonialne -:600 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy © 
| za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


1937440446 dą TPPIĘT IT 
, . 


Młody WDOWIEC (z 1 dzieckiem), zamieszka= 
ły w Belgii, pozna starszą PANNĘ lub WDOWĘ, 
do lat 38, o zaletach dobrej żony. — Oferty z 
fotogr. do „Narodowca” pod nr. 1105. 


Kupno — Sprzedaż 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.} 


marki y 


Do sprzedania MOTOCYKŁ 5-konny,. 


„(Peugeot (bloc culbuteur). Cena według ugody. 
— Zgłosić się: 125, Citć de la Gare LIBERCOURT 
(P.-de-Ć.). 


(1112) 


Różne 500. fr. 
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy” 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 


przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENT itd. sprowadza dokumenty. 
Tłumaczenia ważne w całej Francji 


Listy adresować : 


Mr. C. 
2, rue Jacquart, MARCQ -en - BARCCUL (Nord) 
_Załączyć znaczek na odpowiedź. 


Imnrimorie M. Kwiatkowski — Lens 


Le Gérant: Léon GARSTRA — LENS 


—— 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


BYSTROŃ — Traducteur Juró 
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Travaux exécutés. par des ouvriers kę 
syndiqués  Travailieurs du Livre — 


